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Poznański „Inplast" 
dostawcą detali 

elektrotechnicznych
Międzynarodowe stosunki gospodarcze

IHUTA
Specjalizują­

ca się w prze­
twórstwie two­
rzyw sztucz­
nych, zwłasz­
cza w produk-

cji detali dla przemysłu elektro 
technicznego — Spółdzielnia In 
walidów „Inplast” w Poznaniu, 
zakończyła ostatnio wysyłkę 
swoich wyrobów na budowę 
Huty „Katowice”. Z przezna­
czeniem dla niej właśnie, pod 
koniec ubiegłego roku katowic 
ki „Elektromontaż” zamówił w 
spółdzielni 800 000 uchwytów z 
plastiku do umocowywania 
przewodów elektrycznych do 
ścian. Zamówienie wykonane 
zostało — zgodnie z przyjętym 
przez załogę zobowiązaniem — 
znacznie przed terminem, co 
było szczególnie ważne, bo „In 
piast” jest jedynym w kraju 
producentem takich uchwytów. 
Ich wartość zrealizowana dla 
tej inwestycji — kolosa wynio 
sła bez mała milion złotych.

(bop)

na zasadzie równouprawnienia
Szef delegacji radzieckiej na XXXI sesję Zgromadzenia

Ogólnego NZ, minister spraw zagranicznych ZSRR An-
driej Gromyko zwrócił się z prośbą do sekretarza gene­
ralnego ONZ Kurta Waldheima o rozpowszechnienie w 
charakterze oficjalnego dokumentu ONZ oświadczenia rzą 
du radzieckiego w sprawie przebudowy międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych.
Oświadczenie głosi m. in., 

iż istota problemu polega na 
tym, że obecny charakter mię 
dzyharodowych stosunków gos 
podarczych, które ukształtowa 
ły się w zupełnie innym ukła­
dzie sił międzynarodowych i 
odpowiadają jedynie intere­
som monopoli imperialistycz­
nych, jest sprzeczny z interesa 
mi ogromnej większości kra­
jów i rozwojem sytuacji mię­
dzynarodowej. Stało się to 
szczególnie widoczne z • chwilą 
gdy proces odprężenia stwo­
rzył przesłanki rozwiązania 
aktualnych problemów gospo­
darczych w interesie wszyst­
kich narodów świata.

CO O TYM SĄDZICIE

Odpowiedzialność za sukces
„Sukces mo wielu ojców, niepowodzenie jest sierotą”. Ileż 

goryczy w tym powiedzeniu, ileż ponurych obserwacji złożyło 
się na takie uogólnienie pewnych naszych cech i słabości! Rze­
czywiście, im sukces bywa większy, tym więcej się przyznaje 
do niego autorów: ci, którzy go rzeczywiście współtworzyli, i ci, 
co to tylko byli „za"; czyli wierzyli w powodzenie, glbo po pro­
stu nie podstawiali nóg.

Autentyczne czy też urojone ojcostwo sukcesu objawia się w 
różnej formie także w naszej codzienności. Ileż to problemów 
ma na przykład kolektyw twórców, któremu coś „wyszło" — z 
określeniem listy właściwych autorów powodzenia. Czyż nie 
dopisuje się na niej nieraz nazwisk, aby zjednać szefa i je­
go przychylność na przyszłość? Myli się kto sądzi, że to obja­
wy typowe tylko w środowisku naukowców czy inteligencji 
technicznej. Ileż to pomysłów racjonalizatorskich zyskało fał­
szywych współtwórców dopiero wówczas, kiedy już pomysł za­
powiadał sukces, ileż inicjałów sprawdzonego później działa­
nia miało rzekomych promotorów, gdy już sława o sukcesie nio­
sła się szeroko i przychodziła pora symbolicznych wyróżnień...

Motywy, dla których odnajdują się fałszywi ojcowie są róż­
ne, zawsze jednak powoduje nimi słabość charakteru: pokusa 
jadania przy cudzym stole, korzystania z cudzego powo­
dzenia. Nazywano kiedyś tych ludzi pieczeniarzami, co to le­
cą na czyjąś pieczeń lub też przy wspólnym ogniu chcą upiec 
własną. Dzisiaj mówić należy o nich wprost, jako o ludziach 
pozbawionych ambicji, choć — o paradoksie! — dla 
jej zaspokojenia tak właśnie postępują...

O ile urojone ojcostwo sukcesu wywodzi się z braku własne­
go powodzenia, to niepowodzenie szybko bywa osierocone tak­
że przez rzeczywistych rodziców. Któż bowiem chętnie się przy­
zna, iż był główną przyczyną fiaska wspólnej sprawy? Trzeba 
mieć cywilną odwagę, aby powiedzieć: to moja wina; to mój 
wniosek; to ja zrobiłem. Uczynią tak ludzie, którzy czują się 
zawsze odpowiedzialni, których stanowisko i postawa skłania 
do podejmowania ryzyka i ponoszenia za niego odpowiedzial­
ności.

Postawa taka godna jest człowieka naszych czasów. Obojęt­
ne, czy to będzie urzędnik czy dyrektor, sekretarz partii czy ro­
botnik — codziennie pracują oni, podejmują decyzje i w rezul­
tacie dają każdego dnia coraz więcej — dobrego, przeciętne­
go lub złego.

Fachowość i śmiałość w pracy, poczucie własnej wartości i 
odpowiedzialności za swą robotę, duma z sukcesu i samokry­
tycyzm w chwilach niepowodzenia, to moim zdaniem najbar­
dziej wartościowe cechy ludzi aktywnych, którzy wiedzą, czego 
chcą i jak tego dokonać. W ich ryzyko wkalkulowany jest nie 
tylko sukces ale i niewypał. Dlaczego więc nie przyznać się dc 
niepowodzenia, jeśli nie zrodziły go nieróbstwo, bezmyślność 
lub złośliwość? Życie potwierdza, że mało jest jeszcze takich 
ludzi, którzy mają cywilną odwagę przyznać się do błędu.

Jest jeszcze inne przysłowie: „Kowal zawinił, a ślusarza po­
wieszono". Dlaczego, czyż nie ma prawdziwych winowajców? 
Są, są, szukajmy ich wokół sierotki-niepowodzenia. Może to ci, 
co mówią: „myśmy zlecili, zrobili swoje, to oni nie wykonali" — 
i tu wymieniają swych kooperantów...

Jeśii wieszają ślusarza, to znaczy że kowal umył ręce, zasło­
nił się wygodnym przepisem lub plecami silniejszego. Jeśli ko­
wal nie odpowiada sam za błąd, za zło, które uczynił znaczy to, 
że brak mu odwagi, ambicji. Dodałbym również — kompeten­
cji do zajmowania swego stanowiska, miejsca pracy, warsztatu; 
czuje się bowiem odpowiedzialny jedynie za sukces... Rozglą­
dając się wokoło, nie zopominajmy jednak przyjrzeć się także 
sobie.

ZSRR i inne kraje socjalis­
tyczne zainteresowane są roz 
szerzeniem i pogłębieniem za­
granicznych stosunków gospo­
darczych na zasadzie całkowi­
tego równouprawnienia i wza 
jemnych korzyści. Jednakże 
napotyka to poważne prze­
szkody, wynikające z dążenia 
krajów kapitalistycznych do 
opierania tych stosunków na 
nierównych prawach i utrzymy 
waniu dyskryminacji, zwłasz­
cza w handlu.

W dalszym ciągu oświadczenie 
stwierdza, iż możliwości ZSRR w 
dziedzinie udzielania pomocy gos 
podarczej nie są nieograniczone 
wyraża pogląd, że środki na prze 
zwyciężenie zacofania gospodarcze 
go, których słusznie domagają się 
kraje rozwijające się, powinny po­
chodzić przede wszystkim z zys­
ków monopoli kapitalistycznych.

W zakończeniu oświadczenie 
głosi, że między przebudową 
międzynarodowych stosunków 
gospodarczych a problemami 
ograniczenia wyścigu zbrojeń, 
rozbrojenia i umocnienia bez-

pieczeństwa istnieje istotny 
związek wzajemny: dalszy roz 
wój odprężenia politycznego : 
militarnego będzie przyczyniał 
się do unormowania światowej 
sytuacji gospodarczej, a z ko­
lei — postęp w przebudowie 
międżynarodowych stosunków 
gospodarczych będzie stanowił 
wkład do pogłębienia i roz­
szerzenia odprężenia między­
narodowego. (PAP)

W Poznaniu

W Warszawie
. Narada specjalistów 

górnictwa
W Warszawie rozpoczęło się 

' 3-dniowe posiedzenie komitetu 
organizacyjnego Światowych 
Kongresów Górniczych — mię 

, dzynarodowej organizacji ^pow 
stałej z inicjatywy Polski. W 
obradach komitetu uczestniczą 
przedstawiciele 17 krajów z kil, 

* ku kontynentów. Ocenią oni 
działalność organizacji po o- 
statnim Światowym Kongresie 
Górniczym, który odbył się w 
maju bieżącego roku w Duessel 
dorfie oraz omówią przygoto- 
wąnia do następnego kongresu, 
zwołanego na rok 1979 w Istam 
bule. (PAP)

NRD - Somalia
NRD i Somalia uważają, że od­

prężenie stało się główną tenden­
cją rozwoju międzynarodowego i 
że dla dobra pokoju i postępu 
społecznego leży uczynienie go 
nieodwracalnym — głosi wspólny 
komunikat, opublikowany na za­
kończenie wizyty w Demokratycz 
nej Republice Somalii przewodni 
rżącego Rady Państwa NRD, W. 
Stopha.

Arabskie kredyty
W Chartumie — siedzibie arab 

« skiego banku d/s rozwoju gospo 
I1 darczego Afryki — podpisano po 

rozumienie w sprawie udzielenia 
' Republice Wysp Zielonego Przy­
lądka 25-letniego kredytu nisko- 

' oprocentowanego w wysokości 
10 min doi. Odsetki od niego wy 
noszą tylko 1 proc, rocznie. Poro 
zumienie w sprawie udzielenia po 
życzki Wyspom Zielonego Przyląd 
ka zawarto zaledwie w 2 tygod­
nie po wyasygnowaniu przez bank 
5 min doi. kredytu dla Kenii i 
20 min doi. dla Mozambiku. Bank 
został utworzony przez bogate 
arabskie kraje naftowe w celu 
udzielenia pomocy krajom kon­
tynentu afrykańskiego, dotkliwie 
odczuwającym skutki podwyżek 
cen ropy naftowej.

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj-
bliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos
Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań. ’

ZBILUT SĘK

Program obchodów 
Dnia Wojska Polskiego

12 października obchodzić bę 
dziemy tradycyjnie już Dzień 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Wspominając tych wszystkich, 
którzy walczyli o wolność na­
szej Ojczyzny, oddamy hołd bo 
haterom-partyzantom, żołnie- 
rzom podziemia, żołnierzom 
bratniej Armii Radzieckiej. Od 
1 do 15 października z okazji 
tego święta trwają spotkania 
załóg zakładów pracy, instytu­
cji i szkół z przedstawicielami 
Ludowego Wojska Polskiego.

Kulminacyjnym punktem te 
gorocznych obchodów będzie w 
Poznaniu koncert 11 paździer­
nika w Teatrze Muzycznym. 
Przed południem w Sali Trądy 
cji Wojsk Lotniczych odbędą 
się spotkania z weteranami lot 
nictwa, z rezerwistami, z ofi­
cerami, którzy otrzymają od­
znaczenia i awanse. W miej­
scach upamiętnionych krwią i 
męczeństwem Polaków, przed 
pomnikami zostaną złożone 
wieńce i wiązanki kwiatów.

W Dniu Wojska Polskiego o 
godz. 12 na Starym Rynku od­
będzie się uroczysta odprawa 
wart, a o godz. 20 ulicami Poz­
nania przejdzie capstrzyk woj­
skowy.

W programie tegorocznych 
obchodów święta przewidziano 
spotkanie dowódcy Wojsk Lot­
niczych gen. bryg, pilota Ta­
deusza Krepskiego z załogą Po 
znańskiej Fabryki Łożysk Tocz 
nych. (jk)

nadal występują z pozycji wielkie 
go kapitału.

Nowy rząd Tajlandii
Premier S, Pramoj utworzył we 

wtorek — jak donosi z Bangkoku 
agencja AFP — nowy rząd taj­
landzki. Podano oficjalnie, że lis 
ta 31 członków nowego rządu zo­
stała już zaaprobowana przez kró 
la Bhumibola.

Zjazd Partii Konserwatywnej
We wtorek rozpoczął się w

Brighton doroczny zjazd brytyj- 
. skiej Partii Konserwatywnej.
’ Przedstawione zjazdowi do roz­

patrzenia projekty rezolucji oraz 
przygotowane przez kierownictwo 

< partii’ polityczne memorandum 
świadczą o tym, że konserwatyści

Norwegia i dorsze
Premier Norwegii, O. Nor dli, 

oświadczył we wtorek w parla­
mencie, że jego rząd zamierza od 
1 stycznia przyszłego roku rozsze 
rzyć przybrzeżną strefę ekonortitez 
ną do 200 mil morskich. Krok ten 
ma na celu stworzenie skutecznej 
ochrony zasobów rybnych i za­
bezpieczenia interesów ludności 
zamieszkującej wybrzeża Norwe­
gii-

Pomoc dla ofiar „Lizy"
Władze Meksyku powzięły pil­

ne decyzje w sprawie udzielenia 
pomocy mieszkańcom zniszczonej 
przez huragan „Liza” stolicy mek 
sykańskiego stanu Kalifornia — 
La .Paz. Brygady Czerwonego 
Krzyża, żołnierze i ochotnicy spo 
śród ludności cywilnej dostarcza­
ją do strefy klęski żywiołowej 
żywność i ciepłą odzież, ewakuują 
ofiary w bezpieczne miejsca.

Żegluga na Odrze

Żegludze na Odrze postawiono w bieżącym roku bardzo poważne 
zadanie — przetransportowanie 14 milionów łon różnych towarów. 
W następnych latach zadania te wzrosną; trzeba jednak przedtem 
zmodernizować porty, zbudować jazy, dokonać regulacji rzeki na 
niektórych odcinkach, by niskie stany wód nie ograniczały możli­

wości przewozowych.
CAF — fot. Okoński

Już 100000 „małych Fiatów“
z bielskiej fabryki

Delegacja załogi FSM u E. Gierka

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął we wtorek 
5 bm. delegację załogi Fabryki Samochodów Małolitrażo­
wych w Bielsku-Białej, która po 40 miesiącach od chwili 
uruchomienia produkcji fiatów 126p wyprodukowała 100- 
tysięczny egzemplarz tego sa m och od u.
W spotkaniu uczestniczyli: 

członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Jan Szy­
dlak oraz minister przemysłu
maszynowego 
Kopeć.

Aleksander

_ Wywiązała się serdeczna-, 
bezpośrednia rozmoiwa, w to­
ku której przedstawiciele FSM 
poinformowali Edwarda Gier- 
kas że produkcja małych 
„Fiatów” zwiększa się w tem­
pie znacznie szybszym niż po­
czątkowo przewidywano i w

Zdaniem władz, liczba ofiar śmier 
telnych przekroczyła 1000 osób, a 
przeszło 20 000 pozostało bez dachu 
ńad głową.

Katastrofa w Bussi
We włoskim miasteczku Bussi

prowincji Akwila fabryce
chemicznej należącej do kompa­
nii „Jsmont Edison” nastąpił wy­
ciek dziesiątków ton kwasu sol­
nego. Dwóch robotników uległo 
zatruciu parami kwasu i w sta­
nie ciężkim przewieziono ich do 
szpitala. Dyrekcja fabryki była 
zmuszona zarządzić natychmiast 
przerwanie pracy i ewakuowanie 
z terenu zakładu wszystkich za­
trudnionych w nim robotników.

Zatruci spalinami
W 

gla,
Meksyku trujący 
ulatniający się z

chowych samochodów, 
nych wskutek kolizji 
2 i półkilometęowym

tlenek wę- 
rur wyde- 
zablokowa- 
w wąskim 
tunelu był

przyczyną śmierci 3 osób i za­
trucia 80. Kilka ofiar do tej pory 
znajduje się w szpitalu w ciężkim 
stanie.

Na moście Golden Gate
Ze słynnego mostu Golden Ga- 

te w San Francisco skoczyła mło­
da kobieta, stając się 576 śmier­
telną ofiarą mostu, od czasu jego 
otwarcia w latach trzydziestych. 
Kobieta zmarła w 2 godziny po 
wypadku wskutek dotkliwych ob 
rażeń klatki piersiowej i miedni­
cy. Wiek jej oceniono na 18—20 
lat; lecz do tej pory nie udało 
się ofiary zidentyfikować. W dzie 
jach mostu Golden Gate zdołano 
uratować zaledwie 8 osób usiłu­
jących w tak niezwykły sposób 
pożegnać się z życiem.

bieżącym roku osiągnie 80 000 
samochodów a w przyszłym 
już 140 000.

Konferencja samorządu ro­
botniczego FSM postanowiła, 
iż załoga fabryki da jeszcze w 
tym roku dodatkową produk­
cję wartości 170 min zł. na co 
złoży się m. in. 1500 Fiatów 
126^ części zamienne do sa­
mochodów za 22,6 min zł oraz 
10 tys. rowerów, produkowa­
nych w zakładzie w Czecho­
wicach.

I sekretarz KC dziękując za. 
to zobowiązanie żywo intere­
sował się zwłaszcza problema 
mi jakości samochodów, zada 
wał szereg pytań na tematy 
kooperacji z zakładami krajo 
wymd i z kontrahentami za- 
grandcznymi, dalszego dosko­
nalenia technologii i konstruk 
cji samochodów.

Dobrze realizowana jest 
spłata kredytu na budowę 
FSM. Dostarczono już do wło 
skich zakładów fiata 260 000 
silników do „maluchów” zgod 
nie z kontraktem kooperacyj­
nym.

Na zakończenie spotkania 
Edward Gierek przekazał na 
ręce delegacji serdeczne po­
zdrowienia dla całej załogi 
FSM. (PAP)

W październiku wybór 
nowego sekretarza 
generalnego ONZ

W nowojorskiej siedzibie ONZ 
oczekuje się, że w drugiej połowie 
października Rada Bezpieczeństwa 
ONZ rozpocznie procedurę wybo­
ru sekretarza generalnego tej orga 
nizacji na nową pięcioletnią ka­
dencję. Kadencja Kurta Waldhei­
ma upływa z dniem 31 grudnia 
br. nikt nie ma wątpliwości, że 
Waldheim będzie ponownie wybra 
ny na to stanowisko. (PAP)



KRONIKA Wzajemne dostawy za blisko 3 miliardy rubli

WYRÓŻNIENIE 
FUNKCJONARIUSZY MO

W związku z 32 rocznicą powo­
łania Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa w Koninie 
odbyło się wczoraj spotkanie wy 
różniających się oficerów, pod­
oficerów i funkcjonariuszy mili­
cji i służby bezpieczeństwa w Ko 
mitecie Wojewódzkim PZPR. O- 
becny był komendant główny MO 
gen. bryg. Marian Janicki. I se- 
kretarż KW PZPR Tadeusz Grał) 
ski podziękował zebranym za ich 
wkład nracy w zapewnienie bez­
pieczeństwa i porządku publicz­
nego. , /

Wyróżniający się w pracy zawo­
dowej i społecznej funkcjonariu­
sze udekorowani zostali odznaczę 
niami państwowymi. Krzyże. Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: por. Zenon Cwie- 
kowski, por. Stanisław Tórz, mjr 
Szczepan Winek. Wręczono rów­
nież 3 złote, 10 srebrnych i 6 brą 
zowych Krzyży Zasługi. 41 osób 
otrzymało odznaczenia resortowe.

(woj)

MŁODZI Z KONIŃSKIEGO 
W ROZWOJU ROLNICTWA

Opracowanie programu działa­
nia i najważniejszych zadań na 
lata najbliższe 17 000 członków 
ZSMP z województwa konińskie 
go w rozwoju rolnictwa tego re­
gionu było tematem wczorajsze­
go posiedzenia plenarnego ZW 
ZSMP w Koninie.

W referacie, dyskusji i przyję­
tym programie działania podkre­
ślono, konieczność udziału każde 
go członka ZSMP w rozwoju pro 
dukcji rolnej regionu, jej moder­
nizacji, unowocześniania i efek­
tywniejszego zagospodarowywania 
każdego hektara.

Podkreślono też konieczność lep 
szego przygotowania młodych 
rolników do następującej mecha­
nizacji | produkcji oraz stałego 
zwiększenia umiejętności zawodo­
wych.

Realizacja tak określonego pro­
gramu umożliwi znaczny udział 
młodzieży w zakładanym na to 
pięciolecie wzroście produkcji 
rolnej województwa konińskiego 
który powinien osiągnąć 1,3 pro­
cent w stosunku do roku 1975.

(woj)

Polsko-rumuńska współpraca gospodarcza
Rumunia należy do tych krajów, z którymi w ostatnich 

latach bardzo szybko wzrastały nasze obroty handlowe. 
Dość przypomnieć, że w ubiegłym 5-leciu przekroczyły one 
o ok. 26 proc, założenia wieloletniej umowy handlowej na 
ten okres i były prawie dwukrotnie większe niż w latach 
1966—70.
Równocześnie nastąp Ja ko­

rzystna zmiana w strukturze 
wzajemnych dostaw. Maszyny 
i urządzenia stanowią już ok.

starczyliśmy kompletne urzą­
dzenia i Linde technologiczne 
dla czterech rumuńskich cu­
krowni, dla dwóch zakładów

50 proc, ogólnej wymiany. W przemysłu papierniczego, a
polskim eksporcie były to 
przede wszystkim statki, sil­
niki okrętowe, maszyny budo 
wlane i drogowe, wyroby elek 
trotechniki silnoprądowej, ma 
szyny włókiennicze, elektrycz 
ny sprzęt gospodarstwa domo 
wego.

Warto również przypomnieć, 
że w ciągu ostatnich lat do-

Wybuch w indyjskiej 
kopalni węgla

36 górników zginęło w ponie­
działek wskutek wybuchu ga­
zu w indyjskiej kopalni węgla 
w Sudamdihu (stan Bihar), a 
28 innych doznało oparzeń 
Stan 11 z nich jest ciężki.

Eksplozja nastąpiła na głę­
bokości 400 m, a jej przyczyną, 
jak doniosła Indyjska Agencja 
Prasowa Samachar, było za­
pewne nagromadzenie się tlen­
ku węgla. Przy rozbudowie ko 
palna w Sudamdihu pracuje 
grupa specjalistów polskich. 
Według informacji przekazanej 
we wtorek nad ranem do Del­
hi przez kierownika grupy, 
nikt z Polaków nie ucierpiał w 
katastrofie. (PAP)

Wiele imprez w Poznaniu

Dni Kultury Węgierskiej
Tegoroczne Dni Kultury Węgierskiej zainaugurowane zos­

tały równocześnie w Poznaniu i Lesznie.
Szkoła w Mochach otrzyma­

ła imię Ferenca Rakoczy’ego, 
imię-to—nosić będzie również 
jedna z ulic Poznania, Jedpą z

Rasistowskie

najciekawszych imprez przygo 
towaną przez Międzynarodowy. 
Klub Prasy i Książki oraz To­
warzystwo Przyjaźni Polsko- 
Węgierskiej w Poznaniu, jest 
wystawa „Hungarica” ze zbio­
rów Biblioteki Kórnickiej w

także cztery baterie koksow­
nicze o wydajności po 350 000 
ton koksu rocznie (każda).

W ostatoich 2—3 latach wy 
raźnie zwiększyły się nasze za 
kuipy w Rumunii wagonów to 
warowych i lokomotyw spali­
nowych, centrail telefonicz­
nych, maszyn liczących, samo 
chodów, maszyn budowlanych 
i drogowych oraz obrabiarek.

Coraz większy wpływ na u- 
nowocześnlanie struktury na­
szego handlu ma pomyślne wy 
konywanie porozumień w spra 
wie specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Dotychczas realizu 
jemy 12 porozumień dotyczą­
cych głównie przemysłu ma­
szynowego, hutniczego, chemi 
cznego, oraz surowcowego.

Bezpośrednie rozmowy mię 
dzy I sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem i sekreta 
rzem generalnym KPR Nico- 
lae Ceausescu, między premie 
rami naszych krajów, a także 
postanowienia dwóch ostat­
nich sesji polsko-rumuńskiej 
rządowej komisji współpracy 
gospodarczej, wreszcie — ko­
ordynacja narodowych pla­
nów gospodarczych PRL i 
SRR na lata 1976—80, stały 
się bodźcem nie tylko do u- 
trzymania korzystnych tren­
dów w naszym handlu, ale i 
do znacznego rozszerzenia 
współpracy produkcyjnej w 
przemyśle.

I tak, obecna 5-letnia umowa 
handlowa między naszymi kra 
jami przewiduje wzajemne do 
stawy na poziomie 2,8 mld ru 
bli, oo oznacza prawie trzy­
krotny wzrost w porównaniu 
z poprzednim 5-leciem. Warto 
zwrócić przy tym uwagę, że 
znacznie większa będzie dyna 
mika polskiego eksportu do 
Rumunii niż importu.

Zwiększy się wyraźnie —

bo do ok. 37 proc, ogólnej wy 
rruiany — udział wzajemnych 
dostaw paliw, surowców i ma 
teriałów do produkcji. Roz­
szerzyć ma się też wymiana 
(do ok. 12 proc, całości) towa­
rów rynkowych. W naszym 

, wywozie będą to przede 
wszystkim ziemniaki, piwo, 
tkaniny i wyroby dziewiar­
skie, magnetofony i adaptery, 
natomiast w imporcie z Rumu 
nii — owoce i warzywa oraz 
ich przetwory, a także skóry 
i meble.

Tylko w br. wzajemne obro 
ty mają być większe aż p 30 
proc, w porównaniu z rakiem 
ubiegłym. (PAP)

Nowy rok akademicki
na poznańskich AM i AWF
Wczoraj w auli UAM, zainau 

gurowali rok akademicki pro­
fesorowie i słuchacze poznań­
skiej Akademii Medycznej. Na 
uroczystość przybyli m. in.: 
członek Egzekutywy KW PZPR 
w Poznaniu — Franciszek No­
wak, wiceminister zdrowia i 
opieki społecznej — doc. dr Ry 
szard Brzozowski, przedstawi­
ciele władz województw współ 
pracujących z uczelnią, władz 
Poznania, reprezentanci uczel­
ni poznańskich i zagranicz­
nych.

W uczelni tej podejmuje nau 
kę 600 studentów I roku.

Nie tylko w górnictwie i energetyce

W wydajności tkwią rezerwy
Porównanie zmian w wydaj 

ności pracy w przemyśle w 
ciągu ostatnich kiikunastu 
lat wskazuje, że dokonaliśmy 
w tej dziedzinie znacznego po 
stępu. Przykładowo: dzien­
ne wydobycie węgla kamienne 
go wynosiło na jednego robot 
nika w 1960 roku 1 819 kg, w 
1970 — 2604 kg, a w 1975 — 
3 310 kg. Wydobycie liczone 
na 1 dniówkę zatrudnionego 
pod ziemią wynosiło odpowied 
nio — 2 076 kg, 3 065 kg i 
3 799 kg. Szczególnie szybki 
wzrost wydajności pracy zaz-

mysł i budownictwo do stoso­
wania nowocześniejszych, naj­
wydajniejszych technologii, 
najlepszych, sprawdzonych 
metod organizacji i zarządza­
nia, a ludzi — do szybkiego 
podnoszenia kwalifikacji.

PAP

naczył się w ostatnim
leciu. Co prawda 
krajach wydajność
ctwie węglowym 
ciągle wyższa, ale 
no porównywalne 
na różne warunki

w 
i w 
jest

pięcio- 
wielu 
gómi- 

jeszcze
jest to trud 
ze względu 
geologiczne.

Wyw-ad L. Breżniewa 
dla francuskiej telewizji

Sekretarz generalny KC KPZR 
udzielił wywiadu telewizji fran­
cuskiej. w którego pierwszej czę­
ści poinformował o właściwoś­
ciach ustroju społeczno-politycz­
nego ZSRR i o przebiegu reali­
zacji uchwał XXV Zjazdu KPZR, 
zwłaszcza w dziedzinie dalszego 
podnoszenia kulturalnego i mate­
rialnego poziomu życia ludności.

W części dotyczącej zagadnień

Po przemówieniu rektora — 
prof. dr. Romana Górala, któ­
ry podkreślił więź AM ze spo­
łeczeństwem Wielkopolski, wy 
słuchano wykładu inauguracyj 
nego prof. dr. Przemysława Ga 
bryela pt. „Współczesne poglą­
dy na mechanizm powstawania 
nowotworów”. Immatrykulacje 
poprzedziło wręczenie pracow­
nikom Akademii odznaczeń 
państwowych, a grupie absol­
wentów medali „Za osiągnięcia 
w nauce i pracy społecznej”. 
Tytuł „Zasłużonego Nauczvcie 
la PRL” otrzymał orof. dr Ewa 
ryst Pawelczyk: Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowano prof. dr. 
■Włodzimierza Kędzię; kilkunas 
tu osobom wręczono Złote 
Krzyże Zasługi, a także odzna­
ki regionalne.

Również wczoraj odbyła się 
inauguracja roku akademickie 
go 1976/77 w poznańskiej AWF 
— najstarszej uczelni wycho­
wania fizycznego w kraju. 
Przybyli na nią przedstawicie 
le władz partyjnych z kierow­
nikiem Wydziału Organizacyj­
nego KW PZPR w Poznaniu — 
Józefem Scibiszem i admini­
stracyjnych Poznańskiego z I 
wiceprezydentem Poznania — 
Andrzejem Wituskim. Główny 
Komitet Kultury Fizycznej i 
Turystyki reprezentował jego 
wiceprzewodniczący dr Bogu­
sław Ryba.

Ze społecznego jednak; punk 
tu widzenia ważny jest po­
ziom wydajności w skali całe­
go górnictwa, tj. łącznie z ad-
ministracją kopalń, 
czeń, przedsiębiorstw 
niczych, instytutów 
tkwią jeszcze spore

zjedno- 
pomoc- 

itp. Tu 
rezerwy,

międzynarodowych Breżniew

wystąpienie E. Powella
Skrajnie reakcyjny polityk 

brytyjski, Enoch Powell, wy­
głosił przemówienie, w którym 
gwałtownie zaatakował kolo­
rowych mieszkańców wysp 
brytyjskich. Powell, który był 
niegdyś członkiem gabinetu, w 

' okresie gdy Partia Konserwa­
tywna sprawowała władzę, oś­
wiadczył, że powinien zostać 
wydany „całkowity zakaz” dal 
szej imigracji do Wielkiej Bry 
tanii mieszkańców’ byłych ko­
lonii brytyjskich. Nawoływał 
on również do rozpoczęcia re­
patriacji, mieszkających w Wie1 
kiej Brytanii Murzynów i Azja 
tów. Zdaniem Powella, tylko w 
ten sposób uda się uniknąć dal 
szego wzrostu napięć i zamie­
szek na tle rasowym.

Wystąpienie Powella, który obec 
nie jest członkiem Partii Unionis- 
tów w Irlandii Północnej, głęboko 
oburzyło nie tylko kolorowych 
obywateli Wielkiej Brytanii, ale 
wszystkie' postępowe warstwy spo­
łeczeństwa brytyjskiego. Przed bu 
dynkiem, w którym przemawiał 
Powell odbyła się gwałtowna de­
monstracja protestacyjna. Jeden z 
członków parlamentu z ramienia 
Partii Pracy wezwał do pociągnię­
cia Powella do odpowiedzialności 
sądowej. Tego rodzaju apel wysto­
sował również jeden z przywód­
ców imigrantów na terytorium 
Wielkiej Brytanii, Praful Patel.

PAP

Klubie MPiK w Poznaniu, 
otwarcie nastąpi jutro o 
dżinie 17.

Biblioteka Kórnicka od

Jej 
go-

150
lat zbiera materiały i dokumen 
ty dotyczące historii Polski i 
jej sojuszników. W zbiorach 
swoich posiada również mate­
riały węgierskie. W przygoto­
waniu poznańskiej wystawy na 
cisk położono na kilka ważniej 
szych etapów historycznych w 
rozwpju stosunków polsko-wę­
gierskich. Na uwagę zasługu­
je rękopis historii Węgier Tu- 
berona. Zainteresowanie histo­
ryków wzbudzą zapewne doku 
menty z XVI wieku, z okresu 
kiedy kontakty polsko-węgier­
skie były szczególnie bliskie.

W

Problematyka
żywnościowa
działalności ZSL

Zachmurzenie duże i miejscami 
— głównie w woj. północnych 1 
północno-zachodnich, opady desz­
czu lub mżawki. Rano lokalne 
mgły. Temperatura maksymalna 
od 12 st. na północy 1 15 w Cen­
trum do 20 na południu. Wiatry 
słabe i umiarkowane z kierunków 
południowych.

OEOOA
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Dzisielszy serwis Informacyjny 
opracował: Andrzej Skrzypczak.

W Lesznie wystąpił wczoraj 
Ludowy Zespół Instrumental­
ny „Pawa” z Sarkotu. Dzisiaj 
będzie on koncertował w szko­
le im. Beli Kuna w Poznaniu 
oraz w Klubie „Mozaika”. Cie- 

2 kawę wystawy książek przy- 
। gotowano w Osiedlowym Do­

mu Kultury „Pod Lipami”, w 
zakładowych domach kultury 
„H. Cegielski”, Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyj 
nego i Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego „Modena”. Wiele 
imprez przygotował Pałac Kul­
tury w Poznaniu, m. in. wie­
czór poezji i muzyki węgier­
skiej, quiz na temat historii i 
geografii Węgier, wieczór dys- 
kusyjno-taneczny. Zakończe­
niem tegorocznych Dni Kultu­
ry Węgierskiej będzie konkurs 
o nagrodę Wierzbowego Liścia 
— recytacje współczesnej poe­
zji węgierskiej. Odbędzie się on 
11 października o godz. 18 w 
Klubie MPiK. (jk)

W rozpoczynającej się w ca­
łym kraju kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego do 
minuje problematyka ekono­
miczna, wynikająca z realiza­
cji uchwały IV Plenum KC 
PZPR i Plenum NK ZSL w 
sprawie rozwoju rolnictwa i go 
spodarki żywnościowej. Zada­
nia stojące przed rolnictwem, 
zwłaszcza w zakresie chowu in 
wentarza, intensyfikacji pro­
dukcji zbóż i pasz, zostaną omó 
wionę na zebraniach kół ZSL. 
Aktyw terenowy przeprowadzi 
rozmowy z rolnikami w poszu­
kiwaniu możliwości wzrostu 
produkcji towarowej w gospo­
darstwach indywidualnych.

Sprawy gospodarki żywnoś­
ciowej były tematem wczoraj­
szej, pierwszej w regionie wiel 
kopolskim, inauguracji szkole­
nia politycznego w ogniwach 
ZSL w województwie poznań­
skim. W spotkaniu z działacza­
mi Wojewódzkiego Komitetu 
ZSL w Poznaniu i przewodni­
czącymi gminnych zespołów 
prelegentów wziął udział se­
kretarz NK ZSL, członek Ra­
dy Państwa — Edward Duda. 
Prelekcję na temat problemów 
światowego rynku żywnościo­
wego i handlu zagranicznego 
Polski wygłosił dr Andrzej Ma 
linowski.

Dzisiejsza narada aktywu 
ZSL w Koninie rozpoczyna 
kampanię sprawozdawczo-wy­
borczą w tym województwie.

(emp)

które świetnie wykorzystano 
np. w NRD.

Dobrym tempem wzrostu 
wydajności pracy szczycić się 
może w Polsce szereg prze­
mysłów. Przykładowo — li­
cząc na jednego (zatrudnione­
go bezpośrednio w produkcji) 
robotnika grupy przemysło­
wej, produkcja energii elek­
trycznej wzrosła w ostatnim 
dziesięcioleciu z 2 677 kWh do 
3 510 kWh, surówki i żelazo­
stopów — dwukrotnie, kwasu 
siarkowego ponad czterokrot­
nie.

Trzeba dodać, że przyrost 
produkcji w najbliższych la­
tach będzie w jeszcze więk­
szym niż dotychczas stopniu 
osiągany dzięki podnoszeniu 
wydajności pracy. (Obecnie jej 
udział w przyroście produkcji 
przemysłowej sięga już' ok. 97 
proc.). Coraz szczuplejsze za­
soby rynku pracy zmuszą prze

W Libanie
„względny spokój11

Agencja AFP donosi z Bejrutu, 
że „względny spokój”, który u- 
trzymuje się od 4 dni na trady­
cyjnych frontach walk w Libanie, 
panował również w nocy z ponie 
działku na wtorek. Według pół-
oficjalnych danych, w Bejrucie, 
na jego przedmieściach i w Tri- 
poli zginęło pódczas poniedziałko . —65 os^b a 93 zostałowych walk 
rannych.

Sekretarz generalny
ges Marchais, spotkał 
bywającym w Paryżu

FPK, Geor 
się z prze- 
przewodni-

czącym Socjalistycznej Partii Po 
stępowej Libanu, Kamalem Dżum 
blattem. G. Marchais oświadczył, 
że komuniści francuscy w pełni 
solidaryzują się ze słuszną walką 
natriotów libańskich i uczestni­
ków palestyńskiego ruchu oporu. 
Sekretarz generalny FPK wezwał 
rząd Francji, by domagał się na­
tychmiastowego przerwania inter 
wencji zbrojnej na terytorium Li 
banu.

,GŁ OS 
Adres

WIELKOPOLSKI1
redakcji: Poznań, ul. Grun-
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stwierdził, że międzynarodowe od 
prężenie korzystne jest dla wszy 
stkich państw i podkreślił, iż sto 
sunek do odprężenia stanowi dziś 
faktycznie kryterium oceny poli­
tyki każdego państwa i określa 
oblicze każdego polityka.

I.. Breżniew stwierdził, że Zwią 
zek Radziecki wykonuje postano­
wienia KBWE i będzie czynił to 
nadal.

Na zakończenie wywiadu omó- 
vził wzajemne stosunki radziecko- 
francuskie, podkreślając, iż naj­
istotniejszą cecha współpracy obu 
krajów’ jest to, że współnraca ta 
nieustannie się rozwija. (PAP)

Podsumowania dorobku mi­
nionego roku akademickiego 
dokonał, a także orżedstawił 
plany rozwoju AWF rektor 
uczelni — prof. dr hab. Zbig­
niew Drozdowski. Wykład inau 
guracyjny pt. „Czynniki rozwi­
jające i utrzymujące spraw­
ność fizyczną u sportowców” 
wygłosiła doc. dr hab. med. Ka 
zimiera Milanowska.

W nowym roku akademickim 
rozpoczęło naukę na poznań­
skiej AWF 1.175 osób na wszy­
stkich kierunkach studiów, czy 
li najwięcej w dotychczasowej, 
historii uczelni. W sumie szko­
ła ta .kształci blisko 4.000 słu­
chaczy z tego około 1.000 w fi­
lii w Gorzowie Wielkopolskim.

Nowe lżejsze wzory
Poznańska giełda

Podczas inauguracji wręczo­
no odznaczenia państwowe, re 

| gionalne i resortowe, a także

odzieży roboczej
Specjalistyczna, a zarazem 

bardziej dostosowana do po­
trzeb większości użytkowni­
ków jest obecnie produkcja o- 
dźieży roboczej. Stąd zróżnico­
wane są wzory ubiorów, ich ko 
lory oraz tkaniny, by odpowia­
dały charakterowi pracy w da 
nym zawodzie.

Tendencję tę można było za 
obserwować na zakończonej 
wczoraj w Poznaniu krajowej^ 
giełdzie odzieży roboczej, zor­
ganizowanej przez Zrzeszenie 
Producentów Odzieży Roboczej 
i Służbowej. Interesująca i 
barwna oferta handlowa liczy 
ła ponad 27 milionów sztuk kur 
tek, płaszczy, kombinezonów, 
bluzek, fartuchów itp. — dam­
skich i męskich; były także u- 
biory dla pracowników Huty 
„Katowice”. Ilość ta powinna 
w przyszłym roku zapewnić 
wystarczające zaopatrzenie m. 
in. przemysłów ciężkiego i lek 
kiego, budownictwa, transpor­
tu oraz gospodarki komunal­
nej. Konieczne jednak będzie 
właściwe użytkowanie odzieży 
roboczej, a także staranniejszy 
jej dobór w poszczególnych za 
kładach pracy.

odznaki przyznawane przaz 
uczelnię. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: doc. dr hab. Jerzy
Gaj 
ski.

i ppłk. Władysław Jabłcń- 
(ad)

Stosunki
egipsko-libijskie 
nadal napięte

W wywiadzie opublikowa­
nym we wtorek przez kairski 
dziennik „Al-Ahram” minis­
ter wojny ARE, gen. Moham­
med Gamazi oznajmił, że rząd 
egipski rozlokował wojska 
wzdłuż granicy z Libią. Gen. 
Gamazi umotywował decyzję 
rządu „koniecznością zapew­
nienia bezpieczeństwa teryto­
rium Egiptu”.

Interesujące były na giełdzie no 
we wzory odzieży ocieplanej, wy 
konane z zastosowaniem włóknin 
puszystych. Jeśli potocznie zwany 
waciak ważył około 4,5 kilograma, 
to zaprezentowany w Poznaniu n- 
biór jest ponad 4 razy lżejszy i 
trzykrotnie cieplejszy. Zmieniły 
się nadto wzory fartuchów, kombi 
nezonów i kilkunastu innych je­
szcze ubiorów, noprawie uległa ich 
jakość, trwałość oraz estetyka.

(Pik)

Zachodnie agencje prasowe 
zwracają w związku z tym 
uwagę, że między Egiptem a 
Libią stosunki są wciąż napię­
te. Uległy one pogorszeniu je- 
sienią 1973 roku z powodu roz­
bieżności stanowisk przywód­
ców obu państw wobec kwestii 
konfrontacji z Izraelem. Wła­
dze egipskie oskarżyły ostatnio 
przywódców Libii o rzekome 
zorganizowanie akcji sabotażo­
wych na terytorium Egiptu. 
Rząd libijski zdecydowanie od 
rzucił te oskarżenia, podkreś­
lając, że miały one na celu od 
wrócenie uwagi społeczeństwa 
od trudności wewnętrznych, ja 
kie przeżywa Egipt. (PAP)
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IMPULSY

Inżynieria czystości
Lipsk — miasto targów

, , "V w Poznaniu niemal 40: instytutów, zjednoczeń, ośrod- 
w a owczych, biur, laboratoriów, krajowych związków spół- 
aj1' >A. *szysłkie łe placówki mają zasięg ponad woje­

wódzki lub ogólnopolski.

i Ochrony Środowiska pod na- 
zwą „Komex”. Impreza ta, któ 
rej współorganizatorem było 
Zjednoczenie, pozwoliła zorien- 
tować się w rozległości zagad­
nień technicznych ‘ produkcyj­
nych obejmujących zap’ecze 
techniczne gospodarki komu­
nalnej. Wielu zwiedzających 
„Komex” było zaskoczonych, iż 
w naszym kraju tytni sprawa­
mi zajmuje się specjalna orga­
nizacja czyli Zjednoczenie Za­
plecza Technicznego Gospodar 
ki Komunalnej...
' — Zaskoczenie było tym więk 

sze, że pokazaliśmy wówczas 
pewne produkowane przez nas 
maszyny i urządzenia, które 
dorównywały poziomem wyro­
bom przodujących firm świa­
towych. W większości były to 
jednak tylko prototypy. W ro- 
ku 1978 chcemy, aby stanowiły 
one już konkretną ofertę han­
dlową.

Skąd to zdziwienie o którym 
pan wspomniał? Otóż jesteśmy 
nową organizacją gospodarczą, 
stąd nie tak jeszcze znaną. 
Zjednoczenie utworzono 1 lip- 
ca 1972 roku. W skład .jego we­
szło początkowo 6 przedsię­
biorstw, które przedtem były 
podporządkowane bezpośrednio 
Ministerstwu Administracji 
Gospodarki Tęrępowej i Gęhro 

my Środowiska. Obejmuje- ono • 
produkcję m. in. aparatury i 
urządzeń do poboru i uzdat­
niania wody, do mechaniczne­
go i biologicznego oczyszcza­
nia ścieków, do pielęgnacji zie 
leni miejskiej, produkcję mier­
ników komunalnych i urządzeń 
do ciepłownictwa oraz armatu­
ry wodociągowo-kanalizacyj­
nej. Produkujemy też tabor i 
sprzęt do wywozu nieczystości 
i oczyszczania midst; zajmuje­
my się adaptacją samochodów 
na tabor specjalny, naprawa­
mi autobusów komunikacji 
miejskiej. W momencie po­
wstania. we wszystkich zakła­
dach Zjednoczenia zatrudnia­
liśmy 3 600 osób. Roczna war­

Nad czym się tam pracuje? Czego kraj i społeczeństwo mo- 
9Q się po nich spodziewać? Jakie koncepcje rozwojowe i orga­
nizacyjne dominuję w pracy omawianych jednostek. O impul­
sach płynących z Poznania na region i kraj, impulsach po­
mocnych w dalszym rozwoju społeczno-gospodarczym Polski 
informują w cyklu publikacji „Głosu" czołowi przedstawiciele 
rozmaitych dziedzin naszego życia. *

Naszym dzisiejszym rozmówcą jest Jan Urban, dyrektor Zjed- 
noczenią Zaplecza Technicznego Gospodarki Komunalnej, któ­
remu podlegają wszystkie zakłady produkcyjne tej branży w

tość produkcji sięgała miliar­
da złotych. A oto liczby obra­
zujące rozwój w tych 4 latach: 
zatrudniamy 11 000 osób, war­
tość naszej rocznej produkcji 
osiągnie w tym roku około 4,5 
miliarda złotych. Administru­
jemy obecnie 20 przedsiębior­
stwami, w skład których wcho 
dzi ponad 100 zakładów.

— Mimo tak znacznego roz­
woju, nadal zapotrzebowanie 
na sprzęt do utrzymywania w 
czystości miast jest znacznie 
większe niż możliwości pro­
dukcyjne Zjednoczenia. Jak 
przeczytałem w waszym biule­
tynie zaledwie 300 spośród 836 
miast posiada oczyszczalnie, 80 
procent miast dysponuje wodo­
ciągami; samochody do bezpy­
łowego wywozu śmieci pokry­
wają zapotrzebowanie na te 
usługi w 70 procentach, a po­
jazdy do oczyszczania ulic w 
50 procentach...

— Właśnie, aby te dyspropor 
cje usunąć powołano Zjedno­
czenie. Początek został zrobio­
ny, ale prawdziwy skok czeka 
nas w najbliższych latach. Oto 
w myśl decyzji nr 140 Prezy­
dium Rządu z 11 listopada ubr. 
wartość naszej produkcji w 
latach 1976—80 ma osiągnąć 
18,5 miliarda złotych. A więc 
w stosunku do minionego pię­
ciolecia — dynamika 247 pro­
cent. W tym samym okresie 
przedsiębiorstwa innych resor­
ów
podarki'komunalnej produkcję 
wartości 5,6 miliarda złotych.

— Mówimy tutaj o perspek­
tywach miliardowych przyro­
stów produkcji. Kolej powie­
dzieć o wyrobach. W produk­
cji jakich urządzeń możemy 
już czuć się pewni siebie?

— Oczywiście nie produkuje­
my jeszcze wszystkich niezbęd 
nych urządzeń. Staramy się 
jednak zaspokajać przede wszy 
stkim zapotrzebowanie na urzą 
dzenia podstawowe. Są ,to więc 
zamiatarki, polewaczki, sprzęt 
na zimę czyli piaskarki, solar- 
ki, wozy specjalistyczne zapew 
niające pracę kanalizacji miej­
skiej. Na przykład 3 lata te-

Rok temu odbył się w Po­
znaniu, na terenach 
MTP, Międzynarodowy 

Salon Urządzeń Komunalnych 

mu rozpoczęliśmy produkcje 
1100-litrowych pojemników de 
śmieci z tworzyw sztucznych 
Było ich wtedy 1000 sztuk. V 
tym roku będzie już 16 000 i t 
w zasadzie zaspokoi krajów/ 
zapotrzebowanie. Na przykłac 
zamiatarek „Warta” wyprodu 
kujemy' w tym roku 120, 'ale 
gdyby ich było nawet 500, te 
i tak nie będzie za dużo. Dc 
czego zmierżam? My dopiert 
niejako wywołujemy produkcji 
przemysłową pewnych urzą 
dzeń i upłynie jeszcze kilka lał 
nim nasze możliwości produk 
cyjne zrównoważą zapotrżeb^ 
wanie. Mogę natomiast powie­
dzieć, że mamy pewne osiągnię 
cia w produkcji urządzeń dl 
uzdatniania wody. Wytwarza 
my sporo chloratorów i fluora- 
torów i .to zaspokaja potrzeb; 
kraju.

— Przy temacie „woda” na-, 
leżałoby przypomnieć, iż to 
właśnie w Wiełkopoisce, w wa­
szych zakładach, narodził się 
bardzo dobry system oczyszcza 
nia ścieków’, znany pod nazwą 
„bioblok”. Jaka jest jego przy­
szłość?

— Oczyszczalnie typu „bio­
blok” jest największym jak 
dotąd osiągnięciem Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Apara 
tury i Urządzeń Komunalnych 
„Powogaz”, działającego przy 
poznańskim przedsiębiorstwie 
o tej samej nazwie. Tutaj właś 
nie powstała w 1974 roku pierw 
sza tego typu oczyszczalnia 
przeznaczona dla Rakoniewic 
W ubiegłym roku wyproduko 
waliśmy już 3 podobne „bio 
bloki” — w bieżącym mamy 
w planie 20, a w 1978 już okołc 
100. Rozwinięcie tej produkcj' 
na szerszą skalę będzie możli­
we po zakończeniu inwestycji 
dla zakładu w Pniewach, co ma 
nastąpić w tym roku.

— Takie oczyszczalnie po­
trzebne są jednak nic tylko 
miastom. Jakich jeszcze przew: 
duje się odbiorców?

— Wielkie są potrzeby prze­
mysłu. Problem oczyszczania 
wody, utrzymania porządku i 
higieny niektórych- wielkich za 
kładów przemysłowych; takich 
chociażby jak „Cegielski” czy 
Huta „Katowice”, jest czasem 
trudniejszy rtiż -w skali nieje-- 
dnego miasteczka. Duże po­
trzeby widzimy — jeżeli cł\odz: 
o oczyszczalnie — na wsi, w 
szpitalach, sanatoriach, ośrod­
kach wypoczynkowych. Krąy 
naszych potencjalnych odbior­
ców ciągle się rozszerza. Postę­
puje nadal urbanizacją kraju 
Już dzisiaj czujemy się niejakc 
ędpowiedzialni za utrzymanie 
higieny i czystości w miastach

Dokończenie na str. 6
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Koalicja mimo wszystko 
zwycięska

ynik niedzielnych wybo 
yy rów w Republice Fede­

ralnej Niemiec prawie 
nie odbiega od przewidywań 
większości instytutów badania 
opinii publicznej oraz komen­
tatorów. Najistotniejsze jest 
oczywiście to, że tworzące od 
siedmiu lat koalicję rządową 
partie socjaldemokratyczna i 
liberalna — mimo strat obu 
partii — nadal mają więk­
szość w Bundestagu. I im — 
bo przyrzekły sobie kontynuo­
wanie koalicyjnego przymie­
rza — przypadnie w tej sytua 
cji utworzenie rządu.

Przewaga socjaldemokratów 
i liberałów nad opozycyjny­
mi partiami unii chrześcijań­
skich zmniejszyła się. Dotyeh 
czas obie partie mają więk­
szość 46 mandatów, a w no­
wym Bundestagu, który roz- 
pocznie działalność 14 grudnia, 
orzypada im tylko 8 miejsc 
.więcej niż opozycji. Jest to 
większość bardzo mała, naj- 

. .nriiejszą „z dotychczasowych 
•większości obu koalicyjnych 
partii. W 1989 roku, kiedy po 
wyborach ta koalicja doszła 
do skutku po raz pierwszy i 
powstał pierwszy w historii 
3.FN rząd socjaldemokratycz- 
ro-liberalny — partie te mia- 
y też małą przewagę: 1C man 
iatów nad opozycją. Zanim 
aś doszło do kolejnych wy- 
mrów (przedterminowych) ta 
Tzewaga zmalała do zera, 
wskutek przejścia na stronę 
pozycji kilku posłów — bar- 
iziej wówczas niż obecnie we 
wnetrznie zróżnicowanej — 
TDP.

Tamte wydarzenia, których 
'em była walka o ratyfikację 
:kładu ze Związkiem Radzie­

ckim i układu o podstawach 
normalizacji między Polską i 
RFN, dowiodły, że koalicyjny 
rząd może stracić swą przewa 
gę bez woli' wyborców, a na­
wet wbrew niej. Wbrew, gdyż 
następne wybory rozpisane w 
sytuacji pata, czyli równowa­
gi obozu rządowego i opozy­
cji, przyniosły znaczne zwy­
cięstwo właśnie obozowi rzą­
dowemu. W 1972 roku najlicz 
niejszą partią Bundestagu zo­
stali socjaldemokraci, a będą­
cy ich partnerami liberałowie 
zanotowali też znaczny przy­
rost głosów i tym samym man 
datów.

Po czterech latach przerwy 
najliczniejszą frakcję parla­
mentarną w Bundestagu zno­
wu stanowią partie CDU/CSU. 
Daje im to pewne uprawnie­
nia — z ich szeregów będzie 
wywodził się przewodniczący 
tej izby parlamentu, a w na­
stępnych wyborach prezyden­
ta RFN to oni będą mieli 
większość w zgromadzeniu fe 
deralnym. Helmut Kohł,-kan­
dydat chrześcijańskich demo­
kratów na kanclerza, zapowia 
dał, że gotów jest utworzyć 
rząd nawet wówczas, gdyby 
partie unii chrześcijańskich 
zdobyły tylko tyle samo man­
datów ile razem SPD i FDP. 
Teraz zaś głosi, że to on, ja­
ko przedstawiciel najliczniej­
szej partii w parlamencie 
powinien być kanclerzem. 
Brak mu jednak do tego 
większości w Bundestagu. W 
tej sytuacji będzie oczywiście 
kokietował wolnych demokra­
tów, czemu dał wyraz zaraz 
po wyborach. A krótko przed 
nimi, podczas czwartkowej 
dyskusji telewizyjnej z udzia

Lipsk — miasto nazywane per 
iq w koronie NRD, gości co 
roku tysiące handlowców z ca 
tego świata, kiórzy przyjeżd’. i 
ją tutaj na Międzynarodowa 
Targi Lipskie. Na zdjęciu: sta 
ry ratusz (w głębi), w otocze­
niu nowoczesnych budynków.

Fat. — CAF '

łem przywódców czterech 
głównych partii, zarówno Hel 
mut Kohl .jak i konserwatyw­
ny przecież w swych poglą­
dach przevzodniczący bawar­
skiej CSU — Franz Josef 
Strauss, też już wyraźnie ,.ka 
dzili” przewodniczącemu FDP 
— Hansowi Dietrichowi Gen­
scherowi, wielokrotnie oświad 
czając, że jego poglądy bliż­
sze są chrześcijańskiej demo­
kracji niż socjaldemokratom. 
Uwagi takie, zwłaszcza z ust 
Straussa musiały brzmieć co 
najmniej dziwnie. Bo to właś. 
nie Genscher już wcześniej 
prowadził swą kampanię . wy­
borczą głównie przeciwko 
Straussowi, jako swemu kon 
kurentowi do stanowiska wi­
cekanclerza.

Kampania przed niedzielny­
mi wybórami nie miała wx 
RFN wielkich tematów. Głów 
ne rozstrzygnięcia zapadły 
wcześniej, kiedy socjaidemo- 
kratyczno-libcrałnc rządy wy- 
pr okadziły RFN ż? osamotnię^ • 
nia- na arenie międzynarodo­
wej i weszły na drogę norma 
lizacji stosunków z krajami 
socjalistycznymi, a następnie 
zaczęły wyprowadzać Rcpubłi 
kę Federalną z nie omijające­
go także ją kryzysu gospodar 
czego państw zachodnich.

Przyszły rząd socjaldeino- 
kratyczno-liberalny — dyspo- ( 
nujący w Bundestagu bardzo 
małą przewagą nad opozycją 
i działający w warunkach zde 
cydowanej przewagi partii o- 
pozycyjnych w izbie wyższej 
parlamentu, Bundesracie — 
na pewno napotka na trudno-
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Słowa te padły w Miel­
cu, choć odnoszą się 
do każdego z miast, 

do każdej z fabryk: „nie 
chcemy zwiększania produk 
tji za wszelką cenę” — 
stwierdził tam Edward Gie 
rek — określając w ten spo 
sób najistotniejsze z wyma 
gań, jakie społeczeństwo 
stawia przed gospodarką, a 
więc przed wszystkimi pra­
cującymi. Dla życia wszyst 
kich i każdej. rodziny z 
osobna liczy się dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek, 
przede wszystkim efektyw­
ność naszej ekonomiki.

A skoro tak, skoro roz­
wiązanie spraw żywnościo­
wych, mieszkaniowych — 
wszelkich — bardziej niż 
kiedykolwiek zależeć bę­
dzie od tej relacji, to szcze 
gólna uwaga człowieka pra 
cującego i spożywającego 
powinna się zwrócić ku ma 
terii przetwarzanej na do­
bra i towary, ku surowcom, 
ściślej — sposobowi ich uży 
cia. Reguła obowiązująca 
odtąd z nełnf, mocą — „nie 
za wszelką cenę” — ozna­
cza bowiem, iż nie może 
być obojętnych wobec tej 
części naszej gospodarki, 
wobec tej strony produkcji.

Można robić z metalu 
podkowy, można — zegar­
ki. Podobnie z wełny, tek­
sasu, bawełny da się.

kowym w gruncie rzeczy 
-‘nakładem pracy, przygoto­
wać odzież znakomitą, 
bądź kwalifikującą się do 
natychmiastowej przeceny. 
W przykładach tych zawar­
ta jest cała filozofia racjo­
nalnej gospodarki materia­
łowej — jeśli wykluczyć 
marnotrawstwo wskutek 
niedbałości, nieumiejętności 
oraz wysoką chłonność su-

Bez komputera

Nie za wszelką cenę
rowców, powodowaną przy 
czynami technicznymi: prze 
starzałynt sprzętem i taki- 
miż metodami wytwórczy­
mi.

Niestety, znajomość sytua 
cji w naszych przedsiębior 
stwach wyklucza jeszcze 
skreślenie którejkolwiek z 
tych przyczyn z rejestru 
spraw do załatwienia. Mi­
mo istotnych postępów u- 
dokumentowanych w to­
nach, metrach, milionach 
złotych, ta część procesu 
produkcyjnego wciąż jesz­
cze stanowi pole zaniedba­
ne przez wielu, zwane ele­

gancko „rezerwą”. Dzieje 
się tak mimo spotęgowania 
tempa obniżki kosztów ma 
teriałowych do ponad dwu 
procent rocznie w końców- 
će pięciolecia. Bo oprócz 
rzeczywiście dobrej woli 
konstruktorów, technolo­
gów, projektantów, robotni­
ków i organizatorów istnie 
ją nadal niebywałe jeszcze 
możliwości wyciskania z 

materiałów wartości więk­
szych niż dotychczas. Oto 
kilka przykładów orientują 
cych w istocie sprawy.'

Z przeprowadzonych nie­
dawno kontroli powstał 
całkiem jasny obraz zwy­
kłego marnotrawienia na 
placach budowy (nieprze­
strzeganie norm, niedbałe 
składowanie), od kilku do 
kilkunastu procent dostar­
czanego tam cementu. A 
przy obecnej wielkości pro 
dukcji tego surowca, nale­
żącego do grupy podstawo- 

♦ wych, odzyskanie jednego 
procenta tej masy oznacza 

możliwość wybudowania w 
ciągu roku 10 tys. miesz­
kań. Dziesiątki tysięcy sa­
mochodów, pralek, obrabia 
rek odnajdujemy w podob­
ny sposób — przy lekturze 
zużycia stali, przy porówny 
waniu krajowych i zagrani 
cznych wskaźników okre­
ślających wartość metalu 
przypadającego na jedno­
stkę produkcji.

Za każdym razem, gdy 
czyta się specjalistyczne da 
ne o różnicach między wy­
nikami uzyskanymi w Pol­
sce w postaci gramów wę­
gla na kilowatogodzinę, ki­
logramów stali na 1 KM 
mocy czy podobnych, warto 
pamiętać o traconych w 
istocie szansach na lepsze 
w skali społecznej życie — 
tym samym kosztem, z tego, 
co już posiadamy jako spo 
łeczeństwo.

Gospodarka materiałowa 
to właśnie umiejętność ta­
kiego przekształcania wę­
gla, żelaza., miedzi, wełny, 

by z każdej drobiny uzy­
skać wartość jak najwięk­
szą. Inaczej postępując, zy­
skuje się albo mniej towa­
rów, albo . gorsze wyroby, 
albo też płaci się wygóro­
wano, w istocie cenę za pro 
dukcję, którą inni uzyskują 
tańszym kosztem. W każ­
dym przypadku efekty są 
niezmiernie istotne, właś­
nie — dla życia codzienne­
go.

Konstruktor, technolog, 
robotnik, organizator — oto 
najważniejsi uczestnicy gry 
o to, by wytwarzać więcej,, 
ale nie za wszelką cenę, 
gdyż rozsądniej zrobić parę 
butów wystarczającą na 
rok, niż trzy pary — z tegoż 
surowca — z których każ­
da rozlatuje się po trzech 
miesiącach. Jednakże ci naj 
ważniejsi uczestnicy roz­
grywki muszą się bezustan 
nie znajdować w centrum 
zainteresowania tych, któ­
rzy bezpośrednio w produk 
cji nie uczestniczą, ale 
chwalą sukcesy i krytykują 
błędy. Potrzebna jest do 
tego jednak pełna wiedza 
o stawce o jaką toczy się 
gra i regułach tej gry, pro­
wadzonej w kopalniach, 
stoczniach, wytwórniach 
przemysłu spożywczego, w 
fabrykach sprzętu gospodar 
stioa domowego.

Cała nasza gospodarka 

zużywa w tym roku surow­
ców, łącznie z paliwami i 
energią, za dwa tysiące mi 
liardów złotych, z czego 
przemysł za 1400 miliardów 
co( licząc w cenach zbytu, 
daje sześćdziesiąt tysięcy 
złotych w przeliczeniu na 
mieszkańca a trzysta tysię­
cy na zatrudnionego w 
przemyśle. Ładny grosz, i 
nie ma w kraju nikogo', kto 
ośmieliłby się stwierdzić, iż 
nie można z tej kwoty 
urwać kilkunastu miliar­
dów, a ściślej — z tejże 
puli surowców wytwąrzyć 
dobra warte o kilkanaście 
lub kilkadziesiąt miliar­
dów więcej od tych, które 
zamierzano fabrykować.

-Zespół ekspertów, jeden 
z pięciu, zajmie się nakre­
śleniem programu oszczęd­
ności dla gospodarki. Nie 
ulega kwestii, iż racjonalne 
zużycie materiałów zajmie 
w tym dokumencie central 
ne miejsce. Ale efekty, w 
postaci poszukiwanego to­
waru, potrzebne są już dziś 
— i sesje KSR-ów stają 
obecnie przed 'szansą wiel­
kiego zasłużenia się wobec 
społeczeństwa. W tym przy 
nadku nie ma zbyt wyso­
kiej ceny dla przygotowa­
nia wniosków rokujących 
leosze wykorzystanie mate­
ria7 ów.

ROMAN LENCEWICZ
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Barycz mlekiem płynąca Wrz
Jest ziemia urodzajna, jest 

plan najlepszego jej wy­
korzystania, są na to w 

banku pieniądze. Potrzeba te­
raz kilku lat rozumnej, solid­
nej pracy, aby w myśl planu 
mądrze wydać pieniądze i z zie 
mi zacząć zbierać większe plo 
ny. ■ - ■■ /
ZIEMIA , 
blisko 770 kilometrów kwa­
dratowych pól, lasów i łąk wo 
kół Góry, na południowo-za­
chodnim krańcu województwa 
leszczyńskiego. Przez środek 
płynie nizinna rzeka Barycz, 
jeden kraniec stanowi dolina 
Odry. Krajobraz rolniczy, nie­
zbyt ludno. Tu i ówdzie, jak na 
obrazkaęh z wiejską sielanką 
— pasą się stada krów i o- 
wiec dozorowane przez pastusz 
ków. W-ciągu dnia-na wiej­
skich uliczkach i podwórzach 
gospodarstw widać tylko dzieci 
bawiące się pod opieką dziad­
ków. Młodych w większości u- 
wiódł przemysł i inna praca w 
miastach. Zabierają ich co świt 
autobusy z napisami ,,huta”, 
,kopalnia”, ,kombinat”. Tę. hu 
tę, a przynajmniej dymy snu- 
jące się z jej kominów, widać 
z bocianich gniazd uwitych na 
szczytach pokrzywionych wie- 
kowym trwaniem stodół. Nie­
dalekie Miedziowe Zagłębie Lu 
bińsko-Głogowskie wydreno­
wało rynki pracy w promieniu 
kilkudziesięciu kilometrów.

Ziemia rodzi tu mało, mniej 
niżby mogła, mniej niż u sąsia 
dów pod Lesznem, Rawiczem 
czy Wschową. Uprawiają ją lu 
dzie starzy, którzy pragną już 
oderwać się od przerastającej 
ich nadwątlone siły roboty. Nie 
mają następców, masowo chcą 
zdawać gospodarstwa państwu 
za renty. W okolicach Góry za 
nika indywidualne władanie 
ziemią. E>ziś wjęcej niż połowa 
użytków rolnych należy do pań 
stwowych gospodarstw, śoół- 
dziełni i kółek rolniczych. Prze 
widuje się, że w 1990 roku PGR 
w rejonie Góry będą władać 
80 procentami ziemi, to znaczy 
około 40 000 hektarów.

PLAN
nazwany został na razie „Zało­
żeniem wstępnym programu 
rozwoju państwowych gospo­
darstw rolnych w rejonie Gó­
ry”. Kiwają nad nim głowami 
i korygują go różni eksperci od 
gospodarki rolnej. Jak prze­
obrazić ten plan w czyn?

Łąki w dolinach Baryczy i 
Odry, ze swymi potencjalnymi 
możliwościami dostarczania 
zielonej paszy dla bydła, musia 
ły urzec dyrektora Jerzego Ma 
leckiego ze Zjednoczenia PGR 
w Poznaniu, bo gdy powstało 
województwo leszczyńskie i w 
jego granicach znalazły się te 
złoża „zielonego złota”, wtedy 
dyrektor — uczestnicząc w 
pierwszym plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Lesz­
nie — mówił o wspaniałych 
możliwościach drzemiących 
nad Baryczą, roztaczał wi/je 
tysięcznych stad bydła i owiec, 
wspaniałych plantacji kukury 
dzy, buraków i pszenicy. Powie 
dział m. in,: „Leszczyńskie, a 
zwłaszcza rejon Góry, to po­
winna być kraina PGR-ów mle 
kiem i miodem płynąca. Zacza 
rowanh wydajność 60 kwinta­
li ziarna z jednego hektara,,tu 
taj powinna być po raz pierw­
szy w Polsce przekroczona (na 
obszarze wielu tysięcy hekta­
rów jednocześnie). To tylko 
kwestia właściwej uprawy”.

To także kwestia właściwej 
organizacji produkcji rolnej. 
Na dowód, że zainteresowania 
poznańskiego Zjednoczenia 
PGR ziemiami wokół Góry nie 
osłabły, nadszedł wiosną br. do 
władz województwa leszczyń­
skiego wspomniany wyżej plan.

Z obserwacji zmian zachodzą 
cych wokół Góry, zmian w for 
mie władania ziemią uprawną 
wynika, iż w przyszłości nie­
mal całkowicie znajdzie^ się 
ona w rękach PGR-ów. PGR-y 
będą musiały wykorzystać zdol

A STRONA 

ności produkcyjne tej ziemi’ 
możliwie najpełniej. Istniejące 
tam dotychczas cztery przed­
siębiorstwa PGR — w Kietlo- 
wie, Naratowie, Wąsoszu i Za- 
borowicach są niewdelkie i po 
prostu słabe. Niska tam jest ob 
sada inwentarza może w wy­
jątkiem Naratowa, niskie są 
wskaźniki wyposażenia z śród 
ki produkcji, przestarzałe i cia 
sne budynki inwentarskie nie 
pozwalają na wprowadzenie 
nowych technologii chowu i ży 
wienia, nie pozwalają zwięk­
szyć wydajności pracy.

Plan sugeruje stworzenie jed 
nego dużego i silnego przedsię 
biorstwa rolnego, które dyspo­
nując kadrą fachowców, sprzę 
tem i budynkami inwentarski­
mi, potrafiłoby lepiej wykorzy 
stać możliwości produkcyjne 
ziemi wokół Góry. W poszcze­
gólnych podrejonach, stosow­
nie do lokalnych warunków gle 
bowych, prowadzona byłaby 
wyspecjalizowana produkcja.

W I podrejonie — w widłach 
Odry i Baryczy, na terenie dzi 
siejszego przedsiębiorstwa 
PGR Kietlów — gdzie gleby 
są marne i zawodne, proponu­
je się rozwinąć proste kierun­
ki produkcji zwierzęcej, prze­
de wszystkim opas i tucz zwie ’ 
rząt. W podregionie II, obejmu 
jącym szerokie widły Odry, Ba 
ryczy i Orli — gdzie jest dużo 
użytków zielonych — istnieją 
dobre warunki do wychowu ja­
łowizny i owiec, a w rejonie 
Wąsosza do chowu bydła mlecz 
nego. III podrejon obejmuje 
grunty leżące na północ od Ba 
ryczy. Są tam dobre gleby. Pre 
ferowana ma być hodowla byd 
ła mlecznego i uprawa roślin 
przemysłowych, pszenicy oraz 
kukurydzy.

W całym rejonie Góry za 
główny kierunek produkcji 
zwierzęcej uznaj e się chów 
bydła mlecznego, a jako dodat 
kowe: tucz młodego bydła opa 
sowego, tucz trzody chlewnej 
i chów owiec. Docelowo PGR-y 
w rejonie Góry miałyby hodo 
wa'ć około 16 000 krów, odcho­
wywać rocznie 10 000 sztuk 
młodego bydła opasowego, 
75 000 sztuk .trzody chlewnej.

W Górze — dużym ośrod­
ku miejskim — znajdują się 
dziś: cukrownia, mleczarnia, 
rzeźnia oraz inne zakłady pro­
dukcyjne i usługowe. Wokół te 
go miasta miałyby być zlokali­
zowane także: centralna wy­
twórnia pasz, baza transporto­
wa, warsztaty remontowo-bu­
dowlane i centrum chemizacyj 
n^. W Zabinie. Wąsoszu, Czerni 
nie i Sicinach powinny pow­
stać suszarnie pasz, bo tam są 

Porównując Konin z mia­
stami, które w okresie 
kilkunastu lat wyrosły 

na kilkudziesięciotysięczne 
ośrodki, trudno nie zauważyć 
miastotwórczej i kulturotwór­
czej roli przemysłu. Inwesty­
cjom przemysłowym towarzy 
śzyło powstawanie obiektów 
socjalnych i kulturalnych, mo 
gących pełnić swe funkcje 
przez wiele lat. Prowizorka 
nie opłaca się. Dom Kultury 
Zagłębia Konińskiego, górni­
czy „Oskard”, Pałac Sportu, 
Klub Kultury „Hutnik” — to 
najbardziej efektowne budyn­
ki w Koninie. Zaplecze to po­
zwala na szeroką działalność 
instytucji kulturalnych, stwa­
rzając mieszkańcom możliwoś 
ci wypoczynku i rekreacji 
oraz zorganizowanie imprez o 
zasięgu ogólnokrajowym.

Najbardziej widoczny jest' 
w Koninie DKZK. Skupieni 
w nim działacze mogą pochwa 
lić się znacznymi osiągnięcia­
mi, czego dowodem są m. in. 
nagrody zdobywane przez ist­
niejące tam zespoły. W tym 
roku zespół wokalny „Truwe- 
rzy” wyśpiewał w Kołobrze­
gu „Złoty Pierścień”; Harcer 
ski Zespół Taneczny przywiózł 
z Kielc „Brązową Jodłę”, a 
członkini amatorskiego teatru 
„Opad” Bożena Zioła — laur 
poetycki Jeleniej Góry. Trze­
ba jeszcze pamiętać o ogólno­
polskich , imprezach: Teatral-

Konińskie

Kultura z robotniczym
nych Warsztatach Przyjaźni, 
krajowych eliminacjach do fe 
stiwalu w Kołobrzegu. Stu­
denckich Warsztatach Artys­
tycznych. W tym roku gościł 
Konin „Konfrontacje 75” — 
przegląd najlepszych filmów 
świata zrealizowanych w u- 
biegłym roku.

A jednak w konińskiej kul 
turze istnieją jeszcze luki. 
Brak systematycznych kontak 
tów z teatrem, w bardzo 
trudnych warunkach pracuje 
Muzeum oraz \ Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna. A prze­
cież z licznymi kłopotami bo 
rykają się także gminy.

Do sprawy rozwoju kultury 
dużą wagę przywiązują wła­
dze województwa. W pierw­
szych dniach października od­
będzie się sesja WRN, podczas 
której zostanie zatwierdzony 
program działań w tym zakre 
sie do roku 1980 oraz zamie­
rzenia kierunkowe po rok 
1990. Szczegółowy projekt u.- 
chwały zawiera propozycje 
zapewniające rozwój wszyst­
kich form działalności kultu­
ralnej.

Zbyt szeroki i szczegółowy 
to program, by można go by­
ło omówić w całości. Zatrzy­
majmy się więc na sprawach 
muzealnictwa i ochrony za­
bytków.

*

W województwie istnieje 
Muzeum Okręgowe w Koni­
nie i 4 filie: w Kole, Słupcy, 
Turku i Pyzdrach. Finansowa 
ne są one z budżetu terenowe 
go, zatrudniają 30 pracowni­
ków i posiadają ponad 5 000 
eksponatów. Złe warunki lo­
kalowe uniemożliwiają właś­
ciwą prezentację zbiorów i dal 
sze ich gromadzenie. Z powo 
du braku magazynów są one 
przechowywane nieraz w 
piwnicach, w warunkach unie 
możliwiających ich _ zabezpie­
czenie. Równie skromne są 
możliwości przygotowywania 
wystaw.

Poprawa tej sytuacji na­
stąpi dopiero po wybudowa­
niu na nadwarciańskiej skar 
pie nowej siedziby Muzeum 
Okręgowego .co ma nastąpić 
około roku 1990. Do roku 1980 
nie powstaną wprawdzie no­

: I

rodowodem
we muzea, ale „Program” prze 
widuje znaczną poprawę wa 
runków pracy już istniejących.' 
Trwa bowiem renowacja i 
odbudowa zamku w Gbsławi 
cach, który pomieści przejścio 
-wo Muzeum Okręgowe. Zosta 
ną tam zlokalizowane wszyst 
kie działy (prócz ekspozycji 
przemysłowej, która pozosta­
nie w dotychczasowych po­
mieszczeniach muzeum "w Ma 
rantowie)! Do Gosławic prze­
niosą się pracownie technicz­
ne, tam też znajdować się bę 
dą magazyny. Przeprowadzka 
nastąpić ma w latach 1977—78, 
lecz tempo prac stawia ten 
termin pod znakiem zapyta­
nia.

Do roku 1980 zmienią swe 
siedziby trzy filie muzealne. 
W TuUju na ten cel przezna 
czony zostanie jeden z zabyt­
kowych domów tkaczy — po 
jego odrestaurowaniu. Filia 
w Kole otrzyma do dyspozycji 
zabytkowy spichlerz, zaś w 
Pyzdrach — budynek poklasz 
torny.

Te zmiany umożliwią rów­
nież specjalizację. W Kole

największe kompleksy użyt­
ków zielonych. Fermy krów i 
cieląt powstać by miały: u 
Brzeżanach, Glince, Wronińcu , 
Osetnie, Jastrzębiu, Kamieniu. 
Kowalewie, Slubowie Czecha- 
nowie i Witaszycach; fermy ja 
łowiznyUam, gdzie będą moż. 
wości żywienia pastwiskowego 
w Lubiełu, Żubrzu, Bronowie 
Czerninie i Swierczynie. Opa 
młodego bydła miałby być. pr 
wadzony w Irządzach, Głobi- 
cach i Bełczu Wielkim.
, Proces organizacji przyszło­
ściowego przedsiębiorstw< 
przebiegać powinien w dwócł 
etapach: kooperacji, a następ 
nie pełnej integracji. Siedziba 
przedsiębiorstwa, zwanego dziś 
w Leszczyńskiem umownie ja* 
ko „Agrokompleks Góra” bę­
dzie Kłoda Mała — wieś poło­
żona 2,5 kilometra od Góry 
Tam przewiduje się zbudowa 
nie głównego centrum mieszk; 
niowego. Ponadto większe o- 
siedla mieszkaniowe miałyby 
powstać w Wąsoszu, Luboszy- 
cach-Kietlowie, Naratowie i w 
Zaborowicach. W sumie 200C 
mieszkań.

Coś już się zaczęło wokół te­
go projektu dziać. 1 lipca 1976 
roku powołana została dy­
rekcja „Agrokompleksu Góra". 
Gospodarujące na tych zie­
miach cztery PGR-y otrzyma­
ły w tym roku spory- zastrzyk 
nowych maszyn rolniczych. E- 
kipy budowlane kopią funda­
menty pod pierwsze domy 
mieszkalne i nowe budynki in 
wenta rskie.

Jest plan ambitny i pow­
szechnie akceptowany, jest zic 
mia i są ludzie, którzy na niej 
pracują i pragną z niej zbierać 
jąk najwięcej żywności, są tak 
że

PIENIĄDZE
przyznane przez Zjednoczenie 
PGR w Poznaniu — 600 milio­
nów złotych na inwestycje w 
latach 1976—1980.

Gorzej jesj; natomiast z bu­
downiczymi obór i chlewni, do 
mów mieszkalnych, dróg, mie­
szalni pasz, wodociągów, war­
sztatów i oczyszczalni ścieków 
— obiektów przewidzianych w 
planie do zrealizowania w o- 
becnym pięcioleciu. Wojewódz 
two leszczyńskie samodzielnie 
z tak dużą inwestycją uporać 
się nie zdoła.

Wizja jest wspaniała. Jedno 
cząc środki produkcji, ludzi i 
ich umysły — można będzie 
produkować więcej żywności. 
Energicznie działajac, uda się 
chyba zacofany dziś rolniczo 
region uczynić krainą płynącą 
mlekiem.

TOMASZ TALARCZYK

re
Miast takich jak Września 

jest dużo, a .jednocześnie 
nie jest wykluczone, że 

nie ma drugiego, takiego w 
Polsce. Dużo — ze względu na 
wielkość, liczbę mieszkańców 
około 16 000) — mało, jeśli 
vziąć pod uwagę rozmach w 
działaniu. Poniekąd zwykłe, 
'rednie miasto z przemysłem, 
andlem i szkołami; mimo to 

rie ginie w cieniu tych wiel­
kich, nawet kilkusettysięcz- 
rych.

Września ,to przede wszyst- 
im przemysł. On właśnie de 

■yduje o znaczeniu miasta, 
dziesięć zakładów produkcyj- 
’ych i około 5000 ludzi w nich 
atrudnionych. O niektórych 
producentach, jak „Ton sil” 
zy „Mikroma” głośno już w 
ałym świecie. I tu pojawia 
ię pierwszy 'sposób na zapew 
nenie sobie rangi i renomy: 
aie bać się rzeczy trudnych.

Elektronika. Trudna, skom­
plikowana, lecz również efek- 
.owna. Zakłady Wytwórcze 
włośników „Tonsil” są krajo­
wym monopolistą (i Liczącym 
się eksporterem) w1 produkcji 
nikrofonów i głośników; za­
spokajają one nawet najwy­
bredniejsze gusta odbiorców, 
fakże na rzecz elektroniki pra 
:uje Przedsiębiorstwo Do­
świadczalne Specjalnych Ma­
szyn Elektrycznych Małej Mo­
cy „Mikroma”. Już to wystar­
czy, by miasto stało się nie- 
będne na przemysłowej ma- 

pie kraju. Atrakcyjna produk 
cja - jest zaś powodem do du­
my, chociaż jej podjęcie i opa 
nowanie było posunięciem 
1 rudnym i ryzykownym. Ale 
opłaciło się to i Września zbie 
ra teraz profity.

Refleksja więc ogólna: jed­
na rzecz, w tym przypadku 
elektronika, lecz zrobiona bez 
zarzutu. Wtedy staje się ona 
szansą szybkiego rozwoju. We 
Wrześni właśnie to robią. 
I to jest nowy wymiar rangi 
miasta.

Mówi się często, iż w jed­
nych miastach żyje się dobrze, 
w innych gorzej. We Wrześni 
żyje się z rozmachem. Tamtej 
sze władze doszły bowiem do 
wniosku, że jeśli miasto ma 
się rozwijać, pięknieć i zamoż 
nieć, to trzeba takie same 
szanse stworzyć jego mieszkań 
com. Miasto jest przecież dla 
nich, a nie odwrotnie. Przy­
kłady inicjatyw podejmowa­
nych z myślą o mieszkańcach 
można wiec mnożyć.

P m e dis i e bior s t w o .. St okbet” 
’ postanowiło poprawić warun-

c e p t a
ki mieszkaniowe swojej zało­
gi — powstaje więc sto szere­
gowych domków jednorodzin­
nych. Także Wrzesińska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa rozpo­
czyna buddwę osiedla indywi­
dualnych domk ów; wzn o s i 
również dom „Złotej Jesieni” 
dla ludzi Av podeszłym wieku. 
Wiele interesujących propozy 
cji ma Ośrodek Kultury oraz 
Zakładowy Dom Kultury „Ton 
silu”.

Września, to także- duże cen 
trum szkolenia kadr. Działają 
tam cztery szkoły średnie: 
Technikum Mleczarskie, Tech 
nikum Weterynaryjne, Zespół 
Szkół Zawodowych i Liceum 
Ogólnokształcące. Zapewniają 
one młodzieży szansę zdobycia 
atrakcyjnego zawodu, miastu 
gwarantują dobrych fachow­
ców, a jednocześnie wnoszą 
liczne nowości do życia kul­
turalno-oświatowego.

O wszechstronności działa­
nia świadczy nadto 5-kilome- 
trowej długości zalew wykona 
ny wspólnym sumptem -na ma 
lej rzeczce Wrześnicy. Stać się 
on ma w najbliższym czasie 
zapleczem rekreacyjnym mia­
sta. Nic więc dziwnego, że sa­
mi mieszkańcy nie szczędzą 
sił i czasu przy jego zagospo­
darowywaniu; teraz • powstają 
różne obiekty wzdłuż brzegu 
zalewu.

Czyny społeczne i produk­
cyjne mieszkańców Wrześni, 
deklarowane na okres najbliż­
szego roku, podczas rozegra­
nego ostatnio w telewizyjnym 
„Banku 440” pojedynku z Koń 
•sk?mi. szacowane są na pra­
wie ćwierć miliarda złotych!

Rynek we Wrześni
■Fot. — Archiwum

I to jest inny sposób na pod­
niesienie rangi miasta — z pro 
siej sumy wysiłków ludzkich 
tworzy się, wyzwala ambicje 
i chęci do wspólnej pracy.

Jak każda dobra gospodyni 
ma specjalny rarytas dla 
swoich gości', tak i Września 
ma swoją wizytówkę. Jest nią 
handel — ambicja i punkt 
honoru władz miasta i samych 
mieszkańców. Taka tam zresz 
tą tradycja, wywodząca się 
z położenia na przecięciu szła 
ków handlowych z Poznania 
do Warszawy, Bydgoszczy i 
Wrocławia. Od 15 lat trwa 
okres intensywnej moderńiza 
cji wrzesińskiego Merkurego. 
Śródmieście było ciasne, po­
trzebne były liczne adapta­
cje. Posypały się stare ściany, 
wiele sklepów poddano grun- 
townej przebudowie, obecnie 
niektóre z nich zajmują parte 
ry aż trzech kamienic; ich wy 
strój, przestronność i funkcjo­
nalność w niczym nie ustępu­
ją ciągom handlowym w nie­
jednym dużym mieście. A i wy 
stawy, ich bogactwo i estety­
ka przyciągają oko i... otwie­
rała portfele.

Tradycje handlowe zostały 
więc we Wrześni zachowane, 
choć warunki zmieniono od 
podstaw. Tylko klientów po 
dawnemu nie brakuje — 
przyjeżdżają z różnych stron 
nie tylko1- województwa po­
znańskiego.

Czym więc słynie Września?. 
Jest to z pewnością specjali­
zacja przemysłowa, dogodne i 
coraz bardziej polepszające 
się warunki życia i pracy oraz 
atrakcyjność miasta dla sa­
mych mieszkańców i przy­
jezdnych gości.

PIOTR BOROWICZ 

eksponowane będą lampy naf­
towe i przedmioty ilustrujące 
rozwói przemysłu ceramiczne 
go. Turek specjalizować sie 
ma w gromadzeniu pamiątek 
związanych z ś?lnvm w tym 
regionie w XVIII i XIX wie 
kach przemysłem tkackim. W 
Pyżdrach i Turku gromadzo­
ne będą eksponaty etnograficz 
ne.

Należałoby rozważyć przy­
spieszenie terminu zorganizo­
wania skansenu zabytków bu 
downictwa drewnianego recio 
nu. Ma on powstać po roku 
1980. Do tegn czasu zniszcze- 
n:u ulec może wiele cennych 
ob;ektów stanowiących włas­
ność prywatną.

Wkraczamy tu na teren 
działalności konserwatora wt) 
jewódzkiego. Konińskie nie 
należy nod względem liczby 
zabytków do kraiowej czoków 
ki. Dotychczas skatalogowano 
610 zabytków budownictwa, 
98 parków i 20 urbanistycz­
nych zesnołów staromiejskich'. 
Ciągle jeszcze zdarzają sie 
fakty niedoceniania wartości 
historycznych zabytków, cze- 
en przykładem może być roz­
biórka zabytkowego mum ota 
czającego kompleks parkowo- 
pełącowy w Golinie.

Zrozumiałe jest, że ke^ztow 
nośó rcnowacn uniemożliwia 
szybkie odnowienie wszystkich 
obiektów. Należy jednak
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Pilskie

Wielkie muzeum plenerowe

Wystrzałowo

Pomorskiego. Warto 
miejscu przypomnieć, nej 

nie 
ku
wą 
pól

Leon 
swój

właśnie w Jastrowiu
Kruczkowski przeżył

ściowy do zwiedzania całego 
pasa umocnień dla turystów 
przybywających z południa — 
będzie można zapoznać się z 
głównym fragmentem Wału

planowane jest uruchomię 
stanic wodnych w Okon- 

i Dobrzycy. Oddzielną spra 
jest lokalizacja nowych 
campingowych, ogrodzo-

w tym
że to

O Wale Pomorskim można 
przeczytać w „Encyklo­
pedii Popularnej PWN”: 

„Niemieckie umocnienia żelbe 
towe na linii Szczecin — 
Wałcz — Gorzów Wielkopol­
ski; w końcowym okresie dru­
giej wojny światowej przeła­
many przez wojska radzieckie 
przy udziale I Armii Wojska 
Polskiego”. (

Malownicze tereny w okoli-

szystowskich formacji wojsko­
wych, zaś I Armia Wojska Pol 
skiego miała przewagę tylko 
w piechocie. Ostatniego dnia 
styęznia 1945 roku rozpoczęły 
się kilkudniowe, najbardziej 
krwawe walki, jakie na swym 
szlaku bojowym stoczyła naj­
starsza jednostka Wojska Pol 
skiego — 1 Dywizja Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Jak 
wiadomo — ostateczny sukces 
okupiono wielkimi stratami, w 
bitwie poległo bowiem, zaginę 
ło lub zostało 'rannych 15 901

polowego. We wsi Strzaliny, 
do zwiedzania zostaną przystc 
sowane zespoły schronów i 
podziemnych budowli.

Dla sprawnej obsługi ruchu 
turystycznego przewiduje się 
rozbudowę skromnego dziś za 
piecza. W kilku miejscowoś­
ciach powstaną specjalnie za­
projektowane gościńce, uzupe> 
niające zaplecze noclegowe w 
Jastrowiu i Wałczu, natomiast 
dla zapewnienia prawidłowego 
funkcjonowania turystyki wod

cach Wałcza już choćby ze 
względu na rozległe masywy 
leśne, wzgórza morenowe, licz

Pamigłek.
Archiwum

Zdbice — w Izbie
Fot. —

„Pierwszy dzień wolności”, zaś 
w Podgajach znajduje się pom 
nik ku częi żywcem spalonych 
przez hitlerowców, trzydziestu 
dwóch polskich żołnierzy. 
Szczególnie troskliwie zagospo

żołnierzy i oficerów 1 Armii./ darowany zostanie rejon Zdbic, 
Echa tamtych wydarzeń po-

brzmiewają na tej ziemi do 
dziś, a dzieje bitwy są przed-' 
miotem żywego zainteresowa­
nia całego społeczeństwa — 
przykłady bohaterstwa żołnie­
rza polskiego walczącego o wy 
Zwolenie kraju zawsze prze­
cież stanowić będą wspaniałą 
lekcję wychowania obywatel­
skiego. W części Wału Pomor­
skiego, znajdującej się dziś w 
granicach województwa pilskie 
go, istnieje osiem izb pamięci 
narodowej, jedenaście pomni­
ków i tablic pamiątkowych 
czternaście głazów oraz dwa­
naście zespołów fortyfikacyj-

gdzie dokonano przełama­
nia głównej pozycji obrony 
hitlerowców. Wałcz (znajduje 
się tu wielki cmentarz wojen-
ny) nadal pełnić będzie
centrum 
północnej

turystycznego
rolę 
dla

części wojewódz-

nych, często odwiedzanych

twa. W Mirosławcu zlokalizo­
wany zostanie punkt informa­
cyjny dla turystów, zdążają­
cych ze Szczecina, natomiast 
Tuczno, ze względu na zacho­
wane tam fortyfikacje, prze­
widziane do udostępnienia 
zwiedzającym, stanowić może 
miejsce startu dla amatorów 
kwalifikowanej turystyki pie­
szej i wodnej.

Koncepcja zagospodarowania
przez turystów podczas raj- przestrzennego Walu Pomor-
dów, zbiorowych i indywidual skiego przewiduje — obok za- 
nych wycieczek oraz odbywa- chowania istniejących — wyty 
jących się tu lekcji historii i czenie nowych, atrakcyjnych

ne jeziora i bagna przed kil-

wychowania obywatelskiego szlaków turystycznych (motorc 
uczniów miejscowych szkół.

nych i strzeżonych, dysponują­
cych kuchniami, sanitariatami 
oraz miejscami dla namiotów 
i samochodów, a także rozwój 
bazy gastronomicznej.

Miejsce sławnej bitwy sta­
nie się więc wielkim muzeum 
plenerowym, a urzeczywistnię 
nie opracowanej koncepcji, u- 
względniającej nie tylko wy­
eksponowanie pamiątek histo­
rycznych, lecz harmonijne ich 
wkomponowanie w malowni­
czy pejzaż, uchroni region Wa’ 
cza od zakłócenia natura’ncgo 
środowiska. Program zagospo­
darowania przestrzennego oko 
lic Wału Pomorskiego przew- 
duje również ochronę znajdują 
cych się tam rezerwatów7 * 
pomników przyrody: Diabel­
skiego Skoku, charakteryzują­
cego się krajobrazem o wyjąt­
kowej malowniczości, torfowi

czy niepozornie?
Zeszlotygodniowy stały felieton z cyklu „Co o tym sądzicie 

pt. „Wystrzałowo czy niepozornie”, dotyczący postaw ludzkich 
w procesie pracy, wywołał żywy oddźwięk Czytelników. Dzię­
kując wszystkim za hadesłane listy, drukujemy poniżej naj­
ciekawsze fragmenty wybranych korespondencji.

kudziesięciu laty wydawały się 
niedostępne dla działań wojen 
nych; toteż tu właśnie Niemcy 
postanowili zbudować główną 
linię swych umocnień na Po-
morzu. Ciągnęły się one po-
cząwszy od Słupska prze? 
Szczecinek i Nadarzyce, za­
chodnim brzegiem kilku jezior, 
przez Wałcz, dalej — zachod­
nim brzegiem Drawy do punk 
tu oporu na północnym brze­
gu Noteci.

Najsilniej umocniona była 
pozycja ' główna „Pommern- 
stellung”. Tu znajdował się sy 
stem rozbudowanych ’ żelbeto­
wych i ,drewniano-ziemnych 
schronów bojowych, wyposażę 
nych w pancerne kopuły, u- 
zbrojonych w działa artyleryj 
skie i ciężkie karabiny masby 
nowe. Tylko na odcinku od 
mostu koło Nadarzyć do jezio 
ra Łubianka zbudowano 35 
schronów siedmiu typów, któ­
re trafniej byłoby nazwać be­
tonowymi fortecami. Stropy 
niektórych z nich miały gru­
bość do 190 centymetrów, a 
ściany zewnętrzne nierzadko 
ponad dwa metry. Dodatkowe 
pasy umocnień stanowiły zapo 
ry przeciwczołgowe i przeciw­
piechotne, którymi otoczone 
były schrony.

Tych potężnych umocnień 
broniły najlepsze oddziały fa-

Niedawno opracowana zosta 
la koncepcja zagospodarowa­
nia przestrzennego tego tere­
nu. Przewiduje ona szczególne 
wyeksponowanie kilku miejsce 
wości, które podczas walk w 
pierwszych tygodniach 1945 
roku upamiętniły się w spo­
sób szczególny. W rejonie Ja 
strowia i Podgajów’ — miejsce 
wości stanowiących punkt' wyj

wych, pieszych i wodnych) oraz 
wzbogacenie form i treści wy 
staw zorganizowanych w miej 
scowych izbach pamięci naro­
dowej. Uznano za uzasadnioną 
budowę w Zdbicach pomnika- 
mauzolcum, które byłoby fi­
lią planowanego Muzeum Wal­
ki o Wał Pomorski w Wałczu 
— oraz rekonstrukcję i ekspo­
zycję dwóch zespołów schro­
nów i odcinka umocnień typu

ska Kozie Brody dolinie
Gwdy czy też Starego Załomu 
niedaleko Człopy.

Realizacja tych w pełni no­
woczesnych, a więc funkcjo­
nalnych koncepcji uczyni z pól 
nocnych regionów wojewódz­
twa pilskiego prawdziwy raj 
dla turystów.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

KaHskie

Służba zdrowia w trakcie terapii
Pod względem liczby leka­

rzy przypadających na 
1 000 mieszkańców, wo­

jewództwo kaliskie zajmuje
jedno z ostatnich 
kraju. Statystyka

miejsc w
mówi rów-

bezpieczyć je, by mogły do­
czekać swej kolejności. Ko­
nieczne jest również zaintere­
sowanie przedsiębiorstw prze 
myślowych przystosowaniem 
niektórych z nich do celów 
socjalno-kulturalnych. Jedy­
ny przykład renowacji dwor-
ku w Mikorzynie 
nińskie Zakłady 
Przemysłu Węgla 
to mało.

Obecnie trwają

przez Ko- 
Naprawcze 

Brunatnego

prace kon-
serwatorskie i odbudowa zam 
ków i pałaców w Ciążeniu. 
Przedeczu, Lubstowie i Gosła 
wicach. W bieżącej pięciolat­
ce renowację przejdą: pałac 
w Malińcu oraz Mikorzynie, 
„napoleońska” brama w Śle­
sinie, synagoga w Koninie ’ 
..domy tkaczy” w Turku. W 
programie rozwoju kultury 
przewidziano powołanie Biu­
ra ^Dokumentacji Zabytków, 
które stanowić będzie organ
wykopawczy konserwatora 
jewódzkiego.

*
Opracowanie programu

wo

kul 
ca-tury pozwoliło na ocenę 

łości sytuacji w konińskiej
kulturze, na określenie dorob 
ku i wskazanie na istniejące 
braki. Są one duże ,ale uświa­
domienie sobie tych potrzeb 
przycznić się może jedynie dc 
szybszej poprawy sytuacji.

WOJCIECH PLUTOWSKI

nież, że za mało pielęgniarek 
przypada na jednego lekarza 
(tylko 2,8), za ciasne są pomie­
szczenia szpitalne, za mało jest 
w nich łóżek dla wszystkich 
chorych, brak wyposażenia 
technicznego.

Nie ‘ tylko szpitali dotyczą te 
trudne problemy — pozostałe 
działy opieki zdrowotnej w 
tym regionie borykają się z 
mniej więcej podobnymi kło­
potami. Niedobór bazy i kadr 
odczuwają również domy ren­
cistów, przychodnie i ośrod­
ki zdrowia, a także żłobki. 60 
procent bazy służby zdrowia i 
opieki społecznej w Kaliskiem 
nie odpowiada aktualnym wy 
mogom lecznictwa. Wystarczy 
powiedzieć, że większość słu­
żących tym celom obiektów, 
to dziewiętnastowieczne budyń 
ki, przystosowane do potrzeb 
lecznictwa.

Obecny stan lecznictwa i o- 
pieki społecznej nie zaspokaja 
więc w pełni potrzeb miesz­
kańców województwa kalis­
kiego. A przecież nowy podział 
administracyjny kraju spowo­
dował również i w tej dziedzi­
nie konieczność dokonania 
zmian organizacyjno-intejra- 
cyjnych w nowo utworzonych 
województwach. Głównie idzie 
o uzyskanie samowystarczalne 
ści w'ochronie zdrowia miesz­
kańców swojego regionu. Dla­
tego niektóre województwa, 
między innymi kaliskie, w przy 
spieszonym tempie muszą nad 
rabiać braki i podnosić swój 
poziom do średniej krajowej.

Nowy program społeczno- 
jospodarczego rozwoju woje­
wództwa kaliskiego uwzględ­
nił w całej skali potrzeb roz­
budowę i modernizację bazy 
dla lecznictwa i opieki społccz 
nćj. Opracowano również 
szczegółowy program rozwoju 
służby zdrowia do 1985 roku.

Przy pomyślnej jego realizacji, 
do roku 1980 ogólny poziom 
lecznictwa oraz baza i stan ka­
dry w województwie kaliskim 
dorównać. ma przynajmniej 
średniej krajowej. Powstał też 
na zlecenie Ministerstwa Zdro 
wia i Opieki'Społecznej,, posze 
rzony projekt programu rozwo 
ju służby zdrowia w Kalis- 
kiem do roku 1990.

Wiele z przewidzianych pla­
nami zamierzeń poczekać mu­
si kilka lat na realizację. Za­
ległości są przecież poważne, 
ale nawet ci spośród mieszkań 
ców Kaliskiego, którzy nie po­
trzebują pomocy lekarskiej 
zauważyli, że sporo już zro­
biono wtej dziadzinie. •

Najważniejszą dla Kalisza ’ 
całego regionu inwestycją, któ 
ra w zasadniczy sposób popra­
wi sytuację, jest trwająca bu­
dowa nowego Szpitala Woje­
wódzkiego przy ulicy Poznań 
skiej. Będzie to nowoczesna pla 
cówka lecznicza, unikatowa w 
skali kraju pod względem ar­
chitektonicznym. Jedenastokor 
dygnacyjny obiekt główny, w

będzie głównie personelowi mc 
dycznemu w okresie oczekiwa­
nia na mieszkanie.

Niezależnie od tych inwesty­
cji, wiele już zrobiono i robi 
się nadal w pozostałych mia­
stach i gminach województwa 
w celu poprawy opieki zdro­
wotnej. W ostatnich kilkuna-

Th zeczywiście, przedstauno- 
ny przez red. Flejsierowi 

cza problem dwóch diametral­
nie różnych sylwetek pracow­
ników nie jest tak łatwym, aby 
go rozstrzygnąć w sposób jed­
noznaczny. Chodzi o to, że pra 
ować „wystrzałowo”. — to nie 
zawsze znaczy dobrze i skutecz 
nie, a z kolei niepozornie — nie 
musi oznaczać źle i mało wy­
dajnie. Rzecz w tym, że nie każ 
dy potrafi jak to mówią „sprze 
dać swoją robotę” i stąd jej e- 
fekty są mniej lub więcej za­
uważalne, a co za tym idzie — 
różnie oceniane przez zwierzch 
ników (też często widzących tyl 
ko to, co się „świeci z góry”).

W pracy produkcyjnej, czy 
np. w usługach z pewnością 
bardziej cenić należy pracowni 
ków systematycznych, pracowi 
tych, konsekwentnych w działa 
niu i terminowo wywiązują­
cych się z zadań.

Jeśli natomiast chodzi o dzia 
lalność społeczną, to jej specy­
fika wymaga często błyskotii- 
wego działania, nie przewidzia 
nego z góry, na miarę potrze­
by chwili i wówczas ten prze­
ciętny może nie sprostać.

Poza tym — bądźmy szcze- 
zy: człowiek to nie automat, 
:ie zawsze ma akurat ochotę i 
. astro j do tego, by właśnie dziś 
.robić to, co można (być może 
epie^ zrobić jutro. Jeśli jed- 
zak przy przeciętnych choćby 
zdolnieniach nie lenistwo, lecz 
mbicja weźmie górę, to efek- 
y okazują się niezłe, a pracow 
lik taki zdobywa uznanie i

sków i nie zawsze zgodnie z e- 
tyką moralną i zawodową. Pra 
cownik przeciętny to człowiek 
na ogół rzetelny i sumienny w 
wykonywaniu swych obowiąz­
ków i równocześnie koleżeński 
i wyrozumiały dla innych, słu­
żąc swym skromnym arsena­
łem wiedzy i doświadczeń, nie 
oglądając się, czy go kto doce­
ni, czy nie. Przyjmując kryte­
rium oceny, należy się kiero­
wać nie tylko zdolnościami i 
szybkością pracownika, ale e- 
fektywnością, sumiennością i 
rzetelnością oraz koleżeńsko- 
ścią, a przede wszystkim jego 
stosunkiem do wykonywanej 
pracy i do zakładu, w którym 
pracuje. Te wszystkie cechy 
dodatnie w większości posiada
ją pracownicy przeciętni.

s. c. s. 
Poznań

Autor miał rację, pisząc, że 
najlepsi są pracownicy 

zdolni i wysoko wykwalifiko­
wani, a równocześnie solidni, 
pracowici, uczciwi i koleżeń­
scy. Tacy też się zdarzają i to 
chyba nawet coraz ■ częściej, 
ale... Niestety, jest „ale” i to 
nawet dość duże. Chodzi mia­
nowicie o to, że niejeden zdol­
ny i pracowity, zwłaszcza jeże­
li jest młody, ulega nieraz 
płym wpływom. Słyszy niekie­
dy: chłopie, nie wygłupiaj się, 
nie psuj nam normy — czy coś 
w tym rodzaju. Poza tym jest 
jeszcze inna sprawa. Bywa, że 
zły pracownik niewiele mniej 
zarabia niż ten dobry, a niekie 
dy nawet dostaje tyle samo wy

jrzynosi pożytek swemu zakła . nagrodzenia co dobry. Takie 
łowi i całemu społeczeństwu. ustawienie bodźców działa de-

ROMAN POTOK 
Kościan

Cedzę, że nie ma jedno- 
znacznej oceny i odpo-

wiedzi — ani teoretycznie, ani 
praktycznie! — który z obu ty 

stu miesiącach oddano do u- | Pu pracowników, ten wystrza- 
żytku nowy pawilon szpitalny a łowy czy ten 'niepozorny jest

kształcie 
będzie 
ściem z 
zaplecza

pierścienia, połączony 
podziemnym przej- 
sąsiednim budynkiem 
technicznego, w któ-

rym znajdą się pomieszczenia 
dla kuchni, pralni, tlenowni i 
basenu rehabilitacyjnego. Ten 
nowoczesny szpital oprócz 1, 
2, i 3-osobowych sal dla cho­
rych, wyposażony będzie w 
pracownie diagnostyczne, sale 
operacyjne, laboratoria' oraz 
placówkę pomocy doraźnej. 
Tam również będą się mieści 
ły przychodnie specjalistyczne 
Do końca bieżącego roku ma­
ją stanąć cztery kondygnacje 
nowego szpitala. Ma/ być rów-
nież 
cza 
tych 
nym 
skie

ukończony budynek zaple 
technicznego. Kompleks 
obiektów, których głów- 
wykonawcą jest Koszaliń 
Przedsiębiorstwo Budow-

lane, ma być gotowy w roku 
1980, zaś w pobliżu (w dzielni
cy Korczak) jeszcze
19^8 zostanie wybudowany ho 
tel na 200 młejsc; służyć on

w Kaliszu, 12 wiejsko-gmin- 
nych ośrodków zdrowia (m. in. 
w Dobrzycy, Sobótce, Daniszy- 
nie i Czajkowie), przychodnię 
rejonową w Mikstacie. Do koń 
ca br. ma być ukończonych 
7 kolejnych wiejskich ośrod­
ków socjalno-kulturalnych, pa 
wilon dla stacji krwiodawstwa 
w Kaliszu oraz inne obiekt? 
opieki społecznej.

Skąd wziąć kwalifikowane 
kadry dla obsadzenia tylu pla 
cówek? W tym roku przybyłe 
kilkudziesięciu lekarzy. Powo­
łano niedawno kolejną, siódmą 
szkołę medyczną z wydziałem 
pielęgniarstwa w Jarocinie, a 
przy budowanym szpitalu pow 
staną również obiekty studium 
medycznego z internatem.

W oczekiwaniu na zakończe­
nie „terapii” kaliskiej służby 
zdrowia, wiele przedsięwzięć 
doraźnych złagodziło nabrzmia 
łe problemy. Wydłużono godzi­
ny pracy zakładów opieki zdro 
wotnej do godziny 18. Gabinet 
lekarski poradni rejonowej 
Wojewódzkiego Szpitala Zespo 
lonego w Kaliszu czynny jest 
natomiast do godz. 20, a wiej­
skie i gminne ośrodki zdrowia 
również pełnią dyżury w go­
dzinach popołudniowych, w 
miarę potrzeb.

Ponadto w Kaliszu i Ostro­
wie wprowadzono całodobowe 
dyżury stomatologiczne w nie 
dziele i święta oraz w dni u- 
stawo\Vo wolne od pracy, zor­
ganizowano także punkty wy-

lepszy, pożyteczniejszy dla za­
kładu pracy, dla naszej, zwła­
szcza bieżącej ekonomiki.

Jedynym rozwiązaniem, wyj 
ściem z takiej sytuacji jest zna 
lezienie skutecznych sankcji na 
tego pierwszego „wystrzałowe­
go”, żeby wreszcie zaczął pra­
cować normalnie i dobrze, sta­
le 'Wydajnie. Natomiast temu 
drugiemu „niepozornemu” — 
trzeba troskliwie i po koleżeń­
sku pomóc stworzyć warunki 
do podniesienia jego kwalifika 
cji zawodowych, żeby jego pra 
ca stała się również wystarcza 
jąco efektywna.

Są to wszystko sprawy i pro 
bierny delikatne, natury psy­
chologicznej. Jest tu właśnie 
świetne pole do popisu dla psy 
chologa zakładowego. A orga­
nizacyjnie —■ dla odpowiednich 
komórek związków zawodo­
wych w ścisłym powiązaniu z 
dyrekcjami i kierownictwami 
zakładów pracy, instytucji i u- 
rzędów .

Poznań

njważam, że potrzeba nam 
przede wszystkim ludzi 

pracowitych i solidnych. Liczy 
się systematyczność i ciągłość
^pracy — taka postawa jest 
lecznie bardziej pożądana, 
ca zrywami dla efektu, dla 
bycia ogólnego aplauzu,

spo 
Pra 
zdo 
czy

moralizująco.
Znam wiele przykładów nie­

sprawiedliwego traktowania 
średnio zdolnych pracowników, 
ale przy tym ofiarnych akurat 
nych i wykonujących wszystko 
na termin. Przy podziale na­
gród czy premii mówi się o ta 
kich pracownikach na ogół: 
„Temu nie trzeba dawać, on 
czy dostanie czy nie — i tak bę 
dzie robił swoje. A poza tym 
niczym specjalnym się nie wy­
różnia”. Właśnie: „niczym spec 
jalnym”. Co to znaczy? Czy 
przypadkiem nie myślą ci, któ 
rzy tak mówią o jakimś „wy­
strzale”? Nikt nie bierze pod 
uwagę tego, że zakład przecież 
stoi przede wszystkim pracoibi 
tością i solidnością ludzi, któ­
rzy nie wyróżniają się na ogół 
„niczym specjalnym”. Są to 
przeważnie długoletni pracow­
nicy, doświadczeni, oddani za­
kładowi, żeby nie powiedzieć 
„patrioci”.

Gdybym mogła coś w tej 
sprawie zmienić, to dążyłabym 
do wykorzystania wszystkich 
możliwości wpojenia ludziom 
poczucia odpowiedzialności, 
dyscypliny i obowiązku. Najlot 
niejszy nawet pracownik, któ­
ry umie się wziąć do roboty tyl 
ko w warunkach wyjątkowych, 
kiedy trzeba zrobić coś „na ju­
tro”, nie-przedstawia tej war­
tości, którą reprezentuje solid­
ny i pracowity „przeciętniak”. 
Zresztą życie uczy, że najwię­
cej można dokonać nie zrywa­
mi lecz systematyczną, pilną 
pracą. 1

ANNA WALICKA 
Poznań

pożyczania podstawowej
sprzętu medycznego do pielęg
nacji chorych, leżących w do­

do rokuzmu.

BOGDAN PARDUS

wreszcie premii — w ogólnym 
bilansie nie może przynieść o- 
czekiwanych korzyści.

BARBARA G.
Poznań 

/
(Hedlug mego rozeznania 

pracownik uzdolniony, to 
de zawsze dobry pracownik. 
Jzęsto uzdolnieni pracownicy, 
o cwaniacy, swoje uzdolnienie 
wykorzystują dla własnych zy-

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkonolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań.
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Rekord na budowie 
gazociągu 

orenburskiego
4 października trwale zapi­

sze się w historii budowy III 
odcinka gazociągu orenburskie
go. W tym bowiem dniu 
łóiyka półautomatyczna

czo-
z

j,Energopolu-l” osiągnęła re­
kordowy rezultat 73 styki przy 
dziennej normie 24 styków. Na 
tak doskonały wynik złożyło 
się wiele przyczyn, do których 
przede wszystkim zaliczyć na­
leży idealne zgranie współ­
działającego kolektywu, umie­
jętne wykorzystanie nowoczes­
nego sprzętu, dobre warunki te 
renowe oraz sprzyjającą pogo­
dę.

Do dnia 4 bm. polscy budów 
niczowie zespawali ogółem.215 
km gazociągu. (PAP)

W dworku
pod strzechą

Twórczość dramatopisarza Józe­
fa Blizińskiego, jednego z najbar­
dziej popularnych pisarzy na prze 
łomie XIX i XX w„ bywa wpraw 
dzie niekiedy przypominana przez 
polskie teatry, jednak znajomość 
jego utworów nie jest zbyt pow­
szechna. Dobrze się więc stało, że 
do jego dorobku sięgnął ponie­
działkowy Teatr Telewizji, przed­
stawiając adaptację komedii uzna­
nej za typowy utwór obyczajowy 
tego satyryka „wyspecjalizowane, 
go” w kreśleniu portretów przed­
stawicieli polskiej szlachty z koń­
ca ubiegłego stąlecia.

Na ekranie zobaczyliśmy więc 
podupadły dworek szlachecki, sie 
dzibę starego rodu, mającego na­
dal ambicje, który czasy świetno 
ści i dobrobytu ma już jednak za 
sobą. W takiej scenerii umieścił 
Bliziński akcję „Rozbitków”, opo­
wiadając o perypetiach rodziców, 
zmuszanych — z powodu finanso­
wych kłopotów.— do poszukiwa­
nia drogi wyjścia z trudnej sytu­
acji w korzystnym mariażu córki, 
a także sercowe niepokoję pary 
młodych, których łączyło — i po 
łączyło — prawdziwe uczucie.

Problematyka „Rozbitków” z 
pozoru tylko niewiele może już 
obchodzić współczesnego widza. 
Raz jeszcze potwierdziła się także 
prawda, że sprawna reżyseria 
(Józefa Słotwińskiego) oraz trafna 
obsada aktorska przydają blasku 
utworom nieco już zwietrzałym. 
Wykonawcy w pełni skorzystali z 
okazji do zademonstrowania do­
brego rzemiosła scenicznego. Naj­
trafniej z pewnością intencje auto 
ra odczytali Wanda Łuczycka, 
Lech Ordon, Mariusz Dmochowski, 
Roman Wilhemi i znakomity Wie 
sław Michnikowski, (zr)

Po powstaniu nowej placówki. PAN

Kosmos przybliżany Ziemi
Duże zainteresowanie — nie tylko w kręgach specjalistów 

— wywołała decyzja o powołaniu Centrum Badań Kosmi­
cznych Polskiej Akademii Nauk. Wkrótce będzie można za­
pewne bardziej szczegółowo poinformować o zamierzeniach 
i programie działania tego jedynego w swoim rodzaju w 
naszym kraju ośrodka naukowo-badawczego. Już w tej 
chwili jednak wiadomo, że ostatecznym celem badań kosmi­
cznych będą problemy odnoszące się do spraw ziemskich.
Ten punkt widzenia w bada 

niach kosmicznych od dawna 
zdominował wszystkie niemal 
istniejące w świecie tego typu 
programy badawcze. O ile w 
dziele, zwanym „podbojem'Kos 
mosu” ludzkość stawia pier­
wsze kroki, o tyle w zastoso­
waniu kosmicznej techniki dla 
dobra własnej planety może 
wykazać się już dużymi — z 
każdym rokiem większymi — 
osiągnięciami. Ten praktyczny 
aspekt badań przestrzeni oko- 
łoziemskiej należy przede 
wszystkim zadedykować scep 
tykom, stawiającym pytanie: 
„Czy to się opłaca?”

Odpowiedź jest jednoznacz­
nie twierdząca — a udzielali 
jej wielokrotnie nie tylko uczę 
ni _ technicy, ale również nie 
podlegający „kosmicznej” fas­
cynacji — ekonomiści.

Coraz szerzej wykorzystuje 
się więc loty kosmiczne dla 
lepszego poznania kolebki na­
szej cywilizacji. Satelity me- 
teorologiczne, telekomun ikacyj 
ńe, geodezyjne, nawigacyjne

— bezustannie niosą człowie­
kowi informacje, pomocne w 
odkrywaniu tajemnic naszej 
rodzimej planety. Członkowie' 
załóg statków kosmicznych i 
orbitalnych laboratoriów częś­
ciej bodaj, niż ku gwiazdom 
— kierują swe spojrzenia i 
celowniki 'urządzeń badaw­
czych ku ziemi.

Z wszechstronnych korzyści, 
płynących z eksploracji prze­
strzeni okołozicmskicj, korzy­
sta Polska i inne kraje socja­
listyczne, które od 1967 r. 
współpracują w badaniach kos 
micznych realizując program 
„Interkosmos”. Na radzieckich 
rakietach geofizycznych i sztu 
cznych satelitach instaluje się 
wykonaną wspólnie lub w po­
szczególnych bratnich krajach 
aparaturę naukową, wspólnie 
opracowywane są rezultaty ba

eksperyment satelitarny: na 
radzieckim sputniku „Koper­
nik 500” zainstalowana była 
polska aparatura do badań ra 
diowego promieniowania \sło- 
necznego. Uczeni polscy wy­
konali też m. in. miernik ką­
ta padania promieni do pol- 
sko-radzieckieg-ó spektrome­
tru, ’’ aparaturę pomiarową 
(m. in. teleskop rentgenowski) 
dla radzieckiej rakiety „Łucz 
1”, fotograficzny rentgenowski 
teleskop automatyczny do ba­
dań rakietowych — z obiekty 
wem wykonanym w CSRS. Se 
ria polskich liczników często­
tliwości wchodzi do zestawu 
laserowej aparatury sieci dal 
mierczej „Interkosmosu”.

Utworzenie Centrum Badań 
Kosmicznych PAN oznacza 
wzmożenie i integrację wysil 
ków polskich uczonych którzy 
swą pracą pragną przybliżyć 
Kosmos Ziemi — dla dobra 
jej mieszkańców, dila pożytku 
obywateli naszego kraju.

PAP
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Aktywnie uczestniczą w 
polscy uczeni, współdzia 
we wszystkich kierup- 

prac: w meteorologii, łą-

Nad listami czytelników

Ścieki podnoszą 
urodzajność gleby

Instytut Melioracji Rolnych 
i Leśnych SGGW-AR w War­
szawie prowadzi badania nad 
oczyszczaniem wód ścieko­
wych w środowisku glebowym 
przez wykorzystanie ich do na 
wodnień użytków rolnych 
Dzięki temu chroni się wody 
powierzchniowe: zanieczyszczę 
nia są w znacznym stopniu za­
trzymywane w glebie. Jeśli 
ścieki nie zawierają szkodli­
wych składników — przyczy­
niają się do poprawy natural­
nych zdolności produkcyjnych 
nawadnianych gleb, uzupełnię 
nia niedoborów^ wodnych, 
związków nawozowych itp. — 
a także do przekształcenia na 
turalnych siedlisk ekologicz­
nych roślin uprawnych.

Efekty rolnicze uzyskiwane na te

czności, fizyce, biologii i me­
dycynie kosmicznej. Polska 
bietrze też udział w rakieto­
wych programach badań he- 
'.i-ofIzycznych i meteorologicz­
nych, w konstruowaniu na- 
niemnej aparatury dla potrzeb 
łączności, meteorologii i geo­
dezji, w kompleksowych bada­
niach geofizycznych. »

Pierwszy polski ekspery­
ment kosmiczny przeprowa­
dzony został w 1970 r., kiedy 
‘o grupa' heliofizyków ż Wro­
cławia wykonała badania Słoń 
'a za pomocą aparatury, za- 

■'nstalowanej na rakiecie „Wer 
tikal-1”. Trzy lata później 
orzeprowadziliiśmy pierwszy

Ze sklepów 
na ulice

renach nawadnianych
ściekowymi mimo
kosztów inwestycyjnych 
nie przewyższają efekty

wodami 
wysokich 
— znacz- 
uzyskiwa

ne na terenach nawadnianych wo 
darni czystymi. Badania specjaliści 
z SGGW-AR prowadzą m. m. na 
terenach nawadnianych ściekami 
z zakładów przemysłu ziemniacza 
nego „Łomża” i browaru w Łom­
ży. (PAP)

Rozbudowują się zakłady im. Nowotki

Za dwa lata montaż
pierwszych silników „Sleyra"

Przed rokiem zakłady mechaniczne im. Nowotki w War­
szawie rozpoczęły realizację zadania inwestycyjnego o wiel­
kim znaczeniu dla gospodarki kraju. Na podstawie umowy 
kooperacyjnej z austriacką firmą „Steyr — Daimler — Puch”, 
fabryka warszawska wykonywać będzie nowoczesne silniki 
wysokoprężne do ciężkich pojazdów drogowych, maszyn bu­
dowlanych itd.
Jednocześnie jelczańskie za­

kłady samochodowe pcdejmą 
produkcj.ę rodziny trzyosio- 
wych pojazdów trakcyjnych 
oraz ciężkich wywrotek o ła­
downości 18 ton. Będziemy mo 
gli na szerszą skalę rozwinąć 
transport kontenerowy, prze­
wóz ciężkich maszyn i urzą­
dzeń.

Dla nowej produkcji powsta 
je na Woli wielka hala w są­
siedztwie istniejących już wy­
działów. W 1978 r. przewiduje 
się zmontowanie pierwszych 
polskich „Steyrów”. Będą to 
silniki o 8—12 cylindrach, dys­
ponujące mocą do 450 KM. Z 
takimi silnikami pracować bę­
dą koparki na wielkich budo­
wach, ciągniki gąsienicowe, żu 
rawie, ładowarki. Wraz z po­
mieszczeniami produkcyjnymi, 
oddane zostanie zaplecze so­
cjalne. Pełną zdolność produk­
cyjną nowa fabryka, osiągnąć

ma w 1980 r. Wówczas — za- 
cznie spłacać kredyty licencyj­
ne. ।

Rozbudowa .przestawię
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I 
nie” produkcji odbywa się przy 
wydatnie rosnących zadaniach 
„Nowotki”. W latach bieżącej 
5-latki przedsiębiorstwo po­
dwoi rozmiary produkcji. Za­
spokajając potrzeby naszej go­
spodarki — rozszerzy też bez­
pośredni eksport silników, 8 
także dostawcy dla fabryk wy­
posażających swoje urządzenia 
eksportowe w silniki warszaw­
skiej fabryki.

„Nowotko” realizuje jedno z 
wielu zadań modernizacyjnych 
w Warszawskim przemyśle 
Jest to modernizacja prowa­
dzona w nowoczesny- sposób. 
Zanim z placu budowy zejdą 
brygady wykonawcze — zagos­
podarowuje się nowe powierz­
chnie produkcyjne. Wzorem 
jest rozbudowa zakładów urzą 
dzeń telefonicznych, gdzie ta­
ka metoda pracy pozwoliła roz 
począć produkcję francuskich 
central krzyżowych 16 miesię­
cy przed terminem. (PAP)

Zgodnie z postulatem trzech 
redakcji: „Gazety Zachodniej”, 
„Głosu Wielkopolskiego” i 
„Expressu Poznańskiego”, pro­
wadzących od 5 tygodni współ 
ną kampanię „Owoce dla każ­
dego”, handel owocami w Po­
znaniu i województwie poznań 
skim wTyszedł ze sklepów na u- 
ice, upowszechniając sprzedaż 
kiermaszową. Ułatwia to żaku 
py i sprzyja lepszemu zaopa­
trzeniu społeczeństwa w wita­
miny.

W październiku, kolejne kier 
masze i sprzedaż obwoźną or­
ganizuje Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelar- 
'ka w Poznaniu. Pod koniec u 
biegłego tygodnia odbyły sic 
one w Gnieźnie, Fałkowie, Po­
znaniu, Środzie i Śremie, nato­
miast wczoraj w Działyniu, nc 
wotomyskiej „Chifie”, na no­
wych osiedlach mieszkanio­
wych Nowego Tomyśla i w Pc 
znaniu przy ul. Świt oraz na 
Osiedlu Piastowskim.

Dzisiaj zorganizowane będą 
kiermasze w Łabiszynku ora- 
przy ul. Kaszyńskiej w Pozna­
niu, jutro na Osiedlu Jeziora­
ny w Śremie i w Pruchnowie. 
Trwa też sprzedaż owoców na 
poznańskim placu Wolności.

Dowiedzieliśmy się w WSOP. 
:e jej pracownicy — już po ra 
drugi — pomagali w minione 
wolną sobotę w spółdzielczych 
przetwórniach w Lwówku i M 
nikowie. W ten sposób uzyska­
no tam dodatkową produkcję 
Dotychczas przemysł odebrał z 
WSOP m. in. 1600 ton jabłek. 
350 ton śliwek i 800 ton pomi­
dorów. Spółdzielnia liczy na za 
interesowanie poszczególnych 
zakładów' warzywno-owoco­
wych dodatkowymi dostawam 
śliwek. Ich urodzaj jest rów­
nie obfity jak pozostałych owe 
ców. Dla przykładu tylko jeder 
punkt skupu w Rakoniewicach 
odebrał w poniedziałek od pre 
ducentów około 50 ton śliwek.

(pik)

Ogłoszenia przez pocztę i nie tylko
Dużym udogodnieniem,

szczególnie dla osób, za­
mieszkujących poza Poz 

naniem, jest możność nadania 
na poczcie ogłoszenia do wy­
branej przez siebie gazety. Na 
przykład ktpś w Dolsku chciał 
by nabyć używany fortepian, 
lub sprzedać parcelę, czy też 
nieprzydatny mu samowar. Nie 
potrzebuje zwracać się bezpo­
średnio do Biura Ogłoszeń Ro­
botniczej Spółdzielni Wydaw­
niczej „Prasa — Książka — 
Ruch”, które w Poznaniu (nr 
kodu 60-782) mieści się przy ul. 
Grunwaldzkiej 19, by dowie­
dzieć się warunków finanso­
wych, to znaczy: ile -trzeba 
wpłacić na poczet ogłoszenia, 
składającego się z tylu a tylu 
słów. Wystarczy, by po prostu 
udał się na najbliższą pocztę i 
tam załatwił formalności, po­
dając tytuł pisma, któremu 
pragnie zlecić opublikowanie 
inseratu. Na miejscu też, w
tym samym urzędzie 
wym opłaca należność 
załatwiona.

Tak właśnie chciał 
jeden z czytelników, 
kałych w pobliżu

poczto- 
i sprawa

postąpić 
zamiesz- 
Kwilcza,

gdzie znajduje się poczta. Po­
szedł więc na tę pocztę, wy- 
łuszczył o co chodzi i... spotkał 
się z odmową. Czytelnik został 
zmuszony do odbycia 10-kilo- 
metrowej drogi do Kamionnej, 
by zlecić na tamtejszej pocz­
cie nadanie ogłoszenia do „Gło 
su”. Pisząc o tym zdarzeniu, 
czytelnik zapytał redakcję, dla 
czego na jednej poczcie odmó­
wiono mu przyjęcia ogłoszenia, 
a na drugiej nie robiono z tym 
żadnych trudności?

Sprawę zbadano w Dyrekcji 
□kręgu Poczty i Telekomuni­
kacji w Poznaniu i wyjaśniono 
lam, że przyczyną odmowy był 
Chwilowy brak odpowiednich 
formularzy. Naczelnikowi urzę 
du pocztowego w Kwilczu

Inżynieria 
czystości
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i Więc tam gdzie żyje ponad
colowa Polaków. Rzeki naj- 
jardziej są zanieczyszczone 
erzez miasta i zakłady prze- 
nysłowe.' Ale woda płynie 
rzez cały kraj, dlatego też od 
topnia oczyszczania ścieków 
miejskich oraz od sposobu uty- 
izacji miejskich odpadów i 
'mięci zależy w dużym stopniu 
tan środowiska naturalnego w 
ałym kraju.
W naszych zakładach pro­

dukcyjnych oraz w ośrodkach 
adawczych w Lodzi i Pozna­

niu, będziemy w najbliższych 
atach pracować nad udoskona 
eniem maszyn i urządzeń, któ- 
e w skuteczniejszy niż obec- 
ie sposób chronić będą czy- 
tość i środowisko naturalne na 
’ych miast i kraju.

MAREK PRZYBYLSKI

DOPiT zwróciła uwagę na obo 
wiązek posiadania suaiego za­
pasu wszystkich potrzebnych 
druków. W przypadku powtó­
rzenia się zaniedbań wyciągnię 
te zostaną wnioski służbowe 
za niedostateczny nadzór nad 
działalnością placówki.

Gdy już mówimy o ogłosze­
niach, musimy wyjaśnić kilka 
spraw, powodujących częste 
nieporozumienia. Wspomniane 
tu już Biuro Ogłoszeń załatwia 
wszystko, co jest związane z 
przyjmowaniem anonsów, ich 
publikacją, gromadzeniem i 
przekazywaniem ofert ogłasza 
jącym się osobom itp. Dlatego 
też na jego adres (podany 
na początku artykułu) należy 
kierować wszelkie koresponden 
cje, związane z anonsami w ga 
zetach, nie zaś do redakcji, jak 
to czynią niedostatecznie zo­
rientowani czytelnicy.

t Biuro Ogłoszeń jednak nie 
jest pośrednikiem i stąd jego 
pracownicy nie wiedzą o przed 
miocie ogłoszenia niczego wię 
cej, aniżeli podał w jego treści 
ogłoszeniodawca. Bezcelowe za 
tern jest zapytywanie pracow­
ników Biura Ogłoszeń np.: — 
He mieszkań ma dom, o które­
go sprzedaży czytałem w „Głc 
sie” pod takim a takim nume­
rem inseratu?

Następna sprawa: dowie­
dziawszy się z „Głosu”, że ktoś 
chce nabyć np. kredens, pan 
Kowalski pisze do Biura Ogłó- 
szeń, że posiada właśnie taki 
kredens na sprzedaż i podaje 
cenę oraz opis mebla. Oczywi­
ście, adresuje list do Biura O- 
głoszeń, nie zapominając na 
kopercie wpisać numeru o- 
głoszenia, którego dotyczy je­
go oferta. Dzięki temu nume­
rowi na kopercie można bez jej 
otwierania list Kowalskiego 
przekazać ogłoszeniodawcy. 
Zdarza się, że mijają dni, a Ko 
walski nie otrzymuje odpowie­
dzi na swą ofertę, więc pisze 
do „Głosu” z zapytaniem, co 
się z nią stało?

Otóż pretensje Kowalskiego 
do Biura Ogłoszeń są całkowi­
cie nieuzasadnione, bo przeka­
zuje ono wszystkie oferty na­
dawcy anonsu, który wybiera 
spośród nich tę najbardziej mu 
odpowiadającą. Jeśli zatem nie 
wszedł w kontakt z Kowal­
skim, to znaczy, że nie jest za­
interesowany jego propozycją.

Z kolei nie otrzyma żadnej 
dpowiedzi ktoś, na którego nu 

mer ogłoszenia nie wpłynie do 
Biura Ogłoszeń żadna oferta. 
W takim przypadku możną po 
nownie zlecić Biuru Ogłoszeń 
publikację anonsu. Może bo­
wiem właśnie za drugim, lub 
trzecim razem przeczyta go 
doś, zainteresowany treścią te 
lo ogłoszenia?

Na zakończenie jeszcąe jed- 
la informacja: urzędy poczto­
we nie przyjmują: nekrologów, 
jgloszeń matrymonialnych, o- 
,loszeń o poszukiwaniu przez 
nstytucje kandydatów na pra- 
owników, ogłoszeń o wykony­

waniu usług, a także w ogóle

ogłoszeń nie opatrzonych nazwi 
ski&m i adresem ogłoszeniodaw 
cy. Te rodzaje inseratów (jak 
również takie, pod którymi ma 
figurować tylko; „Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla...” — i tu numer ogłoszenia) 
trzeba nadawać osobiście, bo 
niektóre z nich wymagają od­
powiedniego udokumentowania 
w Biurze Ogłoszeń, mieszczą­
cym się w poznańskim „Domu 
Prasy” przy ul. Grunwaldzkiej 
19, na parterze, (zk)

Koalicja 
mimo wszystko

zwycięska
Dokończenie ze str. 3

ści przy rozwiązywaniu pro­
blemów gospodarczych i spo-
łecznych. Niemniej jego atu­
tem pozostaje to, że wyborcy, 
jadając większość (50,5 pro­
cent) swych głosów na SPD i
FDP, 
mym 
ityki 

przed 
przez 
nych

opowiedzieli się tym sa- 
za kontynuowaniem po 

rozpoczętej w RFN 
siedmiu laty właśnie 
socjaldemokratów i wol 
demokratów. Wymowy

niedzielnych wyborów nie 
ćmienia to, że partie unii 
chrześcijańskich zwiększyły 
swój stan posiadania.-

Dla nas jest nieobojętne, że 
większość wyborców potwier­
dziła swoje poparcie dla poli­
tyki odprężenia, zainicjowa­
nej w RFN przez rządy so­
cjaldemokratyczno - liberalne. 
?rzypomnijmy, że także część 
chadecji, która przez długi 
cz s sprzeciwiała się wejściu 
Republiki Federalnej na tę 
irogę w polityce międzynaro­
dowej, zrozumiała, iż pozosta 
jąc na tym gruncie nie sposób 
ubiegać się o władzę. Między 
innymi to spowodowało, że w 
tym roku w Bundesracie CDU 
i nawet CSU głosowały za u- 
stwami, które normalizuj ą 
stosunki między Bonn a 
Warszawą. I z tych samych
przyczyn w toku 
pani wyborczej

kampa- 
również

ĆDU/CSU zapowiedziała, że w 
razie zwycięstwa w wyborach 
będzie przestrzegać układów 
zawartych z państwami socja­
listycznymi. Jednak nie pozo­
stawiała wątpliwości, że nie 
zależy jej tak na realizacji po 
rozumień z krajami socjalisty 
cznymi jak rządowi socjalde­
mokratyczno-liberalnemu.

Na pewno i to w jakimś 
stopniu wpłynęło na postawy 
wyborców i obecny układ sił 
w Bundestagu. Ten zaś, wska
zuje, że nadchodzące lata 
będą łatwe dla rządu, 
przecież i opozycja, by 
stracić władzy z „zasięgu 
ki” też, być może, będzie

nie 
Ale 
nie 
rę- 
po-

stępować roztropniej niż czy­
niła to w czasie niejednej de­
baty politycznej poprzedniej i 
mijającej kadencji Bundesta­
gu.

TADEUSZ KACZMAREKGtOS - 6 X 1976



Nadia Comaneci 
dzieciństwo i sława Polonia o sukcesach białoczerwonych w Montrealu Gaudeamus

Korespondencja własna z Rumunii

Piętnastego września w
George Georgiju Dej*) 

było słonecznie, więc jak 
to w podobnych przypadkach 
dzieje się w Polsce, uroczystość 
rozpoczęcia nowego roku szkol 
nego w Liceum Gimnastycz­
nym odbyła się na trawiastym 
placyku przed głównym bu­
dynkiem. W otwartym czworo 
boku ustawiły się uczennice 
starszych klas, zaś centralne 
miejsce zajęła grupka pierw- 
szoklasistek. Do nich to prze­
de wszystkim swoje powitalne 
przemówienie skierowała dy­
rektorka szkoły.

Moja znajomość języka ru­
muńskiego kończy się wpraw­

N c-d i a Comaneci
Fot. — Archiwum

„Igrzyska olimpijskie były 
dla nas wielkim przeżyciem"

na warszawskiej AWF

dzie na kilku słowach i wyra­
żeniach, nie miałem jednak 
wątpliwości ani co do tego, kto 
był bohaterem krótkiego wy­
stąpienia, ani też — czego 
swym trzystu osiemdziesięciu 
podopiecznym życzyła pani dy 
rektor. Kluczem do tej lingwi­
stycznej zagadki stały się dwa 
dźwięczne słowa, które jak re­
fren powtarzały się w jej wy­
powiedzi: Nadia Comaneci. 
Przed trzema miesiącami foto­
grafie młodej Rumunki żarnie 
szczały wprawdzie wszystkie 
gazety, teraz jednak, nie wy­
różniając się ani wzrostem, ani 
strojem, przez kilka chwil nie 
pozwalała się zidentyfikować. 
Zupełnie bezwiednie pomogli 
mi' w tym uczestnicy uroczys­
tości. Oto ' bowiem za każdym 
razem, kiedy wymieniano jej 
imię i nazwisko, wszystkie oczy 
kierowały się na tę samą 
dziewczynę.

Stała w pierwszym rzędzie, 
przyglądając się młodszym kc 
leżankom, wśród których być 
może znajdowała się przyszła 
kontynuatorka jej olśniewają­
cych olimpijskich sukcesów 
Chwilami jednak zdawało mi 
się, że mimo woli błądzi my­
ślami gdzie indziej. Spojrze­
nie biegło w kierunku położo­
nej nie opodal hali sportowej, 
potem matowiało, jak gdyby 
rozpływając się we wspomnie­
niach. Szybki rzut oczu w stro 
nę, gdzie znajdowali się tre­
nerzy — Marta i Bela Karoly 
— przywracało .świadomość: 
znów jest w szkole, a przed 
nią kolejny rok ogromnej pra-< 
cy, o czym przed niewielu mi­
nutami przypomniał pierwszy 
po wakacjach szkolny dzwo­
nek.

Siedemdziesięciotysięczne 
dziś George Georgiju Dej roz­
wija się dzięki miejscowym 
zakładom petrochemicznym i 
liczy sobie niespełna 20 lat. Li­
ceum gimnastyczne, jedna z 
dwóch sportowych szkół w wo 
jewództwie Bacau, jest oczywiś 
oie młodsze, fnlodsze nawet od 
niespełna piętnastoletniej Na­
dii. W tym mieście urodziła 
się, tu uczy się od pierwszej 
klasy, rozwijając swój nieprze 
ciętny talent pod okiem Marty 
i Beli podczas zajęć ściśle za­
programowanych przez zespół 
najlepszych trenerów i medy­
ków (w zespole pracuje lekarz 
z tytułem docenta), którym to 
specjalistom w szlifowaniu 
olimpijskiej formy dziewcząt 
pomagają instruktorzy, masa­
żyści i arbitrzy. Nadia miesz­
ka z rodzicami, ale jej kole­
żanki (do klasy uczęszcza 12 
osób) otrzymały miejsca w in­
ternacie znajdującym się w są 
siadującym ze szkołą budyn­
ku.

Tu właśnie dostrzeżono pre­
dyspozycje dziewczynki i tu, 
mając doskonale po temu wa­
runki, latami przygotowywała 
się do elektryzującego mon­
trealską widownię pojedynku 
z koalicją reprezentantek Kra 
ju Rad. Wygrała, uzyskując 
wyniki, które — jak pisali spor 
towi komentatorzy wielu gazet 
— dowodzą, że w. swej specjal­
ności wyprzedziła sportową 
epokę. Trzy medale złote, je­
den srebrny i jeden brązowy.

Te rezultaty, nie mające w 
Rumunii precedensu, przynio­
sły Nadii uznanie władz pań­
stwowych i partyjnych, jakie 
dotychczas nigdy jeszcze nie 
stało się udziałem czternasto­
latka. Kiedy wróciła do kraju, 
razem z całą drużyną i swy­
mi trenerami, została przy­
jęta przez sekretarza gene­
ralnego RPK — Nicolae 
Causescu, który udekoro­
wał ją najwyższymi odzna-

czeniami państwowymi: orde­
rem Bohatera Socjalistycz­
nej Pracy oraz zło­
tym medalem Sierp i Młot. Po 
tern był triumfalny powrót d 
rodzinnego miasta: szpalery 
ludzi, kwiaty, wypełniony pc 
brzegi stadion. Wreszcie — za 
służone wakacje.

Z różnych krajów na adres 
Nadii nadal nadchodzą listy 
Naliczono ich już ponad 30.000. 
Sama ich, oczywiście, nie czy­
ta (bo i skąd wziąć na to 
czas!), uczy się zresztą tylko 
francuskiego i angielskiego.

Zdjęcia fenomenalnej gim- 
nastyczki zeszły już, co praw­
da, ze szpalt gazet, ale obecnie 
można je znaleźć w wielu pun 
ktach rumuńskich miast. Na­
dia na równoważni. Nadia ocze 
kująca na start i — rozpromie 
niona -y po otrzymaniu „dzie­
siątki”. Przed szkolną tablicą 
gdy mozoli się podczas roz­
wiązywania skomplikowanego 
zadania matematycznego. Z 
rodziną. Z trenerami i kole­
żankami. A wszystkie ekspo­
zycje oblężone, nie tylko przez 
kibiców. Ludzie nadal cieszą 
się jej sukcesami, uśmiechają 
się do fotografii, komentują 
wzajemnie sobie gratulują. Te 
kiej sportsmenki Rumunia jes. 
cze nie miała. I chyba znów 
trzeba będzie poczekać na po­
dobny wyczyn — mówi nauczy 
cielka z Bacau. — Nadia tc 
mit, nasza narodowa legenda.

Na krótko przede mną do 
George Georgiju Dej przybyk 
liczna ekipa reporterów i fil­
mowców z Europy zachodnie 
i Ameryki. Pokazano im szk. 
łę, halę sportową, stadion, lec: 
do rozmów z Comaneci nie do 
szło, podobnie zresztą nie na­
kręcono żadnego filmu z jej 
udziałem... Nie należy robić 
z niej gwiazdy — mówili opie­
kunowie —s- jest przecież uczeń 
nicą.

Pierwszy trening miał się od 
być zaraz po zakończe­
niu uroczystości przed bu­
dynkiem szkolnym i po 
spotkaniu z wychowawczy­
nią. Był to więc dzień nie­
typowy. Ale już następnego 
rozpocznie się normalna, cięż­
ka praca. Od siódmej dwugo­
dzinne ćwiczenia, a potem 
cztery-pięć godzin lekcji, na­
stępnie dwugodzinny odpoczy 
nek, znów dwie godziny w ha 
li sportowej. Niewiele czasu po 
zostaje na to, by rowerem wy­
jechać za miasto na krótką bo 
daj wycieczkę, albo pójść na 
koncert dobrej muzyki. Naj­
ważniejszy teraz cel to udział 
w moskiewskich Igrzyskach.

Czy stojąc obok koleżanek 
z narodowej reprezentacji — 
Teodory Ungureanu, Georgety 
Gabor i Luminity Milea — 
myślała o innych sprawach? 
Kiedy na kilka krótkich chwil 
twarzą w twarz stanęliśmy 
przed sobą, zdołałem powie­
dzieć — Witaj, Nadia. I jesz­
cze:'— Powodzenia! Lecz uj­
mując dziewczęcą dłoń na ze­
wnętrznej jej powierzchni zna 
lazłem grubą, szorstką, zrogo- 
wacialą warstwę skóry.

Spojrzała na mnie z iście 
olimpijskim spokojem, chłod­
no, bez tego dziewczęcego 
uśmiechu, jaki na jej twarzy 
malował się zwykle w dniach 
montrealskiej victorii. Nie od­
powiedziała. A po chwili jej 
sylwetka wtopiła się w gro­
madkę rówieśniczek.

ZYGMUNT ROLA

* Miasto oddalone o ponad 200 
kilometrów na północ od Buka­
resztu.

Minęły już ponad dwa mie­
siące od zakończenia Olimpia­
dy w Montrealu, ale na adres 
PKO1 nadal przychodzą listy z 
całego świata z gratulacjami 
dla polskich olimpijczyków. 
Są to telegramy, barwne kart­
ki pocztowe, teksty pisane nie­
wprawną ręką oraz długie wie 
'ostronicowe, świadczące o tym 
jak wielkim przeżyciem dla ty­
sięcy naszych rodaków zamiesz 
kałych poza granicami kraju 
była Olimpiada w Montrealu. 
Niektórzy piszą po angielsku, 
ponieważ nie znają już języka 
>wych przodków. Olimpiada 
sprawiła, że zainteresowali się 
■dolską i że dumni są ze zwy­
cięstw naszej drużyny. Wielu 
irzysłało wycinki z prasy za­
granicznej ze zdjęciami Szewiń 
■kiej, Wszoły, naszych siatka­
rzy.

Antoni Szulecki z Kanady 
przysłał obszerny list:_ „Ucie­
szyłem się^ gdy zobaczyłem w 
telewizji naszą drużynę masze­
rującą . z biało-czerwonym

sztandarem. Poczułem się na­
prawdę dumny. Serce radowa­
ło się na widok polskich spor­
towców, którzy tak chlubnie 
prezentowali kraj naszych oj­
ców.

wienia i życzenia ciągłych suk 
cesów dla dobra naszej uko­
chanej ojczyzny”.

W warszawskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego rozpoczął się 
nowy rok akademicki. W uroczy­
stej inauguracji wziął udział sekre­
tarz KC PZPR — Zdzisław Zanda- 
rowski. Wykład inauguracyjny pt. 
„Fizjologiczne czynniki warunku­
jące zdolność do wykonywania wy 
siłków fizycznych” wygłosiła doc. 
dr hab. Irena Wojcieszak.

Kandydaci do reprezentacji
trenują w Rembertowie
Na 10 dni przed eliminacyjnym 

meczem piłkarskich mistrzostw 
świata — 78 z Portugalią, naszych 
kandydatów do drużyny narodo­
wej na spotkanie w Porto,, prze­
egzaminują w Łodzi piłkarze Ru­
munii (zespół do lat 23). Mecz od­
będzie się dzisiaj.

W poniedziałek zjechali do War­
szawy wybrańcy trenera Jacka 
Gmpcha. Wśród 18 zawodników, 
którzy spotkali się na zgrupowaniu 
w Rembertowie nie brak nowych, 
aieznanych jeszcze szerzej, na­
zwisk piłkarzy. Nie ma natomiast 
v te-j grupie kilku" zawodników, 
którzy do niedawno wydawali się 
być pewnymi kandydatami do re- 
orezentacji (A. Szymanowski, Gor- 
goń, Tomaszewski, Wawrowski).

Oto piłkarze powołani na mecz 
z Rumunią: bramkarze: Zygmunt 
Kukla (Stal Mielec), Włodzimierz 
^emojtel (Arka Gdynia), obrońcy: 
Krzysztof Rześny (Stal Mielec), 
Wojciech Rudy (Zagłębie Sosno- 
viec), Zbigniew Kozłowski (Pogoń 
Szczecin), Henryk Maculewicz
Wisła 
Śląsk 
LKS 

(Odra

Kraków), Władysław Żmuda 
Wrocław), Marian Galant 

Łódź), Bogdan Masztaler 
Opole), rozgrywający i na-

pastnicy: Kazimierz Deyna (Legia 
Warszawa), Zenon Kasztelan (Po­
goń Szczecin), Henryk Kasperczak 
(Stal Mielec), Zbigniew Boniek 
(Widzew Łódź), Włodzimierz Ma­
zur (Zagłębie Sosnowiec), Andrzej 
Szarmach (Stal Mielec), Roman 
O^aza (GKS Tychy), Grzegorz Lato 
(Stal Mielec) i Stanisław Terlecki 
(ŁKS Łódź).

Drużyna na pojedynek z Portu- 
galią ustalona zostanie po meczu 
w Łodzi. (PAP)

Tenis stołowy

Komentator telewizyjny po­
wiedział, że amerykański sko­
czek wzwyż Stones przyjechał 
na olimpiadę, by zgarnąć zło­
ty medal i z nim pojechać do 
domu. A tu jakiś polski Jacuś 
Wszoła sprzątnął mu sprzed no 
sa złoto. Wszołą stojąc na naj­
wyższym \ podium zachowywa1 
się jak stary żołnierz podczas 
nadawania mu medalu. Gdy or 
kiestra przestała grać polski 
hymn narodowy wziął do rąk 
zdobyty medal i ucałował go. 
Widok wzruszający, ale jakże 
pouczający. Na pewno niejed­
na matka pomyślała w tym mo 
pieńcie: „Takiego syna prag­
nęłabym mieć”.

Członkowie Klubti Sportowe 
go Cracovia w Perth (Austra­
lia) piszą: „My Polacy zamie­
szkali w Zachodniej Australii 
jesteśmy pełni uznania dla osią 
gnięć naszej ekipy olimpijskiej 
na XXI Qlimpiadzie w Mon­
trealu. Medale wywalczone 
przez sportowców polskich są 
dla nas powodem do dumy na­
rodowej”.

P. Leon Jucewicz zamieszka­
ły w Brazyli pisze: „Z dumą i 
ze łzami radości przesyłam naj 
serdeczniejsze gratulacje pol­
skim olimpijczykom, pozdro-

Piła

Kibice polskiej • drużyny nie 
,zawsze mieli okazję śledzić wy 
stępy naszych reprezentantów. 
Członkowie KS Polonia z Bris­
bane (Australia) piszą: „Wpa­
trzeni w ekrany telewizorów z 
biciem serca oczekiwaliśmy na 
występy Polaków. Niestety, syl 
wetki naszych reprezentantów 
nikły w tłumie innych zawod­
ników, ponieważ telewizja au-' 
stralijska interesowała się tyl­
ko swoimi zawodnikami. Wia­
domości o sukcesach polskich 
sportowców wyłanialiśmy więc 
z prasy, a każdy sukces był dla 
nas wielkim przeżyciem. Wie­
le emocji dostarczyły nam wy­
stępy Szewińskiej, Wszoły i Ma 
linowskiego”.

P. Mieczysław Swat z Au­
stralii pisze: „W tych dniach 
sukcesu pdlskiego sportu jes­
teśmy z wami sercem i myślą. 
Osiągnięcia olimpijskie świad­
czą, że jesteśmy narodem świa 
tłym i dojrzałym, że potrafi­
my stawać do współzawodnic­
twa z najlepszymi”.

Członkowie klubu Lechia z 
Hanau (RFN) przysłali list gra 
tulacyjny, w którym piszą: 
„Kiedy na podium zwycięzców 
stawali polscy sportowcy były 
to dla nas niezapomniane chwi 
le. Nasi olimpijczycy byli praw 
dziwymi ambasadorami pol­
skiego sportu”. (PAP)

Bokserzy powrócili z Jugosławii
W sobotę powrócili do Piły ze 

sportowej rewizyty w jugosłoWiań 
sklej miejscowości Svetozarevo 
pięściarze Ii-ligowego Sokoła. Wy 

-korzystując przerwę w mistrzow­
skich rozgrywkach pilanie roze­
grali tam dwa towarzyskie pojedyn 
ki z zespołami występującymi w 
klasie odpowiadającej polskiej II 
lidze. Pierwszym meczem był re­
wanżowy pojedynek za czerwco­
we 13:13 n.a ringu w Pile. W obec

niak, 
Barcz

Szymczak, Galamty, oraz
1 Dye (remisy). Porażek do-

Sukces W. Fibaka
w Teheranie

W Teheranie rozpoczął się kolej 
ny turniej' tenisowy Grand Pr*. 
W pierwszej rundzie Wojciech Fi- 
bak pokonał czołowego tenisistę 
chilijskiego Patricio Rodrlgueza — 
7:6, 6:2. Wyeliminowany został tak 
że drugi reprezentant Chile Jaime 
Fillol, który przegrał z Anglikiem 
Johnem Feaverem — 6:3, 3:6, 2:6.

Spotkania pierwszej rundy przy 
niosły dwie dalsze niespodzianki: 
K. Derafshijavan (Iran) — Karl 
Meller (RFN) — 7:5, 2:6, 6:1 Lito 
Alvarez (Argentyna) — Ray Moore 
(RPA) — 6:1, 6:1.

&
W Caracas zakończył się turniej 

czterech asów o tenisowy super- 
puchar. Zdobył to trofeum Rumun 
Ilie Nastase zwyciężaiąc w finale 
Amerykanina Jimmy Connorsa 6:1, 
6:3. (PAP)

Żeglarskie ostatki 
v/ Pile

Na Jeziorze Miejskim w Cho­
dzieży odbyły się regaty kończące 
tegoroczny sezon w Pilskim Okrę 
gowym Związku Żeglarskim. W 
imprezie nazwanej „Jesienny Pu 
char Klas” startowało 37 łodzi i 
59 zawodników z kilku klubów 
województwa pilskiego. Oto naj­
lepsi w żeglarskich ostatkach - —
Klasa Omega: MOS Rogoźno
(W. Kaniewski — M. Kaniewski — 
H. Włodarczak). Drugie i trzecie 
miejsca zajęły również załogi z 
MOS Rogoźno. Zwycięzcy zdobyli 
puchar naczelnika miasta Chodzie 
ży. Klasa Finn: 1. A. Sierzchuła 
(MOS Rogoźno), 2.J. Zanto (LKS 
Neptun Wągrowiec), 3. R. Szwer- 
kolt (TKKS Sokół Wałcz). Kla^a 
OK-Dinghy: 1. R. Szymański (MOS 
Rogoźno) 2. T. Matuszczak (LKS 
Neptun Wągrowiec), 3. J. Łukaśzyk

ności 
Klub 
13:11. 
ska

około 4,5 tys. widzów Boks 
Kablovi wygrał z Sokołem 
Warto dodać, że drużyna pil 
występowała bez trzech

swoich czołowych pięściarzy (kon 
tuzjowani Witt i Ciemiński oraz

znali Czapla, Marek i Drewicz przy 
czym dwaj ostatni tylko w oczach 
sędziów punktowych — tak nas 
poinformował sekretarz Sokoła 
Marian Sikorski. W przekroju obu 
spotkań najlepiej w drużynie pil­
skiej wypadli Szymczak, Pecka i 
Marek. Mecze odbywały się przy 
pięknej pogodzie na ringach u- 
stawionych na stadionach i cieszy 
ły się bardzo dużym zainteresowa 
niem tamtejszych sympatyków 
boksu. Wszędzie pilanie spotykali 
się z niezwykłą gościnnością, (usz)

(MÓS 
TKKF 
— W.
Wałcz 
czak),

Rogoźno); Klaśa Cadet: 1 
Sokół Wałcz (K. Szwerkolt 
Juroszek), 2. TKKF Sokół 
(S. Mlrowicz —• M. Jusz- 

3. LKS Neptun Wągrowiec
(B. Wojtaszek J. Kuźniarek).
Sprawnie przeprowadzone przez 
OSiR w Chodzieży oraz Chodzieski 
Klub Żeglarski LOK Regaty ze­
społowo wygrała ekipa MOS Ro­
goźno zdobywając puchar dyrekto 
ra chodzieskiego OSiR-u. Drugie 
miejsce zajął LKS Mentun Wa.gro 
wiec, a trzecie TKKF Sokół Wałcz, 

(usz)

pauzujący po 
Zwycięstwa

Marek, Pecka, 
a zremisowali

nokaucie Wajgelt). 
dla Pilan odnieśli: 
Drewicz i Seweryn, 
Krupa, Szymczak i

Czapla. Przegrali swoje wadlci 
Barcz, Dyc, Szczęśniak, Stasiak i 
Galanty. Drugi pojedynek stoczyli 
sokoliści w odległej od Svetoza- 
reva o 70 km Smederskiej Po­
lance. Mecz BK Młodość — KS 
Sokół wygrali goście 10:8. Punkty 
dla Pilan zdobyli: Krupa, Szezęś-

Listy klasyfikacyjne 
wielkopolskich zawodników

Okręgowy Związek Tenisa Stołowego ogłosił listy klasyfikacyj­
ne we wszystkich kategoriach wiekowych, w sezonie 1975/76. 
Przy ich ustalaniu brane były pod uwagę zawody okręgowe 
i ogólnopolskie ,w których uczestniczyli przedstawiciele wielko­
polskiego tenisa stołowego. Oto jak przedstawiają się pierwsze 
dziesiątki zawodników w poszczególnych kategoriach.

Seniorzy: 1. C. Iwachów (Po­
lonia Chodzież), 2. R. Kozłowski
(San Poznań), 3. Jędrusek
(San), 4. W. Rożnowski (Polonia), 
5. J. Przygoda (Piast Ostrzeszów), 
6. W. Wasiak (San), 7. M. Wagner
(Orkan Czempiń), 8. Duda
(Orkan), 9. G. Wasiak (San), 10. 
D. Piotrowski (Stomil).

Seniorki: 1. S. Przygoda (Piast),
2. Szymaś (Polonia), 3.
Przygoda (Piast), 4. A. Mruk (Sto 
mil), 5. U. Sterna' (San), 6. B. 
Filipowska (Budowlani), 7. D. Kle
kota (San), 8. H. Szmydt 
9. H. Wasiak (San), 10. M. 
szewska (San).

Juniorzy: 1. G. Wasiak

(San), 
Arci-

(San),
2. R. Kolasiński (Budowlani), 3. 
A. Wendt (Bankowiec Ślesin), 4. 
P. Gozdowski (Stomil), 5. H. Ro­
gala (Noteć Ługi Ujskie), 6. K. 
Gryniewicz (San), 7. A. Jakubczak 
(Budowlani), 8. A. Grzech (Polo­
nia), 9. G. Pigla (Stomil), 10. M. 
Połczyński (Stomil).

Juniorki: A. Mruk (Stomil),
2. H. Szmydt (San), 3. L. Feldge­
bel (Pocztowiec), 4. B. Filipowska
(Budowlani), 
(San), 6. H.

5. M. Arciszewska 
Sowińska (San), 7.

J. Feldgebel (Pocztowiec), 8.

Poradzewska' (Budowlani), 9. M.
Kulińska (Astra Krotoszyn), 10.
R. Bura (Orkan Czempiń).

Młodzicy: 1. P. Gozdowski (Sto
mil), 2. Wendt (Bankowiec),
3. A. Jakubczak (Budowlani). 4. 
M. Grzech (Polonia), 5. J. Wendt 
(Bankowiec), 6. P. Simiński (Bu­
dowlani), 7. J. Kolubczyński (Stel 
la Gniezno)., 8. M. Pokorski (San), 
9. R. Flisikowski (Budowlani); 10. 
S. Binek (San).

Młodzicźki: 1. B. Filipowska (Bu 
dowlani), 2. D. Baranowska (Sto­
mil), 3. J. Feldgebel (Pocztowiec), 
4. D. Kamińska (Budowlani), 5. 
A. Lipińska (Piast), 6. D. Kukla 
(Budowlani), 7. E. Czerniak (Bu­
dowlani), 8. M. Tomalak (San), 9. 
R. Bura (Orkan), 10. B. S.tachow- 
ska (Stella).

Łączna punktacja klubowa przed 
stawia się następująco: 1. San — 
9369 pkt., 2. Budowlani — 9258 
pkt., 3. Stomil — 7211 pkt., 4. 
Piaąt Ostrzeszów — 4389 pkt., 5. 
Pocztowiec — 3658 pkt., 6. Stella 
Gniezno — 3540 pkt., 7. Polonia 
Chodzież — 3100 pkt., 8. Astra 
Krotoszyn — 2147 pkt., 9. Orkan 
Czempiń — 2063 pkt., 10. Banko- 
wec Ślesin — 1866 pkt. (wił)

WYNIKI .TABELE. WYNIKI
Piłka nożna Polonia II Ł. — Ravia

Pogoń Śmigiel — 
LKS

2:1

Golejewko_ 5:0

KLASA WOJEWÓDZKA

KALISKA

Prosną — LZS Tarchały W. 
Stal — Włókniarz 
Sparta — LZS Świba 
Calisia — Pogoń Skalm. 
Start — MZKS Kępno 
Ostrovia Tl — Astra
Pogoń Syców — Orzeł Biały

3:0 
0:4 
2:0 
1:0 
0:0
2:1 
3:0

2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.

2.

5.

7.

10.

12.
13.

Włókniarz Kai. 
LZS Tarchały W. 
Prosną Kalisz 
Start Wieruszów 
Stal Pleszew 
Calisia 
Astra Krotoszyn 
MZKS Kępno 
Pogoń Syców 
LZS Swiba 
Pogoń Skalm. 
Ostrovia II 
Sparta Wmiary

14. Biały Orzeł Koź.
15. LZS . Raszków

7 
7
6
7
7
7
7
7
6 
6
6

6
7
6

14: 0
11: 3
10: 2

9: 5
9: 5
7: 7
6: 8
6: 8
5: 7
4: 8
4: 8
4: 8
4: 8'

2:10

KONIŃSKA

23:
IG:
20:

12.

Kania
Pogoń Góra 
Polonia II 
Obra
Pogoń Wschowa 
Pogoń Śmigiel t 
Ravia 
LZS Pudliszki 
LŻS Skrobia 
LKS M. Górka 
LKS Golejewko 
Piast Kobylin

6
6
6
6
6

6
6
6
6

7
4

15:10 
13:10 
18: 7 
16:12
8:13

10:12 
7:10 
7:10 
3: 9 
4:12

10:24 
6:23

Olimpia Koło — LZS Golina 
Zagłębie Konin —

Orkan Strzałkowo
Zjednoczeni Gosławice —

LZS Ślesin
Górnik Kłodawa —

LZS Sompolno 
Start Uniejów — LZS Kleczew
Vitcovia — Budowlani

1. Zagłębie
2. Olimpia Koło
3. Orkan
4. Zjednoczeni
5. Vitcovia
6. Górnik Kłodawa
7. LZS Golina
8. LZS Ślesin
9. Budowlani Słupca

10. LZS Kleczew
11. Start Uniejów
12. LZS Sompolno

6
6

6

6
5
5
6
6

5:0

5:1

4:2

Słupca

12: 0
9: 3
8:
7:
7:
7:
7:
5:

4
5
5
5
5
7

4: 6
3: 7

0:12

LESZCZYŃSKA

PILSKA

1:0
4:4
4:0

49:

13:

3
8
9

16:16 
12:12 
11:13
5: 9 

12:13 
13:11
7:13 
8:32
5:24

Kania Gostyń —
LKS Miejska Górka 

LZS Skrobia — Pogoń Góra 
LZS Pudliszkż —

* Pogoń Wschowa
Obra Kościan — Piast Kobylin

3:1
2:1

0:1

10:
10:
13:

6:
6;
5:

2
2 
2
5 
6
6 
7

5: 7
4: 8
3: 9
3: 9
3: 9

14: 7

12: 6 
16:10 
11: 8 
10: 7
17: 7 
7: 8 
9:21 
4:11 
4:13 
5:18

Sparta Złotów —
Polonia Jastrowie

Tarnowia Tarnówka — _ 
Włókniarz Okonek

Lech Czajcze —
Fortuna Wieleń

Wełna Rogoźno — 
Lubuszanin Trzcianka

Łobzonka Wyrzysk —
Polonia Piła

Błękitni Wronki —

3:1

2:6

2:1

2:1

0:0

Polonia Chodzież (przełożony)

1. Polonia Piła
2. Wełna Rogoźno
3. Lubuszanin Trz.
4. Polonia Chodzież
5. Włókniarz Okoń.
6. Błękitni Wronki
7. Łobzonka W.
8. Lech Czajcze
9. Tarnowia T.

10. Fortuna Wieleń
11. Polonia Jastr.
12. Sparta Złotów

Piłka ręczna

Slęza

7
7
5
7
6
7
7

7.
7 
t
6

12: 2 
11: 3

9: 5 
8: 2
6: 8 
6: 6
6: 8 
6: 8
5: 9 
4:10 
4:10
3: 9

II LIGA KOBIET

GRUPA A

Sparta
Stal Elbląg — 

Przemysław
Start Opole —

' Start Łódź
Victoria — Otmęt

STRONA

15: 1
1S: 8 
14:10 
13: 7 
14:11
9: -9 
8:10 

17:20 
14:18
5:10 
9:19 
9:12

23:16 i

13:12 i

11:12 i
13:12 i

12:13

16: 9

10:14
9: 6
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ZAPAMIĘTAJ!
JUŻ ZA 3 ZŁOTE 

\ A 
masz szansę wygrać pół miliona.

Nie zwlekaj. Jeszcze dziś oddaj kupon 
w najbliższej kolekturze „Koziołków”.

WYSOKIE WYGRANE PIENIĘŻNE 
CZEKAJĄ NA CIEBIE !

4497-K1
®®®®®®®®®9®©*®*®®®®®®®®®®®®®®®®M®®®®®®®®®®®®®

L i c y t a c j e 
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Rejonowego w Poznaniu re­
wiru VII — podaj e do publicznej wiadomości, 
że dnia 12 listopada 1976 r. o gódz. 12 w gma­
chu Sądu Rejonowego w Poznaniu, ul. Młyń­
ska 1 a, pokój 316 b — odbędzie się II licytacja 
nieruchomości, położónej w Swarzędzu przy ul. 
Bocznej 10 — stanowiąca działkę o obszarze 
960 m\ zabudowaną budynkiem warsztatu sto­
larskiego z pomieszczeniami mieszkalnymi oraz 
budynkiem gospodarczym, której właścicielem 
jest Stefan Przybylski.

Nieruchomość oszacowano na kwotę 163.646 
złotych. Cena wywołania wynosi 109.098 zł, 
a rękojmia — kwotę 16.364,60 zł. 4429-K1 
Komornik dla Sądów Rejonowych w Gostyniu 
i Rawiczu z siedzibą w Rawiczu, na podstawie 
art. 925 § 1 kpc, podaje do wiadomości, że dnia 
12 listopada 1976 r. o godz. 12 — odbęd-t^ się 
w Sądzie Rejonowym w Rawiczu — sala nr 19

II LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI 
położonej w Masłowie k. Rawicza, ul. H. Koł­
łątaja nr 2 a — składająca ’ się z zabudowań, 
roli o łącznej powierzchni 6.73 ha> a zapisanej 
w Państwowym Biurze Notarialnym w Rawi­
czu w Księdze Wieczystej Kw. nr 9839 i Kw. 
nr 7934 —, a sprzedaż ma na celu zniesienie 
■współwłasności.

Nieruchomość została oszacowana na sumę 
495.820 zł.

Cena wywołania wynosi 330.546 zł.
Przystępujący do przetargu zobowiązany jest 

złożyć rękojmię w wysokości 49.582 zł. 2212-K2 
IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

ORGANIZUJE

Uniwersytet Robotniczy ZSMP 
61-733 Poznań, Nowowiejskiego 29, 
telefon 519-97.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje 
sekretariat od godz. 15—18 (oprócz sobót).
UH ZSMP organizuje poza tym kursy bhp, 
eksternistyczne z zakresu policealnego studium 
zawodowego, studium rysunku odręcznego, 
konsultacje przedmiotowe oraz kursy specja­
listyczne na zlecenie zakładów pracy.

4295-K1
BEBBSBfflBBBBBBBBBBBBBBBB)

Przetarg
Fabryka Samochodów Rolniczych w Poznaniu, 
ul Warszawska 349 — ogłasza

> PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodów :

— marki Żuk typ A-99, rok produkcji 1972, 
nr silnika 349338, nr podwozia 139596, cena 
wywoławcza — 49.300 zł;

— marki Żuk typ A-03, rok produkcji 1972, 
nr silnika 261117, nr podwozia 033113, cena 
wywoławcza — 40.800 zł;

— marki Żuk typ A-G9, rok produkcji 1972, 
nr silnika N01-9948, nr podwozia 124265, 
cena wywoławcza — 74.800 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby pry­
watne.

Przetarg odbędzie się w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia, w siedzibie Fa­
bryki o godz. 10.

W razie niedojścia do skutku I przetargu — 
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu 
o godz. 12 z obniżeniem 10 proc, ceny wywo­
ławczej.

Samochody można oglądać w terminie 3 dni 
poprzedzających przetarg w godz. 8—14 (Dział 
Transportu).

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy Fabryki, naj­
później w przeddzień przetargu

Fabryka zastrzega sobie/ prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn. 4446-K1

P E W E X
dla najmłodszych oferuje

©

DZIECI MARZĄ 0 ZABAWKACH!

3975-K1

ZACHOWAJ!W Y T N I J

©

Zamienię 4 pokoje z przy 
należnościami ponad 110 
m!, stare budownictwo, 
I ptr., Wilda (możliwość

— rowerki trójkołowe, 
— hulajnogi dziecięce, 
— rowerki „Mini - motor”, 
— samochodziki „March”, 

„Matra 660”,
— samochodziki „Go - Cart”,

polecamy również
— wózki dziecięce 

głębokie, spacerowe i składane.

M

H M
ii

Sprzedaż prowadzi sklep Pewex-u w
Poznaniu przy ul. 27 Grudnia 19, 
III p.
oraz w Ostrowie Wlkp., przy 
ul. Królowej Jadwigi 6
w Kaliszu przy ul. 3 Maja 21
w Gorzowie Wlkp.
przy ul. Marcinkowskiego 1. H
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KSERO i ŚWIATŁOKOPIA
Spółdzielnia Rzem. Wytw. Różnej 

„WARTA” - Poznań,
ulica

ZAKŁAD 
ulica

Zwierzyniecka 13 a

USŁUGOWY LUBOŃ
Ziemniaczana nr 5

Bojazd autobusem C i nr-101 od godz. 8—14

© Praca
Poszukuję kulturalnej, sa 
motnej pani do prowadzę 
nia domu. Warunki bar­
dzo dobre, oddzielny po­
kój. Oferty — „Prasa”, 

.Grunwaldzka 19 dla 2569g.

1.1

4105-K1

© Samochody
Sprzedam samochód mar 
ki Żuk w idealnym sta­
nie. Ludwik Kosmicki — 
62-2<M) Gniezno,‘ul. Klono 
wa 2 m. 1, tel. 19-23.

1161p

uruchomienia 
M-5 lub M-4

c. o.) na 
n nowym

budownictwie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2657g.

Wrocław-Sępolno, 2 poko 
je, kuchnia, łazienka, wc, 
balkon, I piętro, kwate­
runkowe, zamienię na po 
dobne w Poznaniu lub o- 
kolicy, do I piętra, jeśli 
z windą może być wyżej. 
Oferty — 12691, Wrocław, 
„Prasa”, Podwale 62.

2245-K2

© Nieruchomości
Dom na pensjonat w Wiś 
le wynajmę przedsiębior 
stwu. Witold Stawicki — 
Wisła, ul. Gościejów 17.

2244-K2
Sprzedam dom z ogrodem 
Duszniki Wlkp., Swier-
czewskiego 83. 9130g

LINGWISTA-OŚWIATA"
KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

Okręgowy Oddział w Poznaniu, ul. Klasztorna 2

| ORGANIZUJE KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
Ł — ROSYJSKIEGO,
Ł — ANGIELSKIEGO,
S * t- FRANCUSKIEGO,
K ■ — NIEMIECKIEGO,
® — I INNYCH,

tradycyjne, laboratoryjne, przyspieszone, niedzielne 
i w zakładach pracy.

Informacji udzielają i zgłoszenia przyjmują Ośrodki Naucza­
nia — codziennie w godzinach od 17—19 z wyjątkiem sobót 
i dni świątecznych. , ■

Kursy niedzielne (Berwińskiego 2/4) również w niedzielę 
od godziny 9—12.

ADRESY OŚRODKÓW NAUCZANIA:
— ul. Berwińskiego 2/4 — Szkoła Podstawowa nr 26,
— ul. Kościuszki 10 — Szkoła Podstawowa nr 82,
— Osiedle Oświecenia 1 — Szkoła Podstawowa nr 19,
— ul. Stalingradzka 32/40 — Szkoła Podstawowa nr 43.

Zgłoszenia kursów dla zakładów pracy przyjmuje Sekreta­
riat Oddziału — ul. Klasztorna 2, tel. 542-26 w godz. od 8—15.

Rozpoczęcie nauki po 20 września br.
Podręczniki otrzymują słuchacze w ramach opłat.

3830-K1

Przyjmę uczennicę. Pra­
cownia kaletnicza, ul. Gar
bary 42. 8935g

Kupno © Sprzedaż
Sprzedam ‘ dwa głośniki 
„Audax 30 W” specjalne 
gitarowe wraz z kolum­
ną, wzmacniacz MV 2. 
Zarnowski, Gostyń, Willo
wa 29. 1169p
Sprzędam kolekcję fajek. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9095g.

Sprzedam Warszawę Com 
bi i Moskwicza z silni­
kiem Opla. Poznań, ulica 
Karkonoska 9 m. I.

2086g

© Lokale
Starsza pracująca członek 
SM poszukuje pokoju naj 
chętniej nieumeblowane- 
go lub mieszkania. Może 
być przy starszej osobie. 
Płatne rok z góry. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9060g.

3

Kupię solidny dom - wil­
lę z ogrodem lub działką 
przy dobrej komunikacji. 
Szczegółowe oferty; Kitz- 
man, 62-510 Konin, ulica 
20-lecia PRL 18 m. 41.

1154p

Zguby © Różne
Dr Paszkowski powrócił, 

'Specjalista chorób skór­
nych, wenerycznych — 
przyjmuje Poznań, Matej 
ki 51, godz. przyjęć 9—19,
tel. 66-36-33.

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY 
przy Instytucie Obróbki Plastycznej 
Poznań, ul. Zamenhofa nr 2/4,

POSZUKUJE WYKONAWCY
na toczenie i szlifowanie

(6 klasa) wałków
wymiar wyjściowy 0 70 X 500, na 
wym. końcowy 0 62,8 — 0,05 X 500 
z materiału w gatunku : „18 HGT”, 

2.000 sztuk.

Materiał zleceniodawcy. 
Cena jedńostkowa 53 zł.

Bliższe informacje :
telefon 754-31, wewn. 48, lub 737-95.

4378-K1

MERA - ZAP - MONT’
Zakład Kompleksowej Automatyzacji 

września,
Kościuszki 14, telefon 384, wewn. 17

POSIADA DO UPŁYNNIENIA
materiały zbędne:

osprzęt elektryczny, aparaturę z im­
portu firm: Asco, Glacier, Westłng- 
hause, Concordia, Autronika, Sauter, 

Olten, Lucifer, Herien, KOVO, 
oraz aparaturę krajową.

Równocześnie zawiadamiamy, że

organizujemy
GIEŁDĘ MATERIAŁÓW ZBĘDNYCH 
w dniach 11 i 12 października 1973 r.

2229-K2

PRZYJMUJEMY ZLECENIA
NA WYKONANIE PRAC: A 

dła indywidualnych odbiorców 
w ramach usług dla ludności 

w następującym zakresie :
— budowa studzien wierconych dowolnej 

głębokości,
— budowa studzien wierconych typu „abisynka”, 

głębokość 5 m, w cenie 5.525,— zł z pompą 
ręczną, głębokość 10 m. w cenie 6,200,— zł z 
pompą ręczną plus koszty transportu,

— budowa studzien kopanych,
— montowanie urządzeń hydroforowych i drobne 

rozprowadzenie wody w gospodarstwach indy­
widualnych,

— czyszczenie studzien kppanych,
— konserwacja studzien i urządzeń hydroforo­

wych,
—• usługi warsztatowe w zakresie obróbki metali, 

usługi kowalskie, spawalnicze i ślusarskie.
ZLECENIA PRZYJMUJE oraz UDZIELA INFORMACJI 

DZIAŁ PRZYGOTOWANIA PRODUKCJI GEOLOGI­
CZNO - GÓRNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY — 
„HYDROWIERT”, Oddział w Jelonku k. Poznania 
kod. 62-002 Suchy Las, tel. Poznań 560-29, Suchy Las 12.

USŁUGI ZLECONE NAM WYKONUJEMY Z MATERIAŁÓW 2 
WŁASNYCH LUB 'POWIERZONYCH SZYBKO, 
TANIO, FACHOWO Z ROCZNĄ' GWARANCJĄ.

KORZYSTAJCIE Z NASZYCH USŁUG!
• 2137-K2
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UWAGA MIESZKAŃCY g
NOWYCH OSIEDLI 1
W POZNANIU

1652g ' d

UNIEWAŻNIA SIĘ
PIECZĄTKĘ 

o następującej treści : 
Budowa nr 032 Metal- 
plast, Buk, ul. Dobie- 
żyńska 43, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysło­

wego nr 2.'
4437-K1

Czyszczenie i trzepanie 
dywanów, mebli tapicero­
wanych na paiejscu u kii 
enta. Tel. 454-69 rano, wie 
czorem, Łukomska. 2663g
Telewizory naorawiam. 
Tel. 555-38, Kopański.
______________________ 2411g 

© Matrymonialne 
inteligentną, zgrabną pie 
lęgniarkę pozna asystent. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2185g.
Dla siostry blondynki 30- 
letniej, wzrostu '165 cm, 
wykształceniem średnim 
poszukuję pana. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
u948g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ulica Przemysłowa 45 ;— tel. 33-32-91

informuje, 
że na terenach nowych osiedli działa
RUCHOMY PUNKT SKUPU MAKULATURY 
oraz ZUŻYTEJ ODZIEŻY i BIELIZNY, który 
systematycznie odwiedza wszystkie nowe osie­
dla. Ruchomy punkt skupu (barakowóz) czyn­
ny jest codziennie od godz. 10 do 18, a w soboty 
do godziny 16.

PROSIMY:
NIE WYRZUCAJCIE do KUCHENNYCH POJEM­
NIKÓW MAKULATURY, tj. PRZECZYTANYCH 
GAZET i CZASOPISM, ZAPISANYCH ZESZY­
TÓW, ZBĘDNYCH KSIĄŻEK, TOREB po ARTY­
KUŁACH SPOŻYWCZYCH, OPAKOWAŃ TEK­
TUROWYCH oraz ZUŻYTEJ ODZIEŻY i BIE­
LIZNY.
NIE NISZCZCIE ICH bo są to CENNE SUROWCE 
dla PRZEMYSŁU,
ZBIERAJCIE JE i CZEKAJCIE na przyjazd 
RUCHOMEGO PUNKTU SKUPU,
SPRZEDAJCIE JE po KORZYSTNYCH CENACH.

RUCHOME PUNKTY SKUPU działają również na terenie 
nowych osiedli — w GNIEŹNIE, w KALISZU i w PILE. 

4136-K1



Praca @ Nauka
Krawiec na konfekcję po 
trzebny. Zgłoszenia tek 
457-33 lub Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 15 dla 
2010g.  
Ucznia ślusarskiego przyj 
mę. Buchwald, Nałkow­
skiej 15. 8089g
Wpisy na koresponden­
cyjne kursy kreśleń tech­
nicznych oraz kosztoryso­
wania — przyjmuje, szcze 
gółowych pisemnych In­
formacji udziela „Wie­
dza”, 31-139 Kraków, ul. 
Spasowsklego 8 (przedłu­
żenie ul. Siemiradzkiego).
______ ‘_______ 1845-K2
Uczniów przyjmę. War­
sztat Napraw Maszyn Biu 
rowych. Poznań, Kościusz 
ki 80. 2724g

Kupno 0 Sprzedaż
Stare monety, kufel do 
piwa, szable, sztylet, ży­
randol świecowy, lampę 
naftową, kompletną i nie 
kompletną,, moździerz, ze 
gar ciekawy, świeczniki, 
łyżeczki, łyżki, widelce, 
różne starocie kupię, U- 
mińskiego 7a m. 30 od go 
dżiny 14, (Wilda). 8922g
Wypiekacze beztłuszczo­
we przemysłowe do pro­
dukcji gofrów oraz recep 
tury sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 2364g.________________  
Sprzedam kostium grana 
towy (tenis) na szczupłą 
niską osobę. Ul. Szydłów 
ska 3 m. 32, (wieżowiec), 
po 17.2971g
Wózki dziecięce nowe mo 
dele, głębokie i spacero­
we poleca Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych. Z. 
Jankę Poznań, ul. Dąbro 
wskiego 88, tel. 406-23.

2984g

Sprzedam okna berlińskie 
z rozbiórki. Poznań, Scie 
giennego UŁ 3i81g
Sprzedam okrągły stół. 
Tei. 67-95-92, po godz. 16. 

____2970g
Fortepian krótki, czarny 
sprzedam. Poznań, tel. 
424-73.__________ 2867g
Sprzedam szafę kombino 
waną z szafką. TeL 403-86 
po południu. 2841 g
Sprzedam meble, futro z 
nutrii, kamerę Admira- 
Electric 16 mm. Telefon 
613-00. ______________ 2685g

@ Samochody
Syrenę 105 sprzedam, o- 
glądać ul. Ognik 2 — ga­
raż, od 16 — 18. Wiado- 

tel. 476-73. 3139g
Stcodę S-100, Lux, 1971 
sprzedam. Tel. 67-97-80, 
po godz. 17. 2868g
Sprzedam Syrenę 103. Stan 
dobry. Gorzykowo, Wit­
kowo, woj. konińskie, Ste 
fan Marciniak. U72gpr
Sprzedam „Simcę - Aron- 
de”, stan dobry. Wiado­
mość: tel. 33-06-53 po go­
dzinie 16.00. 3138g
Sprzedam Peugeota 404 
combi de Luxe. Poznań, 
ul. Umultowska 15. 9964g
Warszawę rocznik 1964, 
po remoncie sprzedam. 
Puszcżykowo, ul. Szkol­
na lf ____________ 8613g
Sprzedam Nysę 501, Mi­
krobus, stan dobry. A- 
dres: Hieronim Tomczak, 
Krzyżanowo koło Manie­
czek lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2916g.
Snrzedam silnik Skoda 
1000 MB do remontu, lub 
części. Grunwaldzka 42a 
m. 8. 9434g
Sprzedam Zastawę 750. 
Wielka 25 m. 7, po godz. 
15. 9516g

O Lokale
Pani pracująca po stu­
diach, członek SM poszu­
kuje pokoju na Osiedlu 
Warszawskim. Może być 
nieumeblowany. Baranów 
ska, Zagórzycka 16.

____________ 2925g
Sprzedam własnościowe 
M-2 Osiedle Przyjaźni w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2333g.
Własnościowe M4 kupię. 
Olszynka 6 m. 47. 3010g
Kupię mieszkanie włas­
nościowe 2—3-pokojowe, 
w nowym budownictwie. 
Oferty „Prasa”, Grunwal- 
dzka 19 dla 8287g.
Mieszkanie spółdzielcze 
M-3 Legnica zamienię na 
dowolne samodzielne Poz 
nań, Adrych, Poznań, Ra 
szyńska 40c m. 4 od godz. 
16—18. 3196g
Pracująca- w handlu po­
szukuje pokoju jedno lub 
dwuosobowego. Telefon: 
32-03-99, po godz. 16.

____________________2762g

@ Nieruchomości
Kupię warsztat względnie 
pomieszczenie gospodar­
cze, wolnostojące w Poz­
naniu względnie na przed 
mieściu, przy granicy Po­
znania, przy dobrej ko­
munikacji miejskiej, mo­
że być domek jednoro­
dzinny nadający się na 
cichy przemysł. Oferty 
„PrasaP, Grunwaldzka 19 
dla 8737g.

Zguby Różne
Dnia 2. 10. 76 r. zgubiono 
w okolicy Rynku Wildec- 
kiego portmonetkę z 
większą gotówką. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Dębiec, Wieczorka 
41. 3088g

Dnia 18. 8. TB r. Około go­
dziny 22.00 pozostawiłem 
na Dworcu Głównym czar 
ną teczkę walizkową wraz 
z wszystkimi dokumenta 
mi 1 prawem jazdy kat. 
A+B. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot dokumen­
tów za wynagrodzeniem. 
Lechosław MietŁa Za Cy­
tadelą 15 m. 3. 3104g
Skradziono głowę lwa 
rzeźbioną w drzewie. O- 
strzegam przed kupnem. 
Administracja, uL Krysie 
wieża 5. 3110g
Pana, który dnia 24 wrze­
śnia br. znalazł portmo­
netkę w automacie telefo 
nicznym przy Parku Ka­
sprzaka proszę o skontak 
towanie się. Hanna Pod- 
wojska, Os. Kraju Rad 35 
m. 25. 3063g
PGR Człopa, Zakład Rol­
ny Przelewice unieważ­
nia zagubioną pieczątkę 
o następującej treści: Pań 
stwowe Gospodarstwo Roi 
ne w Człopie, Zakład Roi 
ny w Przelewicach 78-630 
Człopa, tel. Człopa 15.
______________________1190p 
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów, podłóg, lakie­
rowanie, Tel. 66-56-04 
Strug.9780g
Warsztat Elektro-Auto Po 
znań, Chodzieska 17 na­
prawia: uzwajanie silni­
ków, spawarek, prądnic, 
rozruszników samochodo­
wych, Kokociński. 1065g
Polski Fiat. Warsztat bla 
charsko-lakierniczy uru­
chomił dział konserwacji 
i zabezpieczania karose­
rii. Czajka, Piątkowo, 
Wojciechowskiego 35.
_  2349g 
Barkasa • na chodzie na 
części sprzedam lub za­
mienię na spawarkę, mo 
tocykl SHL — Jawa, Ny­
sę 501, garaż. Manifestu 
Lipcowego 61 m. 8, tel. 
596-72.________________ 9370g

Bezpyłowe eyfclinowante, 
lakierowanie parkietów, 
podłóg. TeL 67-34-40, po 
godz. 17. Łagodzki. 2425g

© Matrymonialne
Rozwiedziony 54-letni bez 
zobowiązań, na stanowis­
ku, poślubi panią do lat 
40, może być z dziećmi. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 8971g.
Panna 41-letnia z wyższym 
wykształceniem, kultural 
na, o usposobieniu spokoj 
nym, materialnie nieza­
leżna, posiadająca oszczęd 
ności, samochód, pozna 
odpowiedniego pana. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 8969g. _
Pani technik rolnictwa, 
po czterdziestce, pozna 
pana lubiącego wieś. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9014g.
Wdowiec 70-letni, rencis­
ta, bezdzietny, posiadają­
cy pół domu z ogrodem, 
pozna bezdzietną panią. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9018g.
Rzemieślnik rozwiedziony 
59-letni .pozna panią do 
lat 60 z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 9067g.
Rozwiedziony bez winy 
pozna panią, miłą do lat 
60. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla S088g,
Samotna 39-letnia wyso­
ka, dobrej prezencji, sym 
patyczna, kulturalna, od­
powiedzialne stanowisko, 
posiadająca mieszkanie, 
pozna odpowiedniego pa­
na do lat 45. Cel matry­
monialny. Zwrot zdjęć za 
pewniony. Poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 9089g.

Witowa. wykształcenie 
średnie, posiadająca miesz 
kanie pozna wdowca, 
50—60 lat z wykształce­
niem średnim lub wyż­
szym, bez nałogów, lubią 
cego turystykę. Cel ma­
trymonialny. Tylko poważ 
ne oferty ze zdjęciem 
(zwrot i dyskrecja zapew 
niona) „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 9106g.

Panna 35-letnia niezależ­
na, pracująca, wykształ­
cenie średnie, członek SM 
pozna kawalera do lat 35, 
wyznania rzymsko-katolic 
kiego. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9171g.

Samotny 54-letni, z poko 
jem co., pozna panią sa­
motną, średniego wzrostu. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 92Mg.

Panna na stanowisku poz 
na kulturalnego pana do 
lat 62. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 9375g.

Kawaler w średnim wie­
ku, rolnik, dobrze sytuo­
wany, posiadający oszczęd 
ności, dobrego charakte­
ru, bez nałogów, z braku 
znajomości pozna pannę 
może być z dzieckiem lub 
wdowę lat 36—39 posiada 
jącą dom. Zdjęcia mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 9394g.

34-letnia, na stanowisku, 
przystojna, towarzyska, z 
własnym mieszkaniem, o- 
szczędnościami, nawiąże 
znajomość z panem do 
lat 45, kulturalnym, wy­
kształconym o pogodnym 
usposobieniu, dobrej pre­
zencji, chętnie z samocho 
dem. Cel matrymonialny. 
Proszę o wyczerpujące o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 2195g.

_ _________P r g e t a r g i___________ 
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii 78 ogłasza na dzień 23 października 1976 
roku

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na samochody marki:

— Nysa T-521, rok prod. 1973, nr silnika 
218218, nr podw. 112208, cena wywoławcza 
43.750 zł (po wypadku),

— Zuk A-13, rok prod. 1972, nr silnika 131498, 
nr podw. 126167, cena wywoławcza 64.600 zt 

Przetarg odbędzie się o godz. 10.00 w Domu 
Drukarza Poznań, uL Libelta 10 (I piętro sala 
nr 2).

Samochody oglądać można na dwa dni przed 
przetargiem w godz. od 10.00 — 14.00 w gara­
żach Urzędu Wojewódzkiego Poznań, ul. Ma­
rii Magdaleny 1—3.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
do kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii nr 78 wadium w 
wysokości 10®/® ceny wywoławczej najpóźniej 
w przeddzień przetargu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.4517-K1 
Automobilklub Wielkopolski — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu marki Syrena 105, 
nr silnika 151329, rok produkcji 1973 — ce­
na wywoławcza 18.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 11. X 1976 r„ 
o godz. 11.00 w Ośrodku Szkolenia Kierowców 
w Poznaniu, ul. Libelta 26.

Samochód można oglądać w okresie 3 dni 
poprzedzających przetarg w godz. od 9—14.

Wadium w wysokości 10®/® ceny wywoław­
czej należy wpłacać do godz. 10.00 dnia prze­
targu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 4519-K1

mgr ZYGMUNT BURSZTA

ul. Zeylanda 7 m 8

Dnia 2 października 1976 r. zmarł nagle prze­
żywszy lat 65 mój najdroższy mąż, nasz ko­
chany brat, zięć, wujek, szwagier i kuzyn

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu junikowskim.

W dniu 3 października 1976 r. zmarł w wieku 
78 lat nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
3180g

STANISŁAW DYMARSKI 
uczestnik Powstania Wielkopolskiego i kampa­
nii wrześniowej, długoletni kinooperator kin 
poznańskich, odznaczony Złotą Odznaką Hono­
rową i Jubileuszową Odznaką Kinooperatora.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 7 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W. smutku, pogrążona

tDnia 3 października 1976 r. zmarł w wieku 
82 lat nasz najukochańszy ojciec, teść, dzia­

dek i pradziadek śp.

STEFAN KWIECISZCZAK
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się dnią 6 bm. o godz. 14.00 
w Mosinie.

I

3152g
W smutku pogrążona 

rodzina

tDnia 4 października 1976 roku zginął tragicz­
nie przeżywszy lat 42 mój drogi mąż, ojciec, 

syn

STANISŁAW SIEROCKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku

żona
Osiedle Przyjaźni bl. 12 m. 140 
dawniej: Żwirowa 7

Dnia 4 października 1976 r. zmarła w wieku 
lat 79 po długich i ciężkich cierpieniach

Dnia 4 października 1976 r. odeszła od nas na 
zawsze nasza najukochańsza matka i babunia

dr KLAUDIA PUŁKO-WĄŻ
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 11.00 

na cmentarzu junikowskim.

WŁADYSŁAWA TOMASZEWSKA
z domu Dreżewska

Opiekunowie

ul. Bukowa 12 a m 12. 2547U-3

Pogrzeb odbędzie, się w piątek, dnia 9 bm. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Żegnamy Ją w bezmiernym smutku 1 czci 
najgłębszej.

pogrążona
rodziną

2585U-3

Dnia 30 września 1976 r. zmarł nagle mój naj­
droższy mąż, prawdziwy przyjaciel, najukochań­
szy tatuś, teść i dziadziuś

inż. mel. STANISŁAW STRĘK 
powstaniec wielkopolski, podporucznik, odzna­
czony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym 
i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 

Polski.
Pogrzeb odbył się dnia 3 bm. w Puszczykowie.

Żona z rodziną
3073g

O
tDnia 3" października 1976 r. zmarł namasz­

czony Olejami św. mój drogi mąż, ojciec, 
teść, brat 1 dziadziuś śp.

SYLWESTER SMURAWA
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona rodziną
2586U-3

tDnia 4 października 1976 roku zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach namaszczona 

Olejami św. nasza najukochańsza mama, teś­
ciowa, babcia 1 prababcia przeżywszy lat 85 śp.

WŁADYSŁAWA JAZDONCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 13.00 

na cmentarzu w Miłostowie.

W 'smutku pogrążona

»45g

Dnia 4 października 1976 r. zmarł nasz uko­
chany mąż, ojciec i dziadzia, przeżywszy lat 75

IGNACY SOENKE
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 hm. o godz. 14.69 

na cmentarzu w Naramowicach.

Os. Kosmonautów 20 m. 43

dawniej Szamotulska 51.

tDnia 3 października 1976 r. zginął śmiercią 
tragiczną mój najdroższy mąż, najukochań­
szy tatuś, syn., brat, zięć i szwagier, przeżywszy 

Lat 30, śp.

RYSZARD WACHOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 11.00 

na cmentarzu w Dopiewie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Dopiewo, ul. Więckowska 6. 3203g

a. Dnia 3 października 1976 r. zakończyła swój 
I pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św., w 76 roku życia, nasza kochana matka, teś­
ciowa, babcia i prababcia

Ul. Sędziwoja 30 2581U-3

KAZIMIERA BORUSIAK
z domu Brzostowicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godt. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

tDnia 1 października 1976 r. zmarło w 
tragicznego wypadku nasze ukochane 

śp.

wyniku 
dziecko

tDnia 3 października 1976 roku zmarł nagle 
w wieku 68 lat nasz kochany ojciec, brat, 

szwagier, wujek i dziadek śp.

BERNARD JEZIERNY

syn z rodziną
Ul. Świt 33 m. 3. 3089g

MONIKA WOŁOSZ 
uczennica kl. I Szkoły Podstawowej 

w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 8.40 
na cmentarzu na Junikowie.

Doc. dr mgr inź. 
BOGDAN ZlOŁKIEWICZ

nr 36

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim. Ul. Górecka 158 m. 1

W smutku pogrążone 
dzieci z rodziną

2583U-3 ,
. Pogrążeni

rodzice i 
, Prosimy o nieskładanie kondolencji.

w bólu 
rodzina

2548U-3
tDnia 2 października 1976 r. zmarła nasza 

kochana mama, teściowa, babcia i prabab-
cia

j. Dnia 4 października 1976 roku zmarł po dłu- 
T gich i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat .
79 nasz kochany mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek śp.

śp.

WALENTYNA ŻAKOWSKA
z d. Latanowicz

nasz najukochańszy mąż, ojciec, brat, szwagier 
i wujek zmarł nagle w wiaisu 53 lat, 4 paździer­
nika 1976 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

Zona x rodziną
3097g

WITOLD SZFINGER
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 12.00 

na cmentarzu w Miłostowie.

W smutku pogrążona 

córka z rodziną'
Rynek gródecki 17 m. 23 2582U-3

j. Dnia 4 października 1976 r. zasnęła w Bogu 
T przeżywszy lat 82 pełna dobroci serca, nasza 
najdroższa mamusia i najukochańsza babunia śp.

PELAGIA TURKIEWICZ
z domu Fellmann

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 15.00 
na cmentarzu w Stęszewie.

W głębokim bólu i żalu pogrążona 
rodzina

Dom żałoby: Stęszew, ul. Kościańska 11 3093g

Pogrzeb drogiej zmarłej odbędzie się we 
czwartek dnia 7 bm. o godz. 14.15 na cmentarzu 
junikowskim.

Dnia 4 października 1976 r. odeszła od nas 
na zawsze opatrzona Sakramentami św., na­

sza najukochańsza mateczka, teściowa i babu­
nia, śp.

Pogrążone w żałobie

córki z rodzinami

MARIA SKĄPSKA
z domu Wylęgała

św. Wojciech 31 m 3 
dawniej Dolsk 2546U-3

tDnia 2 października 1976 r. zmarł nagle, w 
wieku 65 lat, nasz najukochańszy mąż, oj­

ciec, brat, teść, szwagier i wujek śp.

MIECZYSŁAW CZYPICKI
mistrz cukierniczy

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nleskładanie kondolencji.

ul. Rybaki 9. 2545U-3

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 16.25 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążone

dzieci i rodzina
Ul. Płowiecka 11 m. 1. 32«g

t4 października 1976 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach przeżywszy lat 65 ukochany mąż, 

ojciec, teść i dziadek.

ROMAN LUBERSKI
mistrz stolarski /

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 7 bm. 
o godzinie 14.30, po czym pogrzeb na cmentarzu 
w Spławiu.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Prosimy o nleskładanie kondolencji. 
ul. Agrestowa 26. 3222g

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 10.00.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 bm. o godz. H.60 
na cmentarzu Miłostowo.

ul. Poznańska 42 m. 11

W smutku pogrążona

2587U-3

+ W dniu 3 października 1976 r. zakończył 
swoje pełne poświęcenia i dobroci życie 

przechodząc w sen wieczności nasz ukochany 
mąż, ojciec i dziadziuś, śp.

JÓZEF KANIASTY

tDnia 3 października 1976 r. odeszła od nas 
na zawsze po długich i ciężkich cierpieniach 

opatrzona Sakramentami św. nasza najukochań­
sza mama, teściowa, babcia i prababcia śp.

MARIA SAWALA
z d. Grzesiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10.36 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążone

ul. Konopnickiej 7

dzieci z rodziną

2588U-3

tDnia 3 października 1976 roku zmarła ko­
chana mama, teściowa, babcia i prababcia śp.

ANIELA PYTRUS
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu w Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Libelta 33 m. 12 2584U-3

+ W dniu 4 października 1976 r. odszedł od nas 
w wieku 74 łat nasz najukochańszy ojciec, 

teść i dziadek

CZESŁAW ORŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 15.23 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Senatorska 5. 3243g
SE2BSC

tW dniu 4 października 1976 r. zmarła nagle 
przeżywszy lat 41, nasza najdroższa żona, 

mamusia, córka, synowa i siostra śp.

OTYLIA SADOWSKA
z d. Grochola

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 15.00 
na cmentarzu przy ul. Poznańskiej w Swarzędzu.

W żalu i smutku pogrążony

mąż z dziećmi 
Swarzędz, ul. Wielka Rybacka 10 2570U-3

tDnia 3 października 1976 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 53

BRONISŁAW HOFFMANN
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
ul. Hetmańska 5. »51g

4- Dnia 5 października 1976 r. zmarła w wieku 
• lat 61 po długich i ciężkich cierpieniach na­

maszczona Olejami św. nasza ukochana matka, 
teściowa i babcia śp.

BRONISŁAWA WOŻNIAK
z domu Urbaniak

Pogrzeb odbędzie się' dnia 7 bm. o godz. 10.00 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone
córki z rodziną 

________________________________________ 2589U-3



PAŹDZIERNIK 
6 

Środa

Artura, 
Brunona

Słońce: 5.49—17.Of

TEATRY
poznar

OPERA — g. 19 „Cygańska mi­
łość” (gościnny występ Teatru M 
zycznego z Poznania).

MUZYCZNY — g. 19 „Nie klar, 
kochanie”.

POLSKI — g. 19 „Ułani”.
NOWY — g. 19 „Zabawa jak ni- 

gdy”.
LALKI i AKTORA — g. 11 i 17 

„Tymoteusz”.

KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Perła”.

&IN/1
CHODZIEŻ Noteć: „Szczęki”.
CZARNKÓW: „ 

dlatego pułku”.
GNIEZNO Lech:

.Troje ze skrzy-

ty”; Polonia
GOSTYŃ 
GÓRA: ,

„Werdykt”.
.Rywalka”.

,Zaj>ach kobie

,Szczęki”.
GRODZISK: „Sokołowo”.
JAROCIN: „Przygody Gerarda”.
KALISZ Kosmos: „Od siedmiu 

wzwyż”; Oaza: „Ojciec chrzest­
ny II”; Syrena: „Och jaki pan sza 
lony”.

KĘPNO: „Morderstwo w Orient 
ExjTressie”.

KOŁO: „Szczęki”.
KONIN Centrum: „Tak szalona, 

że może zabić”; Górnik: „Trzęsie­
nie ziemi”.

KOŚCIAN: „Sprawdzam siebie”.
KROTOSZYN: „Afonia”.
LESZNO: „Od siedmiu wzwyż”. 
NOWY TOMYŚL: „Szczęki”.
OBORNIKI: „Dom”.
OSTRÓW Roma: „Amarcord”; 

Słońce: „Znachor” i „Profesor 
Wilczur”.

OSTRZESZÓW: „Niewierna żo-

PIŁA Iskra: „Deszcz nad San-
tiago”; Koral: „Tąk szalona, 
może zabić”; Sokół „Powrót 
jemniczego blondyna”.

że 
ta-

RAWICZ: „Kangur”.
SŁUPCA: „Ta jedyna”.
SYCÓW: „Ostatni skok gangu 

Olsena”.
SZAMOTUŁY: „Safari 5000”.
ŚREM Słonko: „Słodko i gorz-

ŚRODA: „Czy pasujemy do sie
bie. kochanie!”. 

TRZCIANKA: .Nocne widma”.
TUREK: „Żądło”.
WAŁCZ: „Sandakan nr 8”,

„Gdzie się podziała VII kompa­
nia”.

WĄGROWIEC: 
wo jazdy”.

WIERUSZÓW: 
cień”.

,Jak zdobyć pra

.Rozerwany pier

WRZEŚNIA: ..Syn”.
WSCHOWA: „Niepotrzebny”. 
ZŁOTOW: „Rywalka”.

RAOSO
PROGRAM I: 8.10 Mel. naszyci, 

przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.) „Jesienne melodie”; 9.30 Mc 
skwa z melodią i piosenką; 9.4 
Kapele i zespoły regionu tarnow­
skiego; 10.08 Dedykacje muz. dzie
ciom; 
nice -

10.30 Niezapomniane stro-

sińskiego 
swingu;

.Listy do Delfiny” Z. Kra 
; 10.40 Arystokracje ery 
11.12 Mozaika polskie':

mel.; 11.30 Gdańsk na muz. antę 
nie; 12.45 Rolniczy kwadrans; 13 
Gwiazdy muzyki jazz-rock: 13.15 
O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 Graj­
cie skrzypki — grajcie basy — pol­
skie kapele i zespoły regionalne: 
14 Z polskich pól i lasów: 14,25 
Rytmy młodych; 15.10 Z polskiej 
fonoteki; 15.35 Operetka, jej twór 
cy i wykonawcy; 16.11 Propozycja 
do Listy Przebojów; 16.30 Aktualn. 
kultur.; 16.35 Radio Koma prezen­
tuje; 17 Radiokurier; 17.20 Parada 
polskiej piosenki; 18 Muz. i Aktual 
ności; 18.30 Przeboje non stop: 
19.15 Studio S-l pod kier. A. Trzas 
kowskiego: 20.05 Naukowcy — roi 

#nikom; 20.20 Gw-iazdy światowych 
'estrad; 21.18 Konc. chopinowski z
nagrań A. Weissenberga; 22.20 Mi- 
nirecital II. Frąckowiak; 22.30 Uczę
ni w anegdocie Ulemowie z

Pilskie Kaliskie Poznańskie

Stulecie kółka
rolniczego w Gołańczy
Okazją do podsumowania trądy- 

:ji i osiągnięć kółek rolniczych w 
1 ;minie Gołańcz (woj. pilskie) było 

ibchodzone ostatnio 100-lecie tam 
ejszego kółka. Jego historię, roz­
bój i dorobek w różnych dziedzi- 
lach przedstawiono na spotkaniu 
działaczy i członków tego kółka I 
okolicznych, wchodzących w skład 
połanieckiej SKR. Urządzono też 
na ten temat interesującą wysta­
wę dokumentów i pamiątek.

Przedstawiciele pilskich władz 
wyrazili duże uznanie dla osiąg­
nięć i inicjatyw produkcyjno-spo 
tecznych kółka-jubilata, skupiają 
cego obecnie koło 70 gospodarzy. 
Otrzymało ono od Wojewódzkiego 
Związku Kółek Rolniczych specjał 
ny proporzec. Szczególnie zaś za­
służonych, długoletnich działaczy 
i członków udekorowano złotymi 
(6) i srebrnymi (4) odznakami „Za 
zasługi w rozwoju województwa 
pilskiego”; wręczono też kilkadzie 
siąt dyplomów, (bop)

w 
lach 
choć

Żywnościowe rezerwy gminy
jesiennej mgle majaczyły sylwetki pracujących na po- 
ludzi, Obcinali liście buraczane. Nie przerywali pracy,
deszcz nażył coraz dokuczliwiej. Ci, którym udałę 

wcześniej sprzątnąć ziemniaki, zbierali je po bronach lub
pługiem. Przy zagrodach bielały długie kopce, czekały 
okrycie słomą i ziemią.

— Prace jesienne przebiega­
ją u nas dobrze, — informuje 
naczelnik gminy Dobrzyca 
(woj kaliskie) — Józef Kas­
przak. — Z siewami zbóż mieś 
cimy się w terminach agro­
technicznych, choć mamy te­
raz areał o prawie 350 hekta­
rów większy niż w roku ubie­
głym. Zboża zajmują w gmi­
nie 4 000 hektarów, wzrosła ich 
powierzchnia w strukturze za-

najbliższym czasie. Przede

się 
za 
na

wię, niestety, bo plony tej ro­
śliny są u nas dobre. Stanowi 
ona podstawę bilansu paszowe 
go w tuczu trzody chlewnej. 
Musimy się zatem starać o pod 
noszenie plonów ziemniaków, a 
także o zmniejszenie do mini­
mum strat w ich przechowal­
nictwie. Dlatego stawiamy na 
parowanie i kiszenie. Mamy 
trzy kolumny parnikowe, któ­
re do końca września zdołały

siewów z 57,4 procent, do 62 uparować już 180 ton ziemnia-
procent.

— Kosztem czego?
— Niestety, ziemniafców. Mć

U leszczyńskich strażaków

Co robię gdy się nie pali?
O t, choćby skaczą sobie " z 

trzeciego piętra na zie­
mię. Strażak ubezpieczony jest 
liną i nie tyle skacze, co zjeż 
dża po niej z wysokości kilku 
nastu metrów. Jest to tzw. sa- 
moratowanie się przy pomocy 
linki — w sytuacji, gdy ogień 
odetnie strażakowi wszelkie 
inne drogi odwrotu. Ćwicze­
nie sprawności fizycznej, dos­
konalenie umiejętności obsłu­
giwania sprzętu gaśniczego, to 
podstawowe zadania wchodzą 
ce w zakres obowiązków stra 
żaków.

Pododdziały bojowe dyżuru 
ją po 24 godziny. Ani przez 
chwilę się nie nudzą. — Chwa 
'ił się kiedyś jeden z sikaw- 

owych, że z obserwacyjnej 
zieży, jaka góruje- nad remi- 
ą w Lesznie, podglądał przez 
ornetkę co ładniejsze miesz- 
zki w oknach okolicznych do 
nów. Na takie jednak przy- 
omności strażakom dyżurnym 
aczej czasu nie starcza. Na 
>odwórzu Zawodowej Straży 

■'ożarnej w Lesznie odbywają 
ię ćwiczenia na wspinalni 

— drewnianej ścianie, imitu- 
ącej fasadę kilkupiętrowego 
omu. Wozy bojowe troskli- 

vie doglądane są przez kie- 
owców i mechaników. W ra- 
ie alarmu sekcja musi wyru 
ryć do akcji w ciągu 30 se- 
und. Tylko późny wieczór i 

voc są wolne od zajęć; moż-

Lecz skoki z linką i inne 
ćwiczenia, to nie wszystko, co 
robią strażacy między alarma 
mi. Niezmiernie ważna jest 
profilaktyka przeciwpożaro­
wa. Oficerowie i inspektorzy 
pożarnictwa codziennie wizytu 
ją przedsiębiorstwa produkcyj 
ne, przemysłowe i rolnicze, 
chłopskie zagrody i miejskie 
podwórka zabudowane łatwo­
palnymi szopkami, kościoły i 
obiekty zabytkowe, magazyny, 
sklepy — słowem wszystko, co 
podatne jest na zapalenie. Szu 
kają źródeł zagrożenia pożaro 
wego, nakazują jak najszyb­
sze usuwanie tych ogniorod- 
nych zaniedbań, w ostateczno­
ści karzą tych, co bagatelizu­
ją niebezpieczeństwo ognia.

A kary są słone. Od niedaw 
na inspektorzy Straży Pożar­
nych mają prawo nakładać 
mandaty — za stwarzanie sy­
tuacji grożących wybuchem
pożaru w wysokości do
1 000 złotych. Tyle może kosz 
tować m. in. używanie otwar
tego ognia,
sów

palenie papiero- 
pomieszczeniach,

ta wtedy 
e wizyjny 
^żurce.

Straż w

oglądać program te 
lub odpoczywać w

Lesznie i w innych

Od kaloszy do żagli 
ze średzkich tkanin

Timbuktu; 22.45 Muz. kącik wspom 
nień; 23.10 Korespondencja z zagra 
nicy; 23.15 Polskie poematy symfo 
niczne.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, .19, 20, 21, 22. 
23.

PROGRAM II: 8.35 My 76; 8.45 
Muz. spod strzećhy — Orawa; 9 
■Wariacje, parafrazy, transkrypcje 
— Fęrruccio Busoniego; 10 „Sław­
ne podróże” — „Szlakiem Kolum­
ba” fragm. książki P. Hermanna 
pt. ,;Pokażcie mi testament Ada­
ma”; 10.30 Polska muz. operowa; 
11 Dla kl. VII i VIII (wych. mu­
zyczne) Bliżej muzyki”; 11.35 
Śpiewa chór dziecięcy Radia NRD; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 „Ksiądz Filip” fragm. noweli 
M. Dąbrowskiej; 12.45 Śpiewa chór 
męski „Cantilena” z Wrocławia; 
13 Dla kl. I i II (jęz. polski) „Nie 
chcę okularów”; 13.20 Muzyka; 
13.50 W rytmie walca; 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej; 14.25 Wszyst 
kie sonaty fortepianowe Mozarta 
w nagraniu pianistów węgierskich; 
15 Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.40 X Festiwal organowy — 
Koszalin 76; 16.10 Moda i piosen­
ka.; 16.30 Musical; 16.40 Mag. infor 
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17 
Muz. lud. Wschodu — Indie; 17.20 
Rep. literacki pt. „Jedna wielka 
rodzina”; 17.40 Radiowo-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Hi­
storia — Tajemnice bogów grec­
kich; 17.55 Nowe nagrania radio­
we. Skrzynek — H. Kaszkowsk? i 
pianistka J. Bocheńska; 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa — mag. han 
dlu wewnętrznego: 19 Gitara kla­
syczna i jej mistrzowie gra A. 
Diaz; 19.30 Teatr PR — Przegląd 
dramaturgii NRD: „Siedem tak­
tów tanga”; 20.30 Nowości paź­
dziernikowe Teatru PR; 21 Waria 
cje, parafrazy, transkrypcje — B.

■hastach województwa lesz- 
■zyńskiego otrzymała niedaw- 
i.o sporo nowego sprzętu gaś­
niczego: samochód śniegowy, 
rgregaty pianowe, nowe wozy 
wjowe, samochód z podnoś- 
'.ikiem hydraulicznym, zastę­
pujący tradycyjną strażacką 
Irabinę. Wozy bojowe wypo- 
~ażone są w radiotelefony, co 
pozwala przekazywać jadącej 
lo pożaru sekcji najświeższe 
nformacje z Wojewódzkiego 
Stanowiska Dowodzenia, a w 
odwrotnym kierunku meldo­
wać o przebiegu akcji gaśni­
czej.

gdzie znajdują się materiały 
łatwopalne, niezabezpieczenie 
miejsca spawania, składowanie 
materiałów łatwozapalnych, 
niezgodnie z instrukcjami i sto 
innych sytuacji grożących po­
żarem. W lesie prawie każde 
wykroczenie może być kara­
ne mandatem 1000-złotowym.

Leszczyńskie chlubi się naj­
mniejszą w kraju liczbą po­
żarów. Zasługa to przede wszy 
stkim mieszkańców wsi i 
miast tego województwa. Zna 
ją oni cenę niedbalstwa i pra 
wie wszyscy starają się za Do­
biegać pożarom w swoim oto­
czeniu. Chodzi o to, aby byli 
oni czuli na sprawy bezpie­
czeństwa pożarowego w każ­
dym miejscu i w każdej sy­
tuacji, aby innych nakłaniali 
do zapobiegania* pożarom — 
nie tylko we własnej stodole, 
czy na podwórku swojego za­
kładu pracy. Każdy pożar, to 
strata dla całego społeczeń­
stwa, a nie tylko dla tych, 
którym spłonął dom czy stóg 
ze zbożem, (tt)

ków, w planie jest 1200 ton.
W gminie Dobrzyca ogrom­

ną wagę przykłada się do ra­
cjonalnej gospodarki paszowej. 
Ziemniaki kisi się razem ze 
sprzątaną obecnie kukurydzą. 
Do kiszonek dodaje się sieczkę 
ze słomy i plewy. Chodzi bo­
wiem o to, aby przygotować 
jak najwięcej pasz na zimę. 
Już jesienią pomyślano o pa­
szach na wiosnę. Zasiano w 
gminie 380 hektarów żyta po- 
plonowego, po którym przyj­
dzie wiosną kukurydza na zie­
lonkę. Rozprowadzono wśród 
rolników 200 kg perka. Jed­
nak najwięcej cennej paszy do­
starczą buraki cukrowe, które 
zasieje się wiosną na 635 hek­
tarach, a także ziemniaki, któ­
re zajmą 855 hektarów.

W gospodarstwach indywi­
dualnych bardzo przyjęła się 
uprawa trawy kupkówki jako 

.wsiewki w zboża, zwłaszcza w 
żyto i owies. Zasiewy kupków­
ki obejmują 200 hektarów. 
Uprawia się też koniczynę z 
trawami. Karierę zrobiły mie­
szanki: owsa, jęczmienia, psze­
nicy jarej, przeznaczane potem 
dla inwentarza jako śruta.

Troska o pasze, szczególnie 
widoczna tej jesieni, ma na ce­
lu odnowę stanu inwentarza. 
Gmina miała bowiem w roku 
ubiegłym bardzo wysoką ob­
sadę trzody chlewnej: 263 sztu 
ki na sto hektarów użytków 
rolnycl^ W tym roku spadla 
do 197‘sztuk, lecz są już na­
dzieje na poprawę. Nie zmniej 
'Szyli inwentarza znani specja­
liści w chowie trzody chlew­
nej, jak np. Józef Szukalski w 
Dobrzycy czy Michał Konowal 
czyk w Polskich Olędrach. Sta 
bilizacja cechuje gospodarstwa 
tych rolników, którzy kooperu 
ją z RSP Nowy Świat, dostar­
czając do spółdzielczej tuczar- 
ni warchlaki.

Tym rolnikom, jak np. Tere­
sie Michalskiej ze Strzyżewa, 
którzy uprawiają kukurydzę 
na ziarno, RSP pomaga w zbio 
rze. Trzy kombajny kukury­
dziane omłócą również 100 hek 
tarów chłopskich plantacji, a 
ziarno będzie można przesu­
szyć w spółdzielczej suszarni. 
Pozostałe 270 hektarów sprzą­
tają rolnicy głównie na kiszon­
ki. Kukurydza w tym roku 
udała się znakomicie, co ma du 
że znaczenie, zwłaszcza w cho­
wie bydła. Pogłowie bydła, któ 
re spadło z 82 sztuk w roku 
ubiegłym do 79 sztuk na sto 
hektarów użytków rolnych, ma 
więc szanse podniesienia się w

wszystkim przywiązuje się wa­
gę do poprawy mleczności. 
Obecna wydajność 3050 li­
trów od krowy nie stanowi 
przecież granicy możliwości.

Rolnicy coraz bardziej za­
biegają o uzyskanie dobrego 
materiału hodowlanego. W gmi 
nie istnieje 5 renomowanych 
obór zarodowych. W samej Da 
brzycy prowadzą je Wojciech 
Goliński, Stanisław Pietrzak, 
Janusz Kaczmarek i Bronisław 
Szyszka, w Strzyżewie zaś Ed­
mund Glapa. Każda lepsza obo 
ra znajduje' się pod kontrolą 
użytkowości, dzięki czemu uda 
ło się w tym roku zwiększyć 
sprzedaż dla mleczarni z 1150 
litrów "do 1200 litrów od każ­
dej krowy. Ta średnia gminna 
odstawa może być podwyższo­
na, zwłaszcza przy zmianie spo 
sobu żywienia trzody chlewnej 
w gospodarstwach specjalistycz 
nych, gdzie zużycie mleka w 
chowie prosiąt spada.

W 
może 
żywa 
dziej

chowie inwentarza nie 
obyć się bez wody. Zu- 

się jej tym więcej im bar 
intensywna jest hodowla.

Zatem poprawa zaopatrzenia 
wsi w wodę stoi w centrum 
uwagi władz gminnych.

— Załatwiliśmy przy udziale 
mieszkańców wodę dla Koż- 
mińca, stwierdza z zadowole­
niem naczelnik. — Są tam obec 
nie dwie studnie z punktem 
czerpalnym. Przed tym miesz­
kańcy wsi musieli wozić wodę 
aż z Trzebowej. Teraz kolej na 
Galew, gdzie przy pomocy fun 
duszy PZU załatwi się sprawę 
zaopatrzenia tej wsi w wodę. 
Musimy rozprowadzić wodę po 
Dobrzycy. Strzyżew ma możli­
wość czerpania wody ze studni 
głębinowej mleczarni. Planuje­
my wykopanie w roku 1978 pię 
ciu studni głębinowych, co roz 
wiąże w zasadzie obecne kło­
poty z wodą.

W drodze powrotnej spoty­
kaliśmy wozy wyładowane bu 
rakami. Tysiące ton masy to­
warowej przewala się jesienią. 
powierzchnia dróg gminnych 
wymaga więc stałej troski. 
Przejawia ją ludność w czy­
nach. Tymi drogami jedzie żyw 
ność do miast.

MARIA POLCYNOWA

STRONA

Britten —/Wariacje na temat Fran 
ka Bridge’a op. 10; 21.50 Muzyka; 
22 Mag. studencki; 23 Motety Ba­
cha śpiewa Chór kościoła św. To­
masza w Lipsku; 23.35 Co słychać 
w świecie; 23.40 Wariacje, parafra­
zy, transkrypcje S. Rachmanino­
wa.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Jugoton; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Obietnica” — ode. 
pow.; 9.10 Rock ze Skandynawii; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Recital Pio­
tra Schreiera;' 10.35 „Pieśni z Ko­
łowrotka”; 11 Życie rodzinne — 
mag.; 11.30 Fortepian od swingu do 
bopu; 12.25 Za kierownicą; 13 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Powi­
kłane ślady” — ode. pow.; 14 Dzie 
ła kameralne F. Couperina; 15.10 
Gra Big Band PWSM w Katowi­
cach; 15.30 Herbatka przy samowa­
rze; 15.50 „Mistrz Magie” — na 
saksofonie gra G. Washington; 16 
Rozszyfrowujemy piosenki; 16.20 
„Z pierwszych ważniejszych od­
kryć” — śpiewa C. Niemen; 16.45 
Nasz rok 76; 17.05 Muz. poczta
UKF; 17.40 Spotkania rymowane — 
mag.; 18 Muzykobranie; 18.30 Po 
lityka dla wszystkich; 18.45 Pocz­
tówka dźw. z Paryża; 19 Pow. w 
wyd. dźw. „Droga przez mękę”; 
19.35 Opera — W. A. Mozart — 
„Don Giovanni”; 19.50 „Obietnica” 
— pow.; 20 Muzyczne kariery ko­
ronowanych głów; 20.40 Woka­
liści grają; 20.50 „Studio 202” — 
wrocławski mag. rozrywk.; 21.50 
Instrumentaliści śpiewają; 22.08 
— V. Fischer; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu; 23 Wiersze J. Kasprowi-

cza; 23.05 Czas relaksu; 23.50 Śpie­
wa Ż. Biczewska.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30,
12.05, 15, 17, 19.30,

PROGRAM IV:

22.

6.45 Radioex-
press; 11 Dla szkół średnich (wych. 
obywat.) cykl: „Nasze jutro two­
rzymy dziś”; 11.30 Gian Carlo Me-
notti: 
akcie: 
Zesp.

„Telefon”, opera w jednym 
11.55 Gra Ork. Rozrywk. i 

Wok. PR i TV w Katowi-
cach; 12.05 Czas dobrych gospoda 
rzy; 12.25 Muzyka; 13 Naukowcy 
— rolnikom; 13.15 Z radiowej tono 
teki muzycznej; 13.30 Dla klas 
I lic. (język polski)): Na kar­
tach kronik; 14.25 „Smuga cie­
nia”; 14.35 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 Areopag; 15.45
Metr 
mu;

książek każdym
16.05 Muzyka K. Szymanów -

skiego; 16.40 „Słuchacze piszą — 
my odpowiadamy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Arie operowe; 17.15 
Spotkanie z pisarzem B. Ruthą;
17.40 Zespół B. Hardego; 17.50 
„Październik” — montaż słowno- 
muzyczny: 18.10 Poznańscy soliści;
18.25 O zdrowie człowieka rep.;
18.40 Postawy i wzory — Kultura 
życia codziennego; 19 Ekonomia 
na co dzień; 19.15 Język hiszpań 
ski; 19.30 Studio stereo zaprasza;
22.15 Tajemnice materii — Pigułka 
pod mikroskopem — Jak powstaje 
lek?; 22.30 W stylu „Sweet”.

Wiadomości: 12, 16.

I TE ŁE W III A %
PROGRAM 1: 6 — TTR — Język 

polski — Cyprian Kamil Norwid,

25; 6.30 TTR
„Aldehydy i ketony”, 
„Nie ma ucieczki” - 
prod. węg.; 11.05 —

— Chemia: 
1. 28; 9 — 
film fab. 

Fizyka, kl.
VIII: „Prąd elektryczny”; 12 — 
Wychowanie plastyczne, kl. VII— 
VIII: „Malarstwo”, cz. 2 (kol.); 
12.45 — R-TV Szkoła Średnia —
Chemia, 1. 5: 
wa roślin: „

; 13.25 — TTR — Uprą 
.Znaczenie wilgotności

i opadów w życiu roślin”
15.50 NURT

1. 3:
Matematyka:

„Ćwiczenia przygotowawcze do 
systemów pozycyjnych”. Wykład 
prof. Zbigniewa Semadeni; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — „Obiek­
tyw*’; 17 — „Entliczek — słowni­
czek” (kol.); 17.30 — Losowanie
Małego Lotka; 17.45 — Lektury 
Pegaza; 18 — Godz na Beaty Tysz
kiewicz; 18.50 - 
ambasadora NRD; 
i Dziennik (kol.):

Przemówienie
19 — Dobranoc
20.40 ,Cza-

pajew” — radź, film fab.; 22.20 — 
Wieczorny gość — Piotr Fronczew 
ski; 22.45 — Dziennik.

PROGRAM 2: 16.25 — Jeżyk fran 
cuski — Kurs 2 stopnia, 1. 1; 17 
— Poradnia młodych; 17.30 — Cc 
dalej maturzysto?; 18 — W Sta­
rym Kinie: „Żona i sąsiadka” — 
film prod. jap.; 18.40 — „Teleskop”-
19 Dobranoc Dziennik
(kol.); 20.40 — Wieczór z Narodo­
wym Baletem Kubańskim; 21.55 — 
„24 godziny” (kol.); 22.05 — Notat 
nik kulturalny; 22.20 — „Na kog- 
po^adnie” —Z program rozrywko 
wy (kot); 23 — Język ąngielsh 
— Kurs podstawowy, L 1; 23.30 - 
NURT.

Licznych odbiorców swoich 
wyrobów ma Sredzka Wytwór 
nia Tkanin Technicznych, bó 
też szerokie jest zastosowanie 
tych tkanin. Są one półproduk 
tern do produkcji obuwia, ża­
gli, filtrów do maszyn, opon 
(do „Fiata 126 p”), różnych 
plandek i pokrowców, a na­
wet... materiałów ściernych. W 
zależności od przeznaczenia — 
tkaniny poddawane są specjali 
stycznej obróbce, by nabrać 
cech odpowiedniej wytrzyma­
łości. Troska załogi o ich ja­
kość procentuje dobrą marką 
zakładu w całym kraju.

Najpoważniejszym odbiorcą 
tkanin technicznych ze Środy 
są zakłady obuwia w Grudzią 
dzu, wykorzystujące je na 
wierzchy do trampek; ostatnio 
dzięki udoskonaleniu technolo­
gii produkcji, uzyskują ohe 
znacznie więcej tego materia­
łu. Część wyrobów trafia też 
do poznańskiego „Stomilu” 
zakładów opon samochodo­
wych w Dębicy i stoczni jach­
towych. W tym roku wszyscy 
odbiorcy otrzymają średzkich 
tkanin za około 105 min zł.

SWTT jest najmniejszym . 
tego rodzaju zakładem z pięciu 
istniejących w Polsce. Dlatego 
też i w związku z rosnącyną 
zapotrzebowaniem na jej wy­
roby, w najbliższym czasie bę 
dzie rozbudowana. Obecnie o- 
pracowuje się projekt tego
przedsięwzięcia, mając&go
zwiększyć powierzchnię pro­
dukcyjną i zapewnić nowe 
obiekty socjalne, (bop)

ODPOWIADAMY
Genowefa z Pilskiego. — Trze­

ba napisać do dyrekcji Estrady — 
Poznań, pl. Wolności 17, ale oczy­
wiście nie anonimowo. (3508)

Z. B. z Poznańskiego. — Jak już 
wielokrotnie pisaliśmy, redakcja 
nie udziela porad ani. indywidual 
nych wyjaśnień na lamach. Trze­
ba podać nam nazwisko i dokład 
ny adres, to postaramy się od­
powiedzieć listownie. (3511)

Benigna Tonder, Krzywiń. — 
Brak dokładnego adresu uniemoż 
liwia nam ■wysłanie wyjaśnienia 
na Pani list. (2932)

Helena K„ Oborniki. — Czarną 
tkaninę dobrze jest od czasu do 
czasu wypłukać (po wypraniu) w 
wodzie, zmieszanej pół na pół z 
jasnym piwem. Nie będzie wów­
czas płowńała. (3501)

Turystyczna jesień

Ciepła i pogodna jesień sprawiła, że napływ turystów na Szlaku 
Piastowskim nie słabnie. Na zdjęciu — na wyspie Jeziora Lednic­

kiego.
Fot. — H. Kamza

Poznańskie kobiety

w. Nowosądeckiem
Pod koniec ubiegłego miesiąca 

przebywała z kilkudniową wizytą 
na Ziemi Nowosądeckiej 28-osobo 
wa grupa kobiet z województwa 
poznańskiego. W jej skład wcho­
dziły działaczki KGW i przodują­
ce instruktorki do spraw gospodar 
stwa wiejskiego w urzędach gmin 
nych. Celem wycieczki była wy- 
r.iana doświadczeń między gospo 
dyniami wiejskimi z zakresu hodo 
wli zwierząt i upraw warzywno 
owocowych.

Poznanianki po raz pierwszy bez 
nośrednio zetknęły się z nową 
formą plantacji sadowniczych — 
zblokowanymi sadami. Tam gdzie 
ziemia jest mało żyzna, ukształto-

wanie terenu górzyste, nie 
jające mechanizacji innych 
Polowych, a ponadto gdzie

sprzy- 
upraw 
domi_

nują małe gospodarstwa, w grani 
cach 3 hektarów, sady zblokowa­
ne okazały się sposobem poprawy 
dochodowości gospodarstw. W jed 
nej tylko gminie Łososina Dolna 
sady zblokowane zajmują 34 hek­
tary.

Poznańskie kobiety uczestniczy­
ły w kilku spotkaniach z tamtej­
szymi kobietami i władzami, dzie 
lily się doświadczeniami^ nawiąza 
ły wiele serdecznych kontaktów. 
Wiosną, przyszłego roku kobiety 
z Nowosądeckiego hrzyjadą w go­
ścinę w Poznańskie, (zd)

,OŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w województwach:
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, teł. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tel. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 33, tel. 23-23.
P ŁA: Zygmunt Markiewicz, pl. Staszica 1, tel. 29-12.

GŁOS — 6 X 1976


